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ORGAN ł.K • WK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ I 

ROK I (IV) SOBOTA 25 GRUDNIA 1948 ROKU Nr 9 (1297) 

Niczego bardziej nie pragną dzisiaj narody, kapitału i ich słudzy spod znaku drugiej, rze- NY!\I, GDY WOJNA JEST ZAKO~CZONA"., Spowodowalł oni pierwszą wojnę śwłato­
Jak trwałego pokoju. Miliony prostych ludzi komo socjalistycznej, Międzynarodówki. Na- Czyż te bluźniercze słowa ameryka6skle- wą, licząc na ogromne zyski i możliwość 
na całym świecie, którzy na swych barkach wet haniebny los, jaki spotkał hitlerowskich go senatora i bankiera nie odzwierciadlają bezkarnych grabieży słabszych narodów 
nieśli wszystkie okropności l cieżary woj- napastników nie potrafił otrzeżwlć tych, któ najlepiej nastrojów, dążeń i zamierzeń pod- I przez zwycięskie imperia. Doprowadzill zaś 
ny uważają, że pokój, aby być trwałym. mu rzy w imię swych zysków i przywilejów go- żegaczy wojennych? Czyż nie wskazują one'! do wyrwania z la(1oucha imperialistycznego• 
sł być pokojem demokratycznym i sprawiedli towł są bez skrupułów przelewać strumie- dobitnie, gdzie narody doszukiwać się mają takle ogniwa, jak Rosja carska, doprowadzi· 
wym zarówno dla wielkich, jak I małych na nie krwi ludzkiej. faktycznych sprawców krwawej interwencji ll do zwycięstwa klasy robotniczej i socjallz-
rodów i opierać się na uznaniu suwerennych Amerykańscy l angielscy imperla1lścl po- w Chinach I w Grecji, w lndonezU I na Ma . mu na jednej szóstej globu ziemskiego. 
praw wszystkich narodów. deptali, jak wiadomo. porozumienia zawarte lajach, n!' Bliskim l na Dalekim Wschodzie,, Spowodowali oni drugą wojnę światową, 

Tylko na takich zasadach oparty pokój z~ Związkiem Radzieckim w Teheranie, Jał- w Europie l w krajach Ameryki Południo- licząc na ogromne zyski, na zniszczenie lub 
otwiera perspektywy pokojowej w półpracy cle i Poczdamie, porozumienia, których ce- wej. . • przynajmniej osłabienie Związku Radziec­
między państwami. Tylko taki pokó.f zape- Iem było ustalenie trwałego, demokraty<'Zne Czyz słowa senatora I banklt>r.a amerykan kiego oraz na pozbycie się konkurentów na 
wnla wszystkim narodom prawo do demokra go pokoju. Podeptali, bo pragną nanucic'ó sklego Barucha nie rzucają Jaskrawego sno- rynkach światowych. Doprowadzili zaś wbrew 
ły<'znego rozwoju, do całkowitej niezalPŻnll- uarodom pokój Imperialistyczny - to Jest pu ~wlatła na p_rzyczyn! gora,czkowych za- zamll'rzenfom _ do wzmocnienia Związku 
śel. Tylko taki pokój może być rzeczywiście taki pokój, który byłby tylko pauzą między biegow ame?kanski<'h i • angielskich ?ollty- Radzieckiego, do wyrwania z łańcucha łm­
trwałv i jest w stanie pn.ekreślić zbrodnicze, dwiema wojnami, to jest taki pokój, który ków, genPralow l admlrałow w poszukiwaniu perialistycznego nowych ogniw, do zwyclę-
napastnicze plany podżegaczy wojennych. pr:Eygotował}>y nową wojnę lmperlalisłycmą. baz wojl'nn~ch. lo~nlc~:vch l morskich na ca- stwa ustroju demokracji ludowej w Polsce, 

Gdyby można było przeprowadzić wśród Trwały, demokratyczny pokój jest nlena- ly_m świecie. Czyz me tłumacz!\ one powo- Czechosłowacji i w szeregu innych krajów 
narodów świata głosowanie pows:r.echne - wlstny anglo - amerykańskim imperlalłstom, dow nle.nstannych, a tak przl'cleż podeJrz~- Europy Srodkowej 1 Południowo _ wschod­
referendum - przekona.Iiby!imy się niechy bo wojnę traktują jako, być może straszny, nych wizyt, składanych przez amerykan- I niej 
bnle, że za takim właśnie demokratycznym ale też I strasznie zyskowny Interes. Potwor sklch polityków l wojskowych w Londvnie. I : " 
i sprawledliwYm pokojem opowil'działyby ne te poglądy mlliarderów amerykańskich i w Paryżu, w .Berlinie i w Rzymie, w Waty-1 · Nie lepsz~ los czeka i 0fl~c~e „plany pod­
się setki I sl'tkl milionów prostych łud:d z przerażającym wprost cynizmem l otwarto kanie l w Madrycie?. zegaczy ';"OJennych. Churchillo~ I Baruchów 
wszelkich narodowości, ras i kolorów skóry. śclą sformułował ole dawno jeden z czoło- Lecz wyznawcy ludożerczej, faszystowskiej Marshallow l Bevmów. „Podzega~zy wojen­
za takim pokojem głosowałoby 999 osób spo wYCh polityków amerykańskiej finansjery. filozofii senatora Barucha, bez skrupułów I nych - Jak to stwierdził Ge?er!hsslmus Sta 
śród każdego tysiąca. I gdyby wola narodów senator i bankier w jednej osobie, Bernard zapożYczonej z hltll'rowsklej biblii - Mein lin - czeka haniebna porazka • Czeka ich 
musiała być szanowana i respektowana Baruch. Kampf" czynią swe obliczenia bez ..,;ta§ci-, klęska. pon!eważ miliony prostych ludzi 
prze:r. wszystkie nądy, moglibyśmy być spo Oświadczył on niedawno, że „POKO.l WY wego gospodarza - bez narodów - przl'ciw pragną poko.1u. 
kojnl o losy pokoju na świecie. • DA.JE SIĘ RZECZĄ PIĘICNĄ WOWCZAS, narodom. Stąd Wręcz śmieszne nleldedy po- Im bardziej podżegacze w-0jenni zabiega-

Tak jednak, jak wiemy, niestety, nie jest GDY TRWAJĄ OKROPNOSCI WOJNY myłki, jakle czynią w swych l'blfczeniach ci ją o nową wojnę ,tym bardziej odwracają. 
wszędzie tam, ~dzie u władzy stoją magnaci LECZ STAJE SIĘ ON PRAWIE NIENAWIST cyniczni WYznawcy złotego cielca. się od nich narody, tym bardziej krzepnll' 

11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-..i111-rrrr~nr_m_r111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-nnma:m11111-n front obrońców pokoju. 

• r ze liz u 
~. Dym~traw na V Kongresie Bulgars . iej 

i Robotniczej (komunist6w) 
SOFIA PAP. - Na V Ko'1gresie Bułgar­

skiej Partii Robotniczej (komunistów) sekre­
tarz generalny partii Georgi Dymitrow zło 

żył w imieniu Komitetu Centralnego obszer­
ne sprawozdanie polityczne. 
Pierwszą część swego sprawozdania Dymi 

trow pośwlęci.ł krytycznemu omówieniu hi­
storii Bułgarskiej Partji Robotnicze! (komu 
nistów) od chwili jej powstania po dzień dzi 
siejszy. podkreślając, że w ciągu toczonej 
przez nią walki partia ta przeobraziła się w 
partię marksistowsko - leninowską. 

dzynarodowej i polityki zagranicznej Buł- ukrywa Jest wrogiem komunizmu. Dobltnte 
garii, Dymitrow zaznaczyt, że polityka ta o- świadczy o tym antykomunistyczna działał. 
piera się na następujących zasadach: zabez- ność nacfonalistycznet grupy Tito w Jugosła 
pieczenie interesów narodowych Bułgarii, wii. Dlatego też w~lka z nll.CjonaJlzmem Jest 
ścisła przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, dla komunistów obowiązkiem plerwszorzęd­
porozumienie z państwami sąsiednimi. 84:- nej wagi. 
dziemy walczyć - oświadczył Dymitre'.!w - Walcząc przeciwko wszelkim przejawom na 
przeciwko wszelkim usiłowaniom młęd?:yna- cjonalistycznym - ciągnął dalej Dymitrow 
rodowego Imperializmu, dążącego do lngeren - musimy wychować masy w duchu proleta­
cjł w nasze sprawy wewnętrzne. Będ~H~my riackiego internacjonat:zmu Musimy wycho­
dą:t~ć do jeszcze ściślejszej współpracy ze wywać masy w duchu niezłomnej solidarno· 
Zwlązldem Radzieckim - z naszymi sofu- ści i wspólnego frontu demokracjri. ludowej z 
~znfkamf - krajami demokracji Iudowrj - potężnym Związkiem Radzieckim na czele. 
l :r.e wszystkimi miłującymi pokój naro1la- Przyszłość naszego narodu zaeży od spoisto. 
ml. ści łl'go frontu oraz od potęgi Związku Ra-

Partia stała się przodowniczką klasy robot Bułgarska Partia Robotnicza (komunistów) dileckiego , z Jednej strony I od naszej goto-
niczej. zdolną do poprowadzenia tej klasy - stwierdza Dymitrow - widrl w interna- woścl do walki przeciwko międzynarodowemu 
do ostatecznej walki o przejęcie w swe ręce cjonallzmie. we współpracy m1ęd1lynarodOWej kapitalizmowi i Imperializmowi z drugiej. 
l0su kraju, o doprowadzenie do zwyclę~twa I z wielkim Sfalłnem na czele, gwarancję samo I Wychowanie mas w duchu internal)jOnaJlzmu 
socja l izmu, do pełnego triumfu komumzm11. dzielnego bytu, rozkwitu i marszu naprzód na proletarh.cklcgo oznacza wzmożenie i!!Olidar-

Z kolei Dymitrow nakreślił szczegółowo szego kraju ku Socja.Iizmowi. Uwatamy, że na n~j akc,ii partii komunistycznych I pełne 
hlstorię powstania frontu patriotycznego. u- c:lom\lb:m 'ie:r. w:rl!łedn na maske. pod jaką się nswladomlenle sob1E' przoi.lu .1~eej roił WKP(b) 

Każdy dzień przynosi nam wiadomości o 
historycznych zwYciestwach obozu demokra­
cji l pokoju: o zwycięstwach wojsk . genera­
ła Markcsa, o zwycięskim pochodzie chiń­
skiej armii ludowej, która zdobyła prastarą 
stolicę Chin - Pekin, o wciąż nowych osią­
gnięciach gigantycznego budownictwa socjali 
stycznego w Związku Radzieckim i w kra­
jach demokracji ludowej. 

Takim wielkim, historycznym zwycięstwem 
sprawy pokoju jest niewątpliwie i zjednocze­
nie ruchu robotniczego w Polsce. Kongres 
Zjednoczeniowy oznacza nie tylko likwida­
cję rozłamu w polskiej klasie robotniczej. 
Stanol\·ł to niewątpliwie historyczną zdobyci 
polskiej klasy robotniczej, ale co więcej -
powstanie Polskiej Zjednoczonej Pa.rtli Ro· 
botniczeJ wzmacnia również siły obozu po . 
koJu na całym świecie. 

Obecnie, po zjednoczeniu ruchu robotni­
czego w Polsce na zal!adach marksizmu -
leninizmu naród polski może ze spokojem 
spoglądać w swoją przyszłość. 

Polska Ludowa, krocząc po drodze do So­
cjalizmu w ścisłym sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim i z krajami demokracji ludowej 
- umacnia sprawę pokoju na całym świecie. 

Nasz sztandar - sztandar Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej - sztandar Mar­
ksa, Engelsa, Lenina, Stallna, to sztandar po 
koju. Pod tym sztandarem naród polski pój­
d:rle naprzód, budując lepszą, szczęśliwszą 
pr~·szłość dla obecnych i przyszłych poko­
lf'ń. 

wypuklając rolę, jaką w tym froncie ~'dgry­
wała I odgrywa partia robotnicza. Polit:vka 
partll robtniczej - stwierdził mńwca -
zmierzająca do pełnego zjednoc:r.enla ws1,y­
stkłcb sił demokratycznych I patriotyc:rnycb 
pod sztandarem frontu patrlotyunego W7.mO 
l'niła pozycję klasy robotnlczl'J I doprowa­
dziła uaród do <'ałkowitego zwycięstwa nad 
rl'ak<'Ją. Zwycięstwo nad elementami r'"ak­
<'YJnyml I kapitalistycz11:vmi stworzyło wa­
runki, umożliwiające przyśpieszenie polity­
cznego i gospodarczego rozwoju kra.Jo. 

• • onslyluowan e się w a z 
Komitetu Łódzkiego i Wojewódzkiego Komitetu Polskiej Zjednoc.zonej Partii Robotniczej 

W nllTl.ązku z tym - podkreśla Dymitrow 
- na'eżało sformułować nowe ?.<'dania ~to­
jące przed frontem partiotycznym. 
Pi~rwszym zada.niem była likwidada ka­

pltall~tycznej własności prywatnej, ukroce­
nle elementów kapitalistycznych na wsi. za­
sadnic1a. pr'.lebudowa. aparatu państwowego 
z wvra.źnym wskazaniem dróg marszu do 
Soc.}:ill7mu. 

W rea lłzowanlu tych wszvstklch zadań Buł 
garska Partia Robotnlcia (komunistów) wv­
e:uw;i la się zawsze na czoło, jako rzecznilc 
intrrr,·rw mas pracujących. 

W clagu ubiegłych 18-tu miesięcy poczy­
nione szereg decydujących posunięć, zmie­
r:isiących do ostatecznego umocnienia de­
n1ekracji ludowej i stworzenia nlezb<:dnvch 
warunków budowy gospodarczych podstaw 
Soc:;alilmu. W akcji tej korzystano 7 bez­
cenne.i pomocy WKP(b) I Stalina. których 
rady umożliwiły szybkie naprawianie popeł 
ninuyc n błędów. 

Budowa socjalizmu - podkreśla Dymitrow 
- jest obecnie głównym zadaniem Bułgar­
skiej Partii Robotniczej. 
Przechodząc. do omówienia sytuacji mię-

W dniu wczorajszym w Łodzi odbyło się 

I-s7e Plenum Wojewódzkiego Komitetu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Plenum dokonało wyboru Egzekutywy Wo 
jewódzkiego Komitetu PZPR, która z kolei 
dokonała wyboru skretarzy WK. 

Na sta.nowlsko I-ro sekretarza Wojewódz­
kiego KomitPtu PZPR wybrany został tow. 
Domagała CzP.!'ław. Na stanowisko li-go se-

kreta.rza wybrano tow. Sienkiewicza Witol­
da. 
Członkami Egzekutnvy :r.osta.11 tow. tow.: 

Borzyckl Wła.dy.sła.w, Bukowski Roman, Du­
nlakowa Irena, Feliksiak Jerzy, Gradeckl Zy 
gmunt, J,ey Włodzłmlerz, Mikołajczak Ma­
rian, Nieśmiałek Władysław, Salskl Zy­
r.munt, Stal!!kl K:\zimferz, Stawiński Wincen­
ty, Szanfawskl Ja.n l S:rrnldt Leszek. 

Wyborów dokonano jednomyślnie. 

Wszystkim naszym Czytelnikom, 
Przyjaciołom i Prenumeratorom 

życzymy 
• 
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Redakcja 

*I * * Wczoraj, w dniu 23 grudnia 1948 roku -
odbyło się I Plenum Komitetu Łódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Plenum dokonało wyboru sekretarzy i 
Egzekutywy Komitetu Łódzkiego PZPR. 

Na stanowisko I sekretarza Komitetu Łórlz 
kiego PZPR wybrany zost::ł tow. Władysław 
Dworakowski. Na stanowisko Il sekretarza 
wybrano tow. Stanisława Duniaka, sekreta­
rza organizacyjnego - tow. Jana Grudziń­
skiego, sekretarza dla spraw ekonomicznych 
- tow. Adama Żebrowskiego. Do składu 
Egzekutywy - poza wyżej wymienionymi -
Plennm wybrało tow. tow.: Burskiego Ale­
ksandra, Ciesielską Zofię, Jabłońskiego Ja­
na, Krzykalskiego Aleksandra, Mroza Zdzi­
sława., Rebowsklt>go Stefana, Stawińskiego 
Eugeniusza, Smlejana Antoniego, Uzdai'„kie 
go Edwarda, Wardę Antoniego, Wende Wa­
lentego. 

Wyborów dokonano jednomyślnie. Poza 
t:vm I Plenum Komitetu Łódzkiego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej t>mówiło 
bieżące sprawy organizacyjne. 
••••••P••llt9•••••••a••••••••••• 
Następny numer »Głosu« 

ukaie się 

w ooniedzialek 27 grudnia br. 
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Z S R R . czci pamięć Ad ma Mic iewicza Rozwiązanie parlamentu iapońskiego 
LONDYN (PAP). z Tokio don~, i• w 

środę prem!e.r japoński Yoshida, rozwiąmt 
parlament. Dnia 23. 1. 1949 r. odbędą si~ 
nowe wybory, 

Urcsczysta akademia w Moskwie w 150-tq rocznicę narodzin wielkiego poety 
MOSKWA PAP. -W sali k6lumnowej Do· Przypominając słowa w:eszcza, by ,,książki Po Fadiejewie zabrał głos amba&ador R:P. w 

mu Związków Zawodowych odbyła s.ię w czo· jego zWądz.:ły pod strzechy", Tichonow !ltwier Moskwie - Naszkowski, po czym orki~stra 
raj uroczysta akademia z okazji 150-ej roczni· dz.ił: „nłetyJko chł&pl w nowej Pols<'e Ludo- odegrała hymny państwowe polski i radziec~ 
cy urod:z.in Adama. M'.ckiewicza. weJ czy lać będą dzieła Mickiewicza, wszyst- · Następnie odbył S.:ę wielki koncert z udż1a 

Akademia zorganizowana została przez kie bratnie narody upajać się nim będą w łem najlepszych sil artystycznych Moskwy: 

Ka 
~ 

strofa samolotowa 
w Hiszpanii 

Z•'.',ri,zek Pisarzy Radzieckich, Komitet Sło: przekładach by złożyć hołd wielkiemu bofo. , Lwa O?<>rina, Kozł~wskiego ora~ przybyłego 
w1anski w ZSRR ~ Towarzystwo Łączności wnikow1 n wolność narodu, o lepszą przy. do sto1icy ZSRR śpiewaka pot.sk1eqo Jerzego 
Kulturalnej z zagranicą. szłość htdzkOścl". Gardy, 

LONDYN (PAP). Jak donoszą x Madrytl.t, 
w pobliża Tarrag<my, uległ katastroflle &a.mo 
Jot pasażerski., kursujący na ldnH Madryt -
Barcelona. 27 ooób zginęło. Monumentalne wnętrza domu Związ!ków Za 

wodowych udekorowano flagami pol!S!kimi i -a 
dzieckimi. W sali kolumnowej nad estradą 
i stołem prezydialnym widniał portret Adama 
Mickiewicza, 

Akademia, na którą prLybyli przedstawicie. 
le rządu radzieckiego i czołowi dzia!Jl()ze ra· 
dzieckicgo świata kulturalnego i naukowego, 
przedstawiciele państw obcych oraz tłumy 
mieszkańców l\IOskwy - przek5ztałclla się w 
niezwykle uroczntą i srrdeczną dcmonstrac.ię 
przyjaźni polsko - radzil'cklej t wspólnoty 
dwóch bratniC'h kul-ur. 

W prezydium akadem'.i 1,asiedli: wicemrin.L 
!rter spraw zagranicmych ZSRR - Zorin, am 
basador R. P . w Moskwie - Marian Naszkow 
ski, radcy ambas.:idy: Zambrowicz i Lipowski, 
generalny sekretarz Związku P'.sarzy Radzdec 
kich - Aleks:mder Fadiejew, zastępca kiero 
wnika wydijalu propagandy KC WKP(b) -
Gołowienczenko, wybitni literaci Tichonow, 
1 Wiśniewski, 
Ak:\demię zagaił Aleksamler Fadiejew, prze 

kazując wśród aplauzu zebranvch gorące po­
zdrowienia dla narodu polskiego t dla pol. 
skief ln~eligenc,tl, kłóra w:raz ze swym ludem 
buduje dziś Odrodzoną Ojczyzn~. kroc-zącą. ra. 
mię przy ramieniu ze zwtązkiem Radzieckim 
w S7eregach obozu demokratycznego. 

Po przemówien;u Fadiejewa orkiestra ode· 
grała hymny państwowe Polski i ZSRR. 
Piękny i vmikliwy referat o życiu i twór­

czości Adama Mickiew'.cza wygłosił wybitny 
poeta radziecki Mikołaj Tichonow. Stwierdził 
on, ze imię JUlckiewlcza weszło Jut dawno 
do Panteonu c1,ołowych poetów świata.. 

,,Od czasu l\.Iicklewlcza - pow1ed:r.iat Tl.cho 
now - wiele zmieniło się na świecie~ wiele 
zmieniło się w knJu ofozy~łym poety. Przy­
jaźń między narodem polskim i narodami ra 
dziecklmi,, wyrażająca się nłe w słowach, 
lecz w czynach, przyjaźń scementowana 
krwią naJ!epszych sy11ów. przelaną w wa.ł­
ka.eh o wolność nabiera szczeQólnef mocy d1Jś, 
gdy świę~my rocznicę urod:rJn wielkiego poe 
ty ludowego - Adam aMlckiewicza, 

Piękna postać poety promien.iu.ie dz\.ś no· 
wym światłem dliitego, że zakłamanie, którym 
pragnęli zakryć Jego prawdi'we oblicze reak­
cyjni ideologowie - p : erzchło podobnie, jak 
pier~chlri pachołkowie pihu".iczyzny i wojujące 
go katolicyzmu. . 
Podobn:e jak po w:elklej Rewotucji Pafdzier 
nikowej Il" o\iy Związku Radziecktlego w ca­
łej r~·~· 7 -~~··"1 : łv swych klasyków i w 
~,.,. · 1 ~· s 11 k11 S-.C''"lJlzmowi korzystały 7 

C~ 1l r'oro::iku - 1RK Sa tno d7..iŚ ObVV'"tP1 dPm'\· 
kra'..yc-Lnej Po1 ~k1 z nowym „~~:~„,~„, '"''ł · 'li 
się w dzieła Mickiewicza, 11~ r T ' "·~ "'f' je'(o 
gorące wezwania do n'Jloc'< 1\~i. ;r„ n o.om'.enne 
pełne patriotyzmu wiersze, jego ltiryzm, któ­
ry zrodził s.ię z ludu. 

Mickiewicz jako wielki patriota pOlski, my 
ślał zawsze o losach Słowiańszczyzny rozu. 
miał do jakich straszliw~'ch następ;tw mo. 
globy doprowadzić zwycięstwo krzyżactwa. 
Omawiaiąc twórczość M'ckiewiC7a, Ticho· 

now podkreślił zbieżność i pokrewieństwo 
ideowe między Wlelkim poetą polskim 

• i Puszkinem. Tichonow przytoczył wizję 
przyszłości, =coną prze.21 obu poetów, oświad 
czając: ,,Ziściły się prorocze słowa. Dwa bra­
tnie narody polski f radziecki wiedzą, 1ż ich 
przyjaźń wiedzie do rO?:kw1tu obu kra.fów. 
Nieśmiertelną, olbrzymią spuśc'znę poetyc· 

ką wielkiego wieszcza polskiego odziedziczyło 
nowe pokolenie. uzbrojone w przodujące idee 
naszej współczesności - epoki, w któref 
wszystkie drogi prowadzą do komunizmu". 

W. Ażajew 

Zapnwiedż stra;ku kolejowego Anglii Progno-za-pogody 
nawczym związku kolejarzy, a zarządem ko- na S.więta LONDYN (PAP.). Władze naczelne związ­

ku zawodowego kolejarzy brytyjskich posta­
nowiły ogłosić w ciągu stycznia strajk pra­
cowników kolejowych na terenie całej An­
glii. 

lei brytyjskich. WARSZAWA (PAP.). Chmurno z lokalny-
Obecnie sprawa zatargu między związkiem mi rozpogodzeniami. Temperatura w poblllu 

zawodowym kolejarzy brytyjskich spoczywa O stopni lub nieco poniżej. 
w rękach ministra pracy Isaacsa. • 

Do. związku ko1~jarz:r należą p~ócz. p~a~ I Grozna powódź w Iranie 
Decyzja ta spowodowana została nie­

uwzglE;dnieniem przez zarząd upaństwowio­
nych kolei brytyjskich, żądań pracowników 
kolejowych. Dotychczas toczyły się przewle­
kłe pertraktacje między komitetem wyko-

cown:ków komumkacn kole1owei rowmez 
pracownicy kolei podziemnych, śródlądowej 
linii komunikacji rzecznej i wielu hoteli, bę­
dących własnością 7..arządu kolei brytyj. 
skich. 

(-) Jak donosi dziennik teherański „Ette­
laat", powódź w okręgu Isfaganu zmyła z po 
wierzchni ziemi 7 wsi. 120 osób straciło ty­
cie. 

ezpieczeństwa 
De!egat radziecki Malik - potępia surowo holenderskich napastników_ 

P ARYz, (PAP) - Korespondent PAP don o Charakteryzują.c przygotowania. holenderskie- przeprowada:enie kontroli nad przerwa.niem dzia 
si z Palnis de Chaillot: Ra.da. Bezpieczetistwa. go napadu na stolicę Indonezji, mówca oświe.d 1.a.i1 wojennych 1 wycofa.niem wojsk na. popu• 
postanowiła. wysłuchać opinii Australii 1 Hin- czył: „Hitler nie posttpił tak brutalnie z Ho- dnie pozycje. 
dustanu w sprawie wydarzeti w Indonezji, jak- Iandią w roku 1940, jak Holandia z Indonezją Delegat radziooki krytykown! projekt rezolu-
kolwi.ek patistwa te nie są członkami Rady. w roku 1948' '. cji 11merykańskiej podkreślając, że rezolucja ta. 

Na środowym przedpołudniowym posiedzeniu Następnie zabrał głos delegat Zwi!l-Zku Ra· pomija. milczeniem takt agresji holenderskiej. 
RaJy Bezpieczeń~twa przemawiali delegaci dziee.kiego Malik. Mówca złożył projekt rezo- Rada Bezpieczetistwa. - stwierdził Malik - po 
Chin, AnRtrnlii i ZSRR. lucji, przewidującej podjęcie przez Radę Be1:pie winna nazwać rzecz po imieniu. Holendrzy do-

Delegat Chin przyłączył się do stanowiska czeństwa szybkich i stanowczych decyzji, ma- konali aktu agresji. Ra.da. Bezpieczetistwa po-
USA i oświadczył: że będzie głosował za rezo- jącyeh na celu: winna. akt ten napiętnować 1 potępić. 
lueją amerykańską. a) natychmiastowe przerwanie agreiiywnych 
Nu~tępnie zabrał głos przedstawiciel Austra- działań wojsk holenderskich , 

lii, który oświadczył, że rząd aUJ1tral.1jsk:i jest b) wycofanie wojsk holenderskich i powrót 
głęboko zaniepokojony polityką holend.ernk~ w wojsk indonezyjskich na poprzednie pozycje. 
Indonezji. Polityka ta - zaznaczył mówca - Rezolucja. radziecka. zawiera. równiet postu­
nie tylko nie doprowadzi do uspokojenia w In- lat utworzenia komisji, składającej st9 z przed­
donezji, lecz może rozpalić płomieti wojny na. sta.wicjeli wszystkich członków Rady Bezpie­
terenie południow0-wschodniej Azji. czel1stwa. Za.da.niem tej komisji mlaloby być 

Bezprawne machinacje w sprawie· R11ilry 
Prasa paryska o nowej samowoli Anglosasów 

PARYŻ {PAP). Prasa paryska poświęca „Llberation" podk.reśla, że ,,układ" w spra 
liczne komentarze zakończeniu obrad londyń wie Ruhry ma na celu uspokojenie opinil 
skiej konferencji 6-ciu w &prawie Ruhry. publicznej we Francji i w krajach Beneluxu. 

„Human.ite" stwierdza, ze decyzja Clay'a Układ ten jest parawanem, za którym odbę 
i Robertsona, przekazująca, kopal.nie i prz.e 
m~ł Ruhry w ręce niem'.ecltie została utrzy· dą się w terminie późn!ejsz;ym pr.ewd.z!we 
mana w mocy. Konferencja londyńska - rokowania w sprawie Ruhry, 
pisze dziennik - ograniczyła się jedynie dQ "W rzeczywistości pL«ze dziennik -
obrad nad nrohlemami drugorzędnymi, zasa przymierze Stanów Zjednoczonych z Niem· 
c'a m ·„; .ynarodowej kontroli Ruhry została cami w m!ęcl.zynuodowym organizmie kan· 
!'nrzucona, co--jak zaznacza ,,Humanite" -
;e5t oczywistym pogwałce"'---, układów pocz· trolnym przyniesie korzyść kapitalistom nie 
damsk'.ch. mieckim oraz amerykańskim". 

• Nowe starcia w pustyni Negev 
LONDYN (PAP). Jak donosi z Tel·Avivu 

agencja Reutera, w ciągu ubiegłej nocy na 
odcinku Nihim, w pustyni Negew, doszło do 
nowych starć z wojskami egipSldmi. Rrecz 
nik Izraela stwierdził, że samoloty nieprzy 
jacielskie zbombardowały pewne południo· 
we osie<ile żydowsk.'e. Alarm lotniczy zarzą 

Harry PolliH do 

dzono też w mieście Rehovoth na południe 
od Tel Avivu Komunikaty dowództwa wojsk 
Izraela wzmiankują o starciach w południo 
wo-zachodniej części pustyni Negew, stwier 
dzając, że Egipcjanie użylf. brO'Il.i pancemej 
i samolotów. Egipcjan!e usiłowali zniszczyć 
przebiegające tamtędy rury wodociągowe. 

rzqdu Markosa 

Następnie delegat radziecki zazna.czył, łe 
rewlucje. amerykańska - wniesiona. łącznie 
prr.er. UB.A, Kolumbię i Syrię mówi ogólnikowo 
o działaniach wojennych i zawiera. a.pel do obu 
stron o ich przerwanie, ale w istocie rzeczy apel 
ten należy skierować jedynie do Hola.ndil, nie 
zd do Republiki Indonezyjskiej. z tych wzglt­
dów delega.cja radziecka nie będzie popierała 
rezolucji a.merykal1skiej. 

Mówca przedstawił historię zagadnienia. ind<> 
nezyjskiego. Przypomniał on, że republik& indo 
nezyjska powstała. w wyniku ruchu wyzwolel1-
czego na.rodu indjnezyjskiego w aierpniu 1946' 
roku. Od pierwszej chwili znajdowała. się oni.\ 
pod groźbą agresji ze strony mocarstw kolonial­
nych. Wojska holenderskie ,po raz pierwszy do 
puściły się agresji w lipcu 1947 roku. Zajęły one 
wówczas znaczną. częM terytorium Indonezji i 
zdobyły najbogatsze okręgi tego kraju. Ten 
agresywny akt również wtedy był dokonany 
pod maską. tzw. „akcji politycznej.„ 
Związek Radziecki domagał sit już wtedy pG 

tępienia agresji holenderskiej i powołania. objek 
tywnej komisji, która wYBtąpilaby w sposób sku­
teczny przeciwko agresji holenderskiej. 

LONDYN PAP. - Sekretarz ge-neralny An­
gicl~kfoj Partii Kon11111i~tyc1mej Jlnrry Pollitt 
wysto~ował na. ręee kierownictw11. Greckiej Par 
tii Komuni~t.ycznej pismo gratulacyjne z oka­
zji pierwszej rocznicy utworzenia. tymczasowe­
go rządu demokratycznego. 

Delegat radziecki stwierdza, że ·niektórzy 
członkowie Rady Bezpieczeństwa włożyli niemi\ 
ło wysiłk_6w w to, aby umruejszyć znaczenie po· 
stępowama Holendrów w Indonezji. W ten spoi 
Bób popierali oni agresję. Utworzono bezsilną 
i - jak - wyra.ził się Malik - bezzębną „ko 
misję dobrych usług''. Komisja ta de facto stoi 
na straży interesów Hola.ndii. w Indonezji. Nie 
j~st ona czynnikiem objektywnym. Za pośred­
nictwem tej właśnie komiRji narzucono Republi 
ce Indonezyjskiej układ, na. mocy którego zna. 
czna. cztść terytorium Indonezji przeszła. pod 
kontrolę Holandii. Korzystając J: pomocy „Ko­
misji mthtg' • Holandia. utworzyła na. BWOim tere 

„Wa.sze nieustanne i bohaterskie wysiłki nie rzą,dy marionetkowe. Przeprowadziła. ona. 
Rtwicrdzn. Pollitt - r. ogromnymi sukcesa- blokad! ekonomiczną, nie dopu.szczając do Indo 
mi rz!!_du wolnej Grecji, który twięci pierwrzą nezji i:adnych towarów i hamując jej eksport, 
rocznicę swego istnienia. - sta.nowią gwara.n-1 Blokada. ta jest ekonomiczną agresją przeciw­
cję, te walka. o pokój, postęp i sprawiedliwość ko Republice Indonezyjskiej, 
w Grecji zako11czy się zwycięstwem''. ---o-

27) zmusić aby ktoś czynił rzeczy niemożliwe. ROZDZIAL SIODMY. 

Dał ko od Moskwy 
- Jak będziemy na każdym kroku za 

umarłych nabożeństwo odprawiać - łez 
nie starczy! Szykujcie się do odjazdu! -
zwrócił się do Poliszczuka. 

- Nie wiedziałem, że tylko łatwe spra­
wy można wam powierzać - powiedział 
Batmanow i wywołał z tłumu tego, który 
mu arogancko odpowiadał. 

JAK PODZIELILI PRACĘ. 

Początek budowy przypadł na zimę - w 
tym właśnie tkwiła szczególna trudność 
sprawy. Według praw inżynieryjnych 

- Nie macie prawa nas zmuszać. Jes;: 
zarządzenie z rady miejskiej - ponuro 
odpowiedział starszy. 

- Mam prawo, chłopie! Nie będziesz 
sprawdzał moich praw, nie o tym mowa. 
Ja ciebie nie będę zmuszał, sam pojedziesz 
- Batmanow zamykał i otwierał zm.arznię 
te w skórzanych rękawicach ręce. - Dużo 
na.szych ludzi w-acuje w różnych punktach. 
Jak Adun zamarznie - jeszcze poślemy. A 
czym będziemy ich karmić? Zanim przebi­
jemy na Adunie drogę lodową i przewie­
ziemy produkty na koniach albo maszy­
nach - ile czasu przejdzie! A muszą praco 
wać! Na punktach za.ś brak im narzędzi, 
brak najpotrzebniejszych materiałów. Cóż 
zrobią gołymi rękoma. I konie są potrzeb­
ne„ na sobie nie będą dźwigać drzewa z la­
su. Według ciebie możemy powiedzieć: do 
diabła z ludźmi, niech zdychają z głodu, 
niech ciągną drzewa z lasu Ila sobie, niech 
nie pracują,? 

~ Ja nie mówię: do diabła z ludźmi! 
powiedział Poliszczuk. 

- Jak uważacie, r:zy naszym towarzy­
szom na froncie bardzo łatwe sprawy po­
wierzają? Wstydzilibyście się! - Znów od­
wrócił się do Poliszczuka: - Odbijajcie oo 
brzegu, pojadę z wami za starszego. 

- Więc chcesz abym ich stamtąd wy­
prowdaziZ Pomyśl tylko, czy ja mogę te­
raz wyprowadzać ludzi z tajgi i traruć 
czas, którego mam tak mało 't Ludzie mu­
szą teraz urządzać się na punktach, szyko­
wać si~ do zimowych prac, a jak tylko 
Adun zamarznie - drogę na lodzie 

- Nic z tego nie będzie - po milczeniu 
odpowiedział Poliszczuk. - Nie wypada, 
aby naczelnik budowy, sam odprowadzał 

prze- · każdą barżę. - Starszy naciągnął zdjęte 
z sy- rękawice wielkości łopaty, i naciągnął 

czapkę. 

bijać. A może ty masz inne wyjście 
tuacji? 

Wasyli Maksymowicz mówił pouczająco 
i spokojnie. Poliszczuk rozgniewał się. 

- Smiejesz się ze mnie, naczelniku, czy 
co! Ne mam żadnego wyjścia. A objaśniać 
mi także nie potrzebujesz: jeździłem do 
punktów, widziałem ludzi, rozmawiałem z 
nimi. Nie przetrzymają w żadnym wypad­
ku. 

- Przetrzymają, jeśli poślemy te dwa 
kutry. - Wasyli Maksymowicz obejrzał 
ludzi i nagle zapalił się: Boicie się, czy co? 

- Boimy się, cóż w tym cizlwuego? -
przyznał się ktoś w tłumie. - Wszystko 
nrzena.dnia i &a.mi iT..oiniemv. Trudno jest 

- Czy są tu pośród was komuniści ? -
krzyknął Załkind: podniósł się wraz z gru­
pą ludzi na barżę. - Komuniści poprowa­
dzą za mną obie barże. 

- Co wy, do licha, :Michale Borysewi­
czu! - żałośnie krzyknął Poliszczuk. -
Jestem bezpartyjny, to mnie z gry chceci 
wyrzucić, cr.y co ? A potem w mieście nie 
będę mógł się pokazać: Załkind zamiast 
Poliszczuka barżę po Adunie prowadzj ! 
Złaź! 

Starszy machnął ręką swojej załodze. Ci 
wraz ze starszym głośno tupają.c nozami. 
zbiegli po stopnia.cl> 

nie należało w żadnym wypadku budować 
rur_ociągu. w. okresie. zimowym. W każdym 
razie wybitni zagramczni fachowcy, do au­
torytetu których często uciekał się Grub­
ski, uważali to za rzecz niedopuszczalną. 
Załoga Batma.nowa musiałaby zgodzić się 
na długie wyczekiwanie w gabinetach, a 
trasę ustąpić bez walki wichrom i bura­
nom. 

To oznaczałoby, że podpsiują się pod ra­
portem Grubskiego, o tym, że termin poda­
ny przez rząd jest nierealny. Z dwunastu 
miesięcy przeznaczonych na układanie ru­
rociągu, zima trwała co najmniej siedem 
- jakże można było z nich zrezygnować? 
Batrnanow i jego pomocnicy nie zamierzali 
składać broni, tak że linia ich postępowa­
i:a ?kreślała ~ię _sa~a p~zi;z się: postanowi­
li rue oddawac zume, aru Jednego miesiąca, 
ani jednego tygodnia, ani jednego dnia -
po prostu nie zwracać na nią uwagi! Jed­
nakże nie tak łatwo było zapomnieć o zi­
nlie. Nie zdążyła się zacząć, a już przynio.­
sła ze soba uełno trosk. 

d. o n. 

• 
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NIEDZIELNY 
dodatek li Głosu'' 

Historyczny Kongl'es Jedności Klasy Robotnwzej zakończył 
10 tym tygodniu swe obrady. Pod zwycięskimi sztandarami mark­
sizmu-leninizmu, wypróbowaną drogą Mark.sa-Engelsa,...Lmiina-Sta­
l'b1ul Polska Zjednocwna Partia Robotnicza powiedzie masy pra­
cujące, p0<wiedzie naród do dobrObytu i ustroju sprawiedliW-Ości 
~cznej. 

Polski przemysł węglowy wykanal 16 bm. przedterminGWO 
pai~twowy plan producyjny na rok 1948, wydobytoszy 7.500 tys. 
ton węgla kamiennego. 

Wprost z obrad Kongresu ZJednoczenła 
dostojnicy państwa z P1·ezydentem R. P., 
taw. Bolesławem Bierutem przybyli na uro­
czystość otwarcia centralnego gmachu M\. 
nisterstwa Przemysłu i ęandlu. 

Ofiarnej pracy górników polskich Eolska Ludowa zawdzięcza 
najważn•ej.~ze OS'iqgnięcia w dziedzinie odbud'°1oy i rozbtufowy go­

Oto tempo odbudowy i budowy: ten wspaniale iluminowany 
gm.Mn - to nowootwarty budynek Ministersticyi Przemyslu 

spo::larc::ri. 

i Handlu. Budyn.ek ten powstal w rekordowym czasie 14 miesięcy, Kongres w czasie swych obrad utrzymy­
podczaa gdy normalnie w Polsce przedwojennej i za granicą bu-wał bezpośrednią lączn.ość z rozentuzjazmo­
dawa takiego olbrzyma trwa S-4 lat. wanymi masami prac~j'ł<'.Ymi, które za P~ 

średn.ictwem swych ntezlwzonych delegacJt 
śpieszyły z uroczystymi meldunkami o prz~ 
kroczeniu planu produkcji i eymbali<;Znym• 
podarkami dla Kangresu. 

Wśród delegacji robotniczych, które sldadnly meldunkł Kon­
gresowi, nie zabraklo i Lodzi. Oto cLelega.cja "4Bzych wlókniiarrzy 
z te>W. Leicandowskim na czele. 

. <;~::;~?'%1, 

"" )} . 

· br Lekarze-specjaliści szpitala Warszawskie- We wapo1zawodnictwie pracy dla uczczenia Kongr8811r Zjed.o 
~~nie i ~witme nasz hande~ zagraniczny. Dn. 

16
· :~dla~ go Korpusu Bezpieczeństwa zobO'Wiązali się noczeniowego wzięła udział i wieś. Prz~ to jeJ ttatychmWt 

"' Ministerstwie Przemysłu. podp'IJł~ny zost°'! układ . . w każdą niedzielę nieść pomoc lekars~ bezpośrednie, konkretne korzyści: oto np. MalrouńctJ pod Ma'll»­
wy między Polską a bratnią Republiką .R.umun.ską, pr~~u3ący wsiom najbardziej zniszczonego w czasie wem m.ają jut światlo elektry<WM i „,kontakt" z neroktm Moio. 
wzajemną wymianę towarową w wysokosm okola 25 milionow do- wojny b. przyczółka pultuskieg-0. Czyn w·w rem _ radio. 
larów. iekarzy zasluguje na gorącą pochwalę i -

'11aśl.adowanie. 

Ten ożywiony ruch znamionuje 

Kiedy w krajach t. zw. marshallowskich świ12ta tegoroczne 

u,plywają pod znakiem zaciskania pasa - w Polsce :wręcz prze­

ciwnie: paska się popuszcza. W wykonaniu planu gospodarcze­

go dobrobyt i stopa ludnośoi wzrasta z roku na rok. 

podniesienie dobrobytu ... 

Mimo przedluienia godzin handlu w okresie przed.świątecz­

. ym we wszystkich sklepach od wczesnego rana a,t do ,,zamknię­

cia" rojno bylo i gwarno. Zwłaszcza tlok panowal w doskonale za,­

opatrzonych i uczciwie lw,lkulujących c~ sklepach państwowych 

i S'Póldzielczuch. 
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150- lecie urodzin Adama Mickiewicza 
wszechnych doświadczen:iack i uczuoiach, że rozdarcie poety, niemotn.ość pogodzooia 
mogą one być zrozumia:le dla całego na.ro- zbyt unelkick sprzeczności. 
du. Oczyw'l.scie, sto-pnie tego zrozumienia Henryk ::lzyper w artykule „Romantyzm 
poezji Mickiewicza nie są bynajmniej lat- polityczny a młodzieńcza twórczość Mickie­
we. I tych spraw nie należy uprasw:roć. wicza" amawia społeczne podłoże epoki w 
.i.i1icki'f3ivioz niebywale rozszerzył granice wy której tworzył Mickiewicz. Paweł Hertz w 
obraźni w Polsce, ukazał, nieprzeczuwane artykule „Dwie improwizacje" w ciekawy 
obszary żyoia uczuciowego, które z czasem sposób umiejętnie zbeletryzował moment 
dopiero staty się własnością narodu. spotkania Mickiewicza ze Słowackim i 
Był w . poezji iwojej wielkim malarzem improwizacje, dwóch wielkich poetów, 

rea,tistą. Ale czarodziejstwo jego sprawia. Leon Gomulicki w pracach swoich opartych 
że te realistyczne płótna mają w sobie na materiałach radzieckio.h uzupełnia do­
blask ba.śni. tychczasowe badania naszych uczonych. Cie 

fteatizm Mickiewicza przejawia się nie kawe są zwłaszcza opisy pobytu Mickiewi­
tylko w pta-stycznych opisach, nie tylko cza w Rosji, wpływ środowiska postępo­
w tym, że nie tubu „król,estw których nie wego ówczesnej Rosji, dekabrystów, oraz 
ma na mapie", ale przede wszystkim w wielkich poetów na twórczość i życie Ada­
prawdzie psychologicznej, na ozdobionej ma Mickiewicza. Dotychczas np. uważano, 
pustą poetycznością. że podróŻ Miclriew1cza na południe Rosji 

Ale nawet w tej dziedzinie największej była tylko rozrywkową, obecnie coraz b. 
wotnosci 'tndywutuatnej, w dziedzinie stilu- wyj~ia się, że Mickiewicz jeździł wów­
ki, nawet tu nie zaznał Mickiewicz spoko- czas ze specjalną misją dekabrystów. Arty-

. . jil. lframdl poety zaoząl się z chwilą, gdy kuł Saloniego „U źródeł nienapisanego ży-
Dru.a 23 ?n:· przypada 150 lat . od dnia przestała mu wystarczać sztuka. wota" oraz dobrze dobrana antologia „Poe-

ur.o~m ;naJwiększego poet y Polski Adama Stawuił poezji wymagania tak 'Wielkie, ci ó Mickiewiczu" uzunełnia całość nument. 
~ickiewicz~. Z .tego powod~ '!' całym kra- wymagwnia takiej ascezy moralnej, że tego W numerze świątecznym „Odrodzenia" 
JU od. bywaJą się uroczystosc~, akademie 1 naporu nie potrafiłaby znieść żadna sztu-1 parę pozycji poświęcono Mickiewiczowi. Ju­
odczyty związane z ~"':'.orczoscią po~ty. Wy: I ka. D{,atego przestał pisać, I w tej chęci lian PrzybOO ujmuje postać wielkiego poe­
dawm~two „Czytelni~ w ~ych dniach . w~ samounicestwienia, widoczne jest głębokie ty w perspektywie odległoSci historycznej, 
dało pierwszy tom pIBm zbiorowych Mick.ie · 

~!n~ ~~. ~a:~~e~i~~:ow~~fuż~0c~?~ni~dr~ 1--=z~;;;;- = . .__ • .._„ ~.- _....__.._... ~ ..,ł 
dzenie" poświęciły specjalne numery. n w -

Mieczysław Jastrun w artykule „Dramat N d • d 1 ł M' k' ' . 
poety" przeciwstawiając się dotychczas<>- a wy ante Zie IC leWICZO 
wym. badaczom twórczości Adama Mick.ie- ł ł 
wkza słusznie pisze: Gdzie grzmiącym.i piersiami białe roztrąca się morze, 

Oderwanie osobowości poety od tła, od Gdzie kraj roztapia w lazurze lasy i skały nadbrzeżne, 
epoki od historii ruchów społecznych, któ- Gdzie ledwie ślad wypafony jak kom.in dziś świadny o Niemcach 
re zastąpić miała psychologia geniuszu, Gdzie świeża historia - jak kopalne zwierzę I 
tworzącego wszystko ze siebie, albo wpły-
wologia, albo mistyczna interpretacja za- Zgrzyta kośćmi pod ostrzem oraczy, gdzie promień 
równo mistyki, jak i racjonalizmu poety, to Przewidujący nakreśla plany jutirzejszej budowy - · 
oderwanie i zawieszenie w próżni poza - w. srogiej ojczyźnie, 0 której pisałeś takimi słowami, 
czy ponad - historycznej nie mogło utwo-
rzyć odpowiadającego prawdzie naukowej Że w ich obronnych graniicach stała, choć była bez granic. ł 
i plastycznego wizerunku poety. Być może nie ma już miejsca dfa cienia obroków i może 

Umieszczenie w epoce, ograniczenie por- Nie trzeba jej wcale poezji. Być może jest . prawdą, co kiedyś 
tretu poety ramami czasu, w którym dzia- Powiedziałeś, że prz.yszedł czas na poetów surowy 
łał, jest pierwszym koniecznym warun· 
kiem badań nad jego życiem i twórczo- ł Budowania z kamieni, nie czas pisania. I 
ścią. Więc niech się tak stanie, gdy ti;zeba. · 
Analizując w ten sposób poglądy Mickie- Niech za to mową tutejszych lud'l..i, podobną do szumu 

wicza Jastrun określa ich ewolucję, spowo- Lasów i fabryk, rozlewa s.ię bardzo S'Leroko, 
dowaną niekiedy pewnym rozdarciem we- Po wsiach gdzie były pioruny, niech uwięzione w amperach ł 
nia jego twórczości i stwierdza„. Stół oświetlają z jesioou, gdy wieczór się zbierze rodzina 
wnętrznym, .Przechodzi do charakteryzowa l 

,„rewolucja, której dokmutł Miclciewicz Pytasz czy będą s~częśliwi? Nie.ma szczęśliwych narodów 
w zakresie język.a była bezprzylaadna. I nie ma wyspy, na której już nigdy krew lud"llka nie s.płynie, 
Wstrząsnął m<m"ą poezji polslciej. Wprawa- I Ale jest prawda wmos'Zenia rzeczy nowych i lepszych, I 
dzil do niej mnóstwo prowincjonalizmów, Choć muszą się rodzić w bólu, jak ludzie ••• 
pozwolił wtargnąć słowom potocznym do 
wiersza, wprowadził lud i jego obrzędy do Widzisz, poezja jest dzisiaj jak rzeka, co zbiera dopływy, · 
„Bat/.ady" i ,,Dz1adów", zdemokratywwal Jej mowa, która służyła anfołom, nie maszynistom. 
poezję. Nic dziwnego, że pierwszymi czytel- l Uczy się znaków i kredę kruszy na twardej tablicy. ł nikami „Ballad i ramans6w" byU ludzie 
z gminu, służący, pokojówki. Poeta manyl Jest dzwonek na przerwę. Słuchajmy chóru krzyków i śmiechu, 
w późniejszych latMh, by książki jego zbłą Po przerwie zaczniemy na nowo. I wtedy przez drzwi uchylone 

::~~r~:Z ;:::::::!za,Wopa1:tt::; r/:sfat:~ ~:.k~~~~=c~ ::::e~~:;=:s:~ ~~=--. _ .. • · . „. 
nik rolny, syn ubogich chałupników ----.-..;.~.;.;~,;;, 

Urodził się w roku 1871, chłop i robot I FERDYNAND KURAS · 
wiej skich. W dzieciństwie stracił słuch, w • • 
został wiejskim rzemieślnikiem - sz.ew spomn1en 18 
cem. Pisał wieri::ze liryczne, okolicznoś-
ciowe, patriotyczne. Wiersze te nosz.ą 
na sobie piętno narodowego wychowania 
ludu inteligencji okresu Młodej Polski. 
Bodaj cennielsz.ą od nich pozycję stano 
Wi pamiętn ik Kurasia „Przez ciernie 
żywota". Mimo, że nawet jako pamiętni 
karz, Kuraś nie przestaje poetyzować, są 
tu karty pełne rzeczowości i realizmu. 

chłopa - wyrobni <a 

A. K. 

MŁODOSC 

Matka posiadała wyszkolenie tylko o tyle, 
że mogła się z książki pomodlić. Była nie· 
piśmienną. Życie iej było jednym ciągiem 
ciężkiej pracy fizycznej, której wydajność w 
trudnych życia terminach wystarczała ledwie 
na uchronienie dzieci od śmierci głodowej. 
Chcąc dać iakie takie pojęcie niedostatku 

w domu rodziców panującego, przytoczę 
choćby jeden przykład. Kiedy liczyłem 4 do 
5 lat życia, w pewien jesienny wieczór, przy 

Mieszkania w tej osadzie fabrycznej, dla 
ludności robotniczej przeznaczone, miały 
wygląd zwykłych sz.op, a pobudowane były 
długim rzędem. Odległość między poszczegól 
nymi mieszkaniami wynosiła około 10 ;:ńe­
trów bieżących. Sposób, w jaki baraki te po 
budowano, był całkiem prymitywny. Do wko 
panych w z.iemię słupów, szkielet ścian sta­
nowiących, poprzybijano poziomo nazewnątrz 
i nawewnątrz szczelnie do siebie prz.ylegaią 
ce deski tak, że każda ściana na podobień­
stwo wąskiei, długiej, a wysokiej pald, we· 

stwierdza że historia nie tylko nie obmey.. 
ła dni ni~ usunę\a w cień dzieła Mickiewi• 
cza, ~le przeciwnie potwierdziła wielokroć 
Jego najgłębszy związek z na.:~em. Z~ła­
szcza •okres ostatniej wojny i Jej tragicz­
ność przybliżył nam Mickiewicza: 

Cały naród - pisze Przyboś - stał W 
obliczu śmierci, bardziej bliskiej, niż za 
życia twórcy „Dziadów" po klęsce jego po­
kolenia. Znów jak refren pobitych, l':cz 
zbrojących się na obczyźnie i w kra]U, 
i znów powstających, Mazurek Dąbrow· 
skiego najprościej streszcza. ist?tę n!łszeg? 
losu w ciągu prawie dwu w~eko;w: me k~:!ł 
czaca się walkę o odrodzeme 1 wolnos;. 
I ii.ie" przypadkiem każe poeta t~ykro~n1e 
odezwać się w tej piosence żołmerskieJ W. 
dziele które dało obraz życia narodu. 
Jesz~ze Polska nie zginęła" dźwięczy na 

~oczątku Pana Tadeu_s,za ja~o. ~urant .bu­
dzący dziecinną radosc, głosm~J brzmi w 
chóralnym śpiewie agitowane3 szla~hty, 
aż na koniec wybucha jako marsz tr1?m· 
falny. Wtedy, przed stu laty, gdy woJsko 
złożyło broń, poezja podjęła „walkę na­
powietrzną". Walkę o narodowo~ć nas~ą 
rozstrzygnął Mickiewicz tak zwycięsko, dl 
jego triumf dał nam mo~ m~ra!»ą d? ,... 
konania ostatniej, najsrozszeJ niewol~. . 

Tym b::.rdziej, że idee społe~e Mickie• 
wioza mimo stuletnią odległosc czasll: Sfl 
nam bliskie. W dziełach swoich w publicy-. 
styce w „Trybunie L~dó~" i w wykła~a~h 
uniwersyteckich Mickiewicz był WY:~c1e~ 
Iem postępowych tendencji europeJskic~ i 
polskich. „Wiosna I,.~dów" ~948 r. obu~lła 
w Mickiewiczu wielkiego ~ZJ.ałacza ~litycz 
nego, który niestety .nie nuał ~aru~lrnw ~a 
realizację swych idei. Przybos stwierdza . 

Mickiewicz kroczył w rytmie 8W<Jjego 
czasu wnikal bystro w stające się dzieje, 
był U:yznawcą postępowy~h ~. polity.~mro­
społeczn'yck Wielkiej Emigrac3i. Zarowno 
jego dzie'la poetyckie ~ak pr~ historyi:zne 
swiadczą o tym, że miał na3większy w~r6d 
naszych poetów zmysl hi.storycznego u3mo­
wania zjawisk. • 

Mickiewicz jednak był przede wszystkim 
poetą i jego zasługi dla języka poetyckii:­
go i dla. języka polskiego w ogóle są naJ­
większe. 

Mówiąc po po'tsku, jeśU tylko pragnie'Niy 
o troch!J pię/cna podnie3ć nasz glos, zapo­
życzamy się nieświadomie u niego. Poeta. 
tak glęboko wniknął w mowę ojczystą, że 
każdy Polak czerpie z jego twórczego skar ... 
b-u. Uczymy się Polski na Mickiewiczu, czy­
ta3ąc jego dziela i przypominając jego 
dz1ał,atność patrioty i rewolucjonisty. Ucząo 
się tej Polski, nie za,cieśniamy się do gra„ 
nic narodowego samolubstwa. Wiążemy się 
myślą z całą postępową ludzkością. 

W tymże numerze „Odrodzenia" Mieczy~ 
sław Jastrun drukuje fragment ze swojej 
książki o Mickiewiczu „Romantyczność"~ 
Aleksander Semkowicz „Dziady". Mickiewi­
cza na sceńie Polskiej" oraz Andrzej Sta ... 
war jak zawsze we wrukliwy sposób zasta­
nawia się nad romantyzmem polskim, nad 
jego charakterem. 

Cz. . -
czali łóżka, stół, stołki, zabezpieczając i:: ~ę w 
ten sposób od pnykrego chłodu, robactwa 
i nieporządków. W jednym z takich baraków 
wyznaczono nam mieszkanie. 
Pierwszą moją czynnością, j aką w faory­

ce mi wyznaczono, było wybieranie resz~ek: 
buraków ze śmieci, za dziennym wynag:-o· 
dzeniem 20 groszy. Po dwu tygodniach 
11mieszczono mnie przy elewatorze, donoszą 
cym buraki na górę, do tzw. płuczki, tj. 
beczki żelaznej. w której opłukane już na. 
czy~to buraki szły dalej do kraiania, Tu jut 
bylem na zmianę, tzn. prz.ez tydzień praco· 
wałem w dz.ień, przez drugi w noc itd. z 
płacą 40 groszy. 

NAUKA W KOTLE 
Urodziłem się w roku 1871, jako trzecie z tuJ.ony do matki trzymającej na· łonie młod 

irLędu dz.lee.ko a drugi syn ubogich zarobni· szego brata, Francis'.llka, siedziałem przy ko 
ków. Z rodzeństwa mego trzech braci i dwie minku, na którym płonęły smolne szczapy. 
siostry =arły w dzieciństwie, najstrszy zaś Kominek taki, zwany „śpiewaczkiem", posia 
brat. Jan, rozstał się ze światem w 21 rok:i dała wówczas każda na wsi Chflta, a zastęp<;> 
żxcia. Pozos.tało nas leszcze trzech braci, wał on lampę, Na kominku owym przystawi 
między którymi, ja jestem najstarszy. la matka do ognia garnek, w ktqrym goto-
Cały majątek mych rodziców wynosił za wać się miały na wieczerzę ziemniaki. By­

ledw!e jedną czwartą cz.ęść morgi, poza tym liśmy bardzo głodni, to też wzrok miałem 
nic więcei. Byli bezdomni, Ojciec posiadał wlepiony w ów garnek, niecierpliwie o.czeku 
niepoślednie wykształcenie i iipory zasób iąc, rychłoli matusia tę tyle pożądahą wie· 
wiedzy, mógł zatem przy silnej woli pozy- czerizę na misce poda, Niestety, godziny upły 
skać jakie takie stanowisko i stworzyć ro- wały, a ziemniaki jeszcze się nie gotowały, 
dz.inie byt zno·śny. Niestety, ojca trapiła do aż nareszcie znużeni i wyczerpani posnęliś­
końca jego życia ciężka choroba, objawiaią my na kolanach matki. Wtedy matka ostro! 
ca się !)eriodycznie nieprzeparta, pociągiem nie. a cichutko przeniosła nas śpiących na 
do napojów wyskokowych. Stąd to tak życie . łóżka i otul'.ła, ogień na kominku zgasiła. W 
ojca, matki i dzieci było jednym pasmem garnku owym prócz wody nie było nic, bra· 
udręczeń, o których iednak dla łatwo z.rozu klo bowiem w · domu nawet ziemniaka, 
miałych powodów wspominać tu nie będę. uciekła się przeto matka do podstępu, ':lyle 
Wystarczy powiedzieć, że w domu panowała dzieciom płaczu oszczędzić, 
wielka bieda, a łaskawy czytelnik, mnie 

wnątrz była próżnia. Próżnię tę dla z.abez.- Parownia, był to rodzaj dużej hali, a przy 
pieczenia mieszkań przed zimnem zapełnio legała ona bezpośrednio do dużego budynku 
no ziemią, Na pokrycie dachu składała się fabryki. Służyła zaś - jak sarna nazwa 
tarcica 1 papa. Rozmiar baraku wynosił w wskazuje - do wytwarzania pary, któ;a 
przybliżeniu: długość 16 m, szerokość 8 m, przeprowadzana rurami. w całei fabryce, w 
przez sam środek budynek ten przepierzony ruch maszyny wprawiała W środku tej pa 
był deskami. przez. co powstały dwie edna- rowni stał olbrzymi, w formie dnem do go . 
kiej wielkości ubikacje. Każda ubikacja ry wywróconej paki. piec. W piecu tym mieś 
miała po jednych drzwiach w ścianie po- cily się wyżej kotły wielkie, niżej zaś, poai 
przecznej (prosto z. podwórza, bez sieni) 1 po każdym po dwa kotły mniejsze, łączące sl~ 
cztery okna w ścianach podłużnych; na i:a z sobą w tyle na kształt Mtery U, a zwano 
myrri zaś środku stał jeden większych roz· ie ,,bolierami", Każdy kocioł osobno, z dwo 
miarów piec kuchenny, Jedna ubikacja prze ma bulierami złączony stanowił oddzielną 
znaczona była dla czterech rodzin, każda całość. Frontowa strona pieca zaopatrzona 
w osobnym kącie. Mieszkania te odznaczały była wduże termometry dla rozeznania sHy 
się zazwyczaj chłodem, wilgocią i zaduchem, pary, na dole zaś. w murze pieca buliery po 
to też z.abiegliwsi mieszkańcy radzili sobie ~iadaly silnie zaszpuntowane otwory średme 
w teIJ. sposób, że w kącie swym stawiali z go człowieka w pasie. W tylnej stronie pieca 
desek dw'.e ścianki o kącie prostym, urządza ~ kotłami ur.ządzon1: byłf paleniska. By 

w BARAKU li drz.wi. kładli w miarę możności IJOdłogi wię~ te: kotły, Jako tez bulie~y mo~!". być zrozumie... . t • b dd . 1 li . d t nalezyc:e ogrzane, były pod mmi pr6zrue na 
Ojciec przechodził rozmaite koleje, róż- Nie.otety, ojciec na tyn miejscu nie ulrzy 1 ~~ ~po, 0 :m 0 zie a się 0 :esz Y całej długości a silny ciąg powietrza wszy-

nych irnal się zawodów i zajęć, na mdnym mał się dłużej jak. dwa lata. Musleliśrny się wspoł~l>e.szka~ców . osobn!m po_koiklem, stkie te próż~ie zasypywał popiołem, który 
z nich jednak (co w podobnych wypadkach łza tym z tego miłego zakątka przeprowa· kuchn.ę iedyn,e maiąc wspolną. Inm zaś bu I od czasu do czasu trzeba było usuwać 
jest ;rzecza natw-alną) dŁugo ostać sie llie dz.ić do sąsiedniei osadv. Zak.r.:Wwka. gdzie J dowali w swych kątach olbrzymie prycze na W kotłach, a szczególnie w bulierach r~ 
,ll&liÓ.Ltl„ · Nła taib.r:Yka cukru~ - wysokość 1 metra i na tych pryczach umiesz ~otowan.a w~ \ICYtwarzała ~Y,,. _ 6~ 

ł 
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PAWEŁ HERTZ 

Łódzkie Muzeulll Sztuki 
Nie będąc riigdy dłużej w Łodzi przed woj­

ną, nie widziałem, rzeez prosta, owej galerii 
sztuki wspólezesnej, która powstała w tym mie­
śeie w najmniej chyba sprzyjają.cyeh warun­
kach ,; daru przekazanego przez grupę awan­
gardowyeh artystów-plastyków „a. r''. Galeria 
ta była włączona do zbioru innyeh obrazów, 
powstałego ze zbiorów ofiarowanyeh miastu 
przez rodzinę Bartoszewiezów. Zresztą. nie chcę 
tu streszczać historii łódzkiego muzeum sztuki, 
pragnę tylko zwrócić uwagę na tę kolekcję, 
której równej co do zakresu nie ma chyba w 
całym kraju. 

Poczynając od sztuki gotyckiej XV wieku, 
kończąc na. eksperymentatorskich próbach nco­
plast;1:ków-muzeum sztuki mogłoby stanowić nie 
lada pomoc w dziele upowszechnienia wiedzy 
o malarstwie, podniesienia ogólnego poziomu 
wiedzy o sztuee. Ale do tej sprawy postaram 
1łę joszcze powrócić. 

'\Yśród eksponatów szczególnie piękne wydały 
mi się wczesne tryptyki, gdzie tła są: jeszcze 
malowane złotem. Jest ich kilka, lecz można 
patrząc na nie pojąć całą. świetnoś6 tego ma­
larstwa, które tak było ograniczone formalnie, 
a tak jednocześnie głęboko wyrażało ludzkie 
trl'ści. 

Drngim z kolei bogatym działem muzeum jl'~t 
dział malarstwa polskiego xrx wicku. l\ficha­
łow ki, Orlow~ki, Simmler. Ilodakow~ki :.\fa k.'': 
milian, a przede wszystkim Aleksander Gi~­
rym,ki dają nieco inne pojęcie o naszym ma­
lar ,twie, niż zgromadzon& niegdyś w wielkich 
hal ach „Zachęty" płótna Matejki, Brandta, Ko­
ssaka, et c. W dziełach tamtych malarzy, któ­
rych nie źle rc1)rczentuje muzeum ·łódzkie, widać 
rzecz~"1'1iście j ak zgodną z wielkim nurtcrt 
sztuki, b~·ła trad~·cja polskiego malarstwa w 
wieku XIX. Nic nie świadczy pewnie o tym le­
piej niż ten wielki obraz Aleksandra Gierym­
skiego, przedstawiający bramę warszawskiej 
kamienicy i sklepowe ohok niej szyldy, niż ko­
nie Orł°'.-skiego czy :Michałowskiego, tak nie­
podobne do koni Matejki czy Kossaka. 
Przechodząc do sal następnych, możemy ła­

til-o się zorif\ntować, jak wielką. szkodę wyrzą­
dziło naszemu malarstwu banalne chłopo
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mań­
stwo i tradycjonalistyezne widzenie wsi, pej­
zażu, typów lu.dowych. Wszystko to przypomi­
na raczej prospekty fałszywego folkloru z ja­
kiejś wystawy galicyjskiej anno domini 1890, 
niż świat oglądany przez malarza. 

Im dalej, tym gorzej. Porównanie dwóch 
obrazów Jacka Malczewskiego - małego płótna 
z wczesnego okresu i późniejszej olbrzymiej 
machiny symbolistycznej dowodzi jasno, ile złe­
go tkwiło w przeniesionej na teren polski kom­
binacji boecklinowRko • secesyjnej, która połą. 
czyła się z fałszywym widzeniem wsi i „baje­
cznie kolorowym'' ludomaństwem. O wiele szl:i. 
che'tniej wyrażają się tendencje secesyjne w li­
niach rysu n ku Wyspjańskiego. być może dla te-

•go, że Wyspiański bliż~zy był niekiedy (w por­
tretarh i ~rajobrazach) Paryża niż Wiednia, 
czy l'.fonacbrnm. Po Fałacie, Kędzierskim i ty­
lu in'!lyeh malarstwo wida6 znowu w ~uezum 
sztuki w tych salaeh gdzie wystawiono dzieła 
malarzy takich jak ·Pankiewicz, Boznańska, 
młodszych od nich o pokolenie kapistów - jak 
Walisz('wski, Potworowski, Wreszcie piękne są 
reprezento"-ane wszvstkie nowoczesne konstru­
ktywistyczne kieru~ki malarstwa polskiego -
kubizm, formizm, nadrealizm. 

Wydaje mi się rzeczą. pożyteczną., że nie dzie 
!ono nowoczesnego malarstwa na poszczególne 
sale według narodowości malarzy. Odrębności, 
które pozwalają. od razu na odróżnienie szkoły 
włoskiej, francuskiej czy polskiego malarstwa 
XIX wie!'-u, w wieku XX prawie że zanikah 
Dobrze się stało, że obok Wyspiańskiego wisi 
Gaugin, a nieco dalf\j van Gogh. 

Malarstwo nowoczesne reprezentowane jest 
przez; wiele dzieł oryginalnych (Braque, Picas­
so, Lurcat, Hans Arp, Czyżewski, i wielu in­
nych). Nie są to wszystko dzieła jednolitej 
wartości, ale w sumie te Mle muzeum dałyby 
widzowi niezłe pojęcie o istocie sztuki nowo­
czesnej. 

Piszę to zdanie, w trybie warunkowym, a to 
dlatego, że niestety nie uczyniono dotąd nie, hy 
ten obfity zbiór malarstwa wszystkich krajów 
i epok został naprawdę udostępniony, by mógł 
go obejrzeć nie tylko smakosz .i znawca dla któ 
rego historia malarstwa, szkół, gatunków r.ie 
ma żadnych tajemnic, ale widz, który dotl}'1 
nie widział nie poza brzydkimi oleadrukami de 
woc~·jnymi lub marnymi ,.lanszaftami". 
· Pierwsza sprawa. - to sprawa oryginałów i 
reprodukcji. l\JuzC'um stanęło na ba.rdzo rozsą­
dnym moim zdaniem stanowisku, i obficie wy 
korzystało zwłaszcza w dziale malarstwa nowo 
czesnego, zasadę reprezentowania danego kie­
runku przez reprodukcje w braku oryginałów. 
To słuszne stanowisko określa jak gdyby z gó 
ry zasadę dla której muzeum zorganizowano. 
Za~adą. tą jest dydaktyzm i chęć zaznajomie­
nia szerokiej publiczności z malarstwem. Jed­
nakże nie towarzyszą. tej zasadzie żadne konse 
kwcncje, które wedłu!? mnie kazałyby nie tylko 
zebrać pewną ilość eksponatów, rozmieścić je 
odpowiednio. ale przede wszptkim objaśnić .]e 
w spos<}h popularny, a zarazem utrzymany na 
odpowiednim poziomie. 

Brak w muzf'um łódzkim orientacyjnych ta­
hlir w poszrzególn~;ch salorl'. 1 ·r~i· kri\tkirh, <>n 
c;klopedyrznych niemal wyjaśnień. które by 
mogły towarz~·szyć obrazom. Np. sala. impresjo 
nistów nasuwa niedoświadczonemu widzowi 
pierwsze pytania - co to jest impresjonizm, 
czym różni się od innych kierukówf kiedy 
gdzie powstał ete. 

Jeszcze bardziej wymaga takie~ objaśnień ea 
ły dział sztuki nowoczesnej, która przeważnie 
bywa niezrozumiana nie wskutek złej woli oglą. 
dają.cego, lecz po prostu dlatego, że ów niewta 
jemniczony widz nie orientuje się w historii roz 
woju techniki malarskiej, we wzajemnych 
wpływach sztuki na życie, a "'arunków społe 
cznyeh na sztukę itp. 

Nie wiem w jaki sposób można by dokonać 
w łódzkim muzeum sztuki takiej reformy, kt6 
ra pozwoliłaby przeciętnemu widzowi na racjo 
nalne wykorzystanie tego świetnego i bogatego 
zbioru obrazów. Ale wydaje mi się, że reformy 
takiej należy dokonać. 

Koneserom i znawcom nic nie przeszkodzą 
tablice i objaśnione hasła, przeważającej ilośei 
zwiedzających z pewnośeią pomogą. 

Słuszne by również było dokładniejsze okre­
ślanie poszczególnych płócien - ecy to kopia, 
czy replika. Nie należałoby śię również wsty­
dzić, i ukrywać, iż wiele eksponatów to nie ory 
ginały, lecz reprodukeje.. Widz oglądając za­
wirszone obok siebie obrazy i reproduhjP lw-
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dzie mógł wtedy zorientować się w wart~ci 
dzieła, wykonane ręką. ludzką i w tym, że naj­
świetniejszą techniczne reprodukcją nie może 
zastąpić oryginału. Myślę, że sprawa muzeum 
łódzkiego nie należy tylko do muzeologów i pla 
styków. W interesie nas wszystkich - pisarzy, 
muzyków, ludzi te'atru i nauki - a także w 
ścisłym związku z instytucjami oświatowymi 
należy dbać o to, by tak świetna. placówka kul­
tur artystycznej - jaką. jest galeria malar­
stwa w Lodzi, mogła nieustannie się rozwijać 
i jednoczegnie wykonywać swoje najważniejsze 
zadanie, które polega na propagandzie praw­
dziwej, wielkiej sztuki wśród najszerszych 
warstw ludności tego miasta, gdzie dobre obra­
zy, dobra muzyka, dobry teatr są. może bardziej 
potrzebne niż gdziekolwiek. 

Pa.wet Hertz . ...... „ .................. „ .................. „ ........................ ... 
do ściany przylegający, twardy jak kamień I rym swobodnie można się było poruszać a 
osad.. Chcąc zatem ko~ły i popie~iki w!- temperatura była znośniejsza. Tu już r{ikt 
czyścić, zawsze 1eden piec pozostawiano nie! podpatrzeć nas nie mógł. Wydobywszy za­
czynny, wodę z kotłów spuszczano, po czym tern zabrane z domu karty, wynagradzaliś­
odszpunt~wawszy otwor~. ochla~zano wnę- my sobie trudy graniem w „durnia". NaJ­
t~za kotła~. ~ted~ dopiero zr~~iwszy z s1e częściej jednak urządzaliśmy w jakiej takie! 
bie ubrarue i . ściągnąwszy bieliznę, tak .w szkołę, w której ia zajmowałem poczesne st.a 
adan:owym stroiu, zaopatrzony "! ffi<l;ły, wiei nowisko bakałarza. Usadowiwszy się odpo­
kośc1 zwyk!eg.o I?łotka oska·rd l ole!ną ~am wiednio prze<! oczyma towarzyszów kreśl1-
pę, wr.az z. mnym1 dwoma chłopak~rru wc:ska łem na cienkiej, równej warstwie popiołu 
łem się ciasnY!l?- otw?reI? d? bul:era, gd~e pojedyńcze litery alfabetu, potem sylaby, póż 
sk~le?-i i zgarb.iem,. gdyz w1e1kośc śred::i1~y niej zaś wyrazy, które przygodni uczniowie 
us1ąśc swobodme ~e pozwal~ła, zawzi_i;c1e moi uczyli się rozeznawać, odczytywać, a w 
kuhśmJ'. os~ar?am1. w otaczaiącą n~s . ~1as- końcu przepisywać - naturalnie palcem lub 
nym p1erśc1emem . ~elazną beczkę, az iskry gwoździem na warstwie popiołu. To znow 
sypała, a _pył ?dbiianego osa~u. parny, mu opowiadałem rówieśnikom różne z książek 
lasty . wyziew i czad kopcącei lampy przy- wyczytane histode, którym się oni z praw­
prawiały nas o zawrót głowy. dziwym skupieniem ducha przysłuchiwa11. 

Po należytym wykuciu kotłów zabieraliś- Nieraz w tei oryginalnej szkole oddawalia­
my się dopiero do u.suwania popiołu, ze my się z takim przejęciem, że aniśmy stę 
znajdujących się pod kotłami próżni. Zaopa spostrzegli jak szybko czas upływał i dop1e 
trzywszy się w małe, drewniane łopatki, coś ro nadzor~a nasz, który mówiąc nawiasem, 
w rodzaju kijanki, jakich praczki na wsi do naszego pieca nigdy się nie wczołgał -
używały, wciskaliśmy się najwyżej w czte- główną zaś czynność swą sprawował przy 
rech, ieden po drugim do tych swego rodza doglądaniu· temperatury pary, zauważywszy, 
ju katakumb, których wysokość zaledwie że za długo nie pokazujemy się, podnosił 
leżeć nam pozwaJ.ala. Do czynności tej nie nieznacznie szyber ... Wtedy gwałtowny ciąg 
rozbieraliśmy .;ię prócz W.jęcia z nóg obu powietrza momentalnie gasil nam kaganki 
wia, chrapowość bowiem muru na spodzie i zasypywał nas tumanem popiołu. Za czym 
i po bokach, a nad nami żelazo lutowanego razem zrywaliśmy się, a zamykając oczy i 
w metrowycn odstępach kotł<t, nad to miej zatykając dłonią noi: i usta, czołgaliśmy się 
scami żyż.le szkła, silnym gorącem z popia na wierzch, gdzie otrzepawszy z siebie po­
łu wytworzone, groziły pokaleczeniem, - a piół, szliśmy, wyg1ądaiąc jak :n.ieboskle 
prócz tego wszystkiego trucino stygnące gorą stworzenia do domu przedstawiając swym 
ce mury popielników częstokroć t~k par~yły, zamorusaniem ciekaw'e widowisko. Trzyma­
że _tylko leżąc na gr~b~j warstwie popiołu, jąc z koniecznośc· podczas pracy w popiele 
mozna było w tych piekielnych norach z ble . 1 . . _ 
dą wytrzymać. Pracę mogliśmy wykonywać usta z~mkmęte, o?dychal1śmy Jedynie no 
tylko czołgając się na brzuchu. sem, po~ kt~rym c1epł?" . oddech ~opląc się, 

I mi 0 takiej mordowni nie traciliśmy przyczymał się do łatwieiszego osiadam~ kop 
anirr?u~zu~ Gdy nam gorącość pieca i ~ę ci~ z lampy i kurzi:, to też przechodnie P~ 
czenie zanadto dokuczyło, czOłgaliśmy s.ię kpiwali z nas, mówiac. że _czarna krew 
naprzód ku szybrowL itdzie był dół, w któ- nam z nosa ciecze, 

JERZY GIŻYCKI 

Radziecki film rysunkowy 
Sergi1wsiz Obramoow, mówiąc :podaziais siwego 

&p0rtk1an6a rz: tilt€1r<!!liami łóchlknmri w „Klub iie P!lc­
:kwiidkia" o rz.damdacll reaibru kruJki,e.lllrowego, oo.­
w.iązyiwa1 lll'iejedn-0kiro1tll!i;e do ziaga.dlll!iień ti\bmu 
irys.unkowegio. Tea:br larukii i film ryisul!lilwwy 
ma.ją wiele cech :podiobnycll. W.iąże i·~ ire so­
bą lIJJćl.j1bauid7Jiie.j jedn<lik :podobieńsitwo w IJilaik­
towaniu i ujmowainJiu rzeczY'Wistości. Tu i ta:m 
- świaJt przedmio·tów rna:ntwyich nab.i1€1[ld cech 
żyicrią., następuje peirso.nlifiJkacja ś·wi1al!Ja IZIWl:ie­
rzęcego, ~ś Jl'Ostaci kukfołelk, czy też ry­
s'UJ1kolwyah boha1tie·rów od'llwaTTZił\iące luid.7Ji. -
naMevają cech ogólnyich, stają.<: się jak.gdylby 
.symbolami. 

-')STACZ BARWNEJ KRESKOWKT 

„KONIK - GARBUSEK" 

DlaiŁego też ikires"Kówka, czy tei teabr IaJ;.\i 
- lll>adaje się doo'k.l(Jt1Nl.rle do prnedrstaiwiem.1iJa. 
w rama.cli swo•jej sceruerili ikronfljktów i iproble­
rnów ogóbrroludrzJldah., nie :z:iabanwfoin;yc.h wy­
raźnile olkll:eśl\1.T1ymi cechami t1nd}"Widuad1IJ.yim1. 

Jak-o prrcykłairi wymieniał Obra·zco.w jedtruą 
rz; kire&kó-wrek mCl!jącą za itemait życie jelenia, 
g<lizllre jego dziieoińsrtwo, mdiodiość, wiielk do\ji!'lZIB.­
ły, 1Waillkia. o b~, mtllłość, iraid.ości d bóle dlll!ira 
co.drzrieJillllJetgo - mów.i~y IW'łaści wie o losaJCh 
C'LlłolW'iekla, 7.aŚ w dlaJ1SLej pe!1SiP€ikityiw1ie, o ca­
łiej lud"Ziloości. :Mogłro to S'ię stać jedylll!iie dJattre-

two:rrrellllia amt"yis~yozmego w filmite reidi2lileok!lm 
w oigóle. Dlai~ego beri _>raidrz;tiJedk.i filan • iryisiwnilro­
•W''f, .różni się resiadJrUC7lO od kir~ lllłP• 
aun:eirylklańskich., gdrzJ~ oaiła pl!l7J€!W~ .illnlwen­
c;ia a'l.lbo1rów ildzie w ikiierrun'.kru. ef.efloc.t1ams1twa 
i 'wyl!l'ajdyiwairuia gagów, bez stareń o jiakąloo~­
'\\"i•elk ~reść p<l·gllębio;ną ńideoiwo. J€St ro itym 
łarlwie1j1Sr?Je, iż · film [")'ISumlko.wy ma l!llatum1ną 
<fikilommość dJo popadania w ~esądne es'betym 
wain.ie, gdJzie e1emen:ty [!JaJtwy iryis.UiDlko~eó CUJY 
ma•lamsllde'i wyisu•W<llją Slię na plan p.lel"WSflY., 
przyJk:rylwa.j.ąc fPUStikę irdie:oi!Jog.iloazlną. 

Udatną 1próbą :zie!1Wlan11ii z teigo ty,p.u właśd· 
Vv-ości.ami., są osiągnięcia n'P· film~ irysmiko­
iwego o:oocho51t01W1C1okliie90., iktóremu udah:> się 
P"Od 001Wą fo11!llą rzielWTię1lrrzmą rzaiwrzeć moCllly 
ł<J.dn.!lllelk tireści.o1WY i id!ooiwy („Awm IIbCl. IOOll'r 
drro-Lu"). 

Filmowcy rerdalireccy maiją rw tym lklilea!un1ł!w 
dalW1lJd•ejsrz.e trradyaje. WiS;proJillllJiieć tu lll.laleri.y 
7lW'łars:zx:.za laita 1938 - 1939, gdy w IPO~­
wamiu 11101WoaJtomsk!iJch dróg, odohod1lijj0yleh od 
styilu 617llooły amęrylklaińslktiraj - &OIWiedkii fillm 
kiresłkiclWY <Lał LS1ll€Jreg aiJelkJalwydl IPOrz'YlCIJi., bę­
dącyiah jpróbą połąarenia barjlkii z problemarl!ydcą 
wisipók!Zlesmą. W fil'!l11aJOh lll!P· ,,Myiśliwy Fedołr", 
„Jl!!iŚ" li. dlll.. oipall"tydl. l!lla mamiytah mo/f:yiwlaclJ. 
ludorwych - mówtiło się rw jpefW11lej prrlZ\elllJOśnd 
o llldlolbyoziaic:h i116lbroijlOfWYCh, jialk Dljp. kiolelkJtylwi­
Zia.ąji gois.pod<i.rlki irol!ll0j łrtd. Na UIW'<llgę próo:z 
rt~ rnasłn.Lgli1Wały próblki tirlmo!W'ełj sart:y:ry potii­
•tyicme j „Ocl;poiwiedi Chemlbeirlaiilruaw.i''r ~ 
od Chin"). 
Te i irn1IJJ0 eiksperym€1Ilty.. ll!ie IZl1llWS7Je mom ra­
<liainie w sbu pirocelll.lbaJdh - !WnJO>Siły jedln.lak rcnś 
.nlOIWeg>o„ 611Jarra.jąc się poiwiąziać la!bS1Ireiklay1jiną 
bą,dź oo bą,dź &Z1tuk~ ~i[mową z dnJiJe.m w­
sile jsizym i jego prob1eańami. 

Pro wouinliie, inadlzJi<eaey lbwÓlrlcy -~ 
lll>ilrwi~ do il:y1oh mallożeń. IClelalll:llająp iktreH 
ik ów1kJi o IW'SjpÓihcrzesmieu 0011I1J11Jtyice. lI lllaik iap. 
f.ilm ,,.Pro!dirÓŻ do ikmaiimry iw1iJeilllooilntidóiW"' OjplOrwi<lr 

dla d'z.ieciom w lio1!11lliie iproiSlbej ~ 
bajlki o staJi•no!W'Sikriiah ipliręcio1a!IJloaich. ,,.Nroic No­
wego Rolkiu" - warzmJaJjamila rz: OUJdJal!Illi IIIDIWO­
CZJetSlllyah ooobycrz:y illeohrnrilklii, „ WesiOtły og.ród" 
- IPOUJCrlla mairgillleslO'wo o metodJaicll IJllPil1alWT 
oigrródlkó w drzll.ailikorwydh, „Tub ie MoolkJwio" -
poff<aruje życie stolicy IMJdzlieiokriej. 

Tydl ikli lk.a pmylk.ładów wslk.a.rzn.iij.e m MY'" 
gioolną i cieikaiwą dirogę 100'1JW01j101Wą filimiu !krres 
loo1wego w ZSRR. DrzJiiś, bamwne lkiI'eslkóiwikli irar­
dzi eokre !111ie UJS1tępuą w IIlliiazyl1ll IP-Od wmglęcrean 
tedmli=nyim fthlmom if!YJSUlI1Ilc1oiwyim. rzJa9111<l1lli<lZ-' 

ZDJĘCIE z FnMU RYSUNKOWEGO nym, ziaś fP'I'Zewyri:IS~ają jle 7!decVTd<llWanie llW"ł 
„SZAROPIORKA" po~awą ideową i fui.ter,pTalacją treśd. 

go„ drż slyLzowanie po51laci zy.>i•errz:ąrt, i!ld•e p.zy- Wyibwómnf.ia „So1j1urzm1u.lrtfiifillm" w Mool!owie 
pominając wyglądem żadneg'o krorntk!retnego o- wyprodru..k01Walta pie,rrwsllly iradzli-edkri. lbamwiny fiilan 
sob1I1ikia ludzkiego - jedyni'e SIW}'llil mchowa- •rysrumrkorwy o !Peiłnyun ~etrarżiu .pt .• .Krollllilk -
1IJ,iem, e,pQISobem od=wania i reagorwa1111ia 'ko- gi!II'busek"'. Film lielll.., lpl()oolblllille 111resrzJtą 1jialk oh~ 
ja;r.7Ją się w myślii wd~ z ~rwhełkiem, by mana nJ8JSll:'f1lll. wklrooan iklrótlkJomeitma:tóiwikia 

Ta wlaści'W'O<.Ść m. in. folmu :rytSiulllikl(Jiwego „Pieśń wiibsny", OOi'zmialazla Się oielkia!wylm rom­
obwJere. wielkie możib:vrości pirL€ld ·aJl11:ys1ą, wiąz;anii.e,m i. :kiotznporz;yiają SlbromJy jplialst-yicrzmiej. 
pragnącym wyipowUadia.ć się środilool!Illi 51llbuk~ Prz;y.jemne P'!Srellioiwe lkotloiry, udooly tpr0dlk!hatd 
jedynej w swoim ro:d!llajru., 5'ZJtuiki .poitrafia.ją- muzyczny, zręamy s.oeruiinilll.5IZ - sl!wlaJrrzlaJj~ iw 
cej ożywiać martwą materię. Móc mórwić o >S<UllJlie warto.ściorwą !p()rl!VIC'ję fillm01Wą. 
człowiieku, jego waJce o do;bro, spriaiw:iiedllńtwość, „Koi!llik - g<11rb'IIJSeik", kltÓ!ry !I1liie jeist ifle1slroze 
midiość - i bo w sensi:e jalkm:ajibairdrlliiaj ogól- typowym drzńie.rean„ aha:rialkiteryrzruJjącym iw jpcl­
lllym, a nie jedrn10161t'kowyim - roto olhrzymi .n.i oielClllle te:nden>eje trylSIUlllllooiwe.go filrmiu rw 
7Jaikires tematy.kii, dogb~pny ireaili7Jaitołro!W'i filmu ZSRR - uk'6.1Dllje dbtsik()JI}J(L),e molliiW'OŚlci ar.tys­
,poisiłlkru jącego się kmeską i bwwą. tycme li tecl!Jniame itej g>Męzi lk.ilnJeanaibograifiii 
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Statut Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
opieramy na leninowskich zasadach organizacyjnych 
Referat tow. Henryka Świątkowskiego wygłoszony na Kongresie Zjednoczeniowym 
Towarzysze Delegaci! I 
Przypadł mi w udziale wielki zaszczyt w'Y 

powiedzenia się w koreferacie na temat pod 
stawowYch zasad organizacyjnych Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Po wnikliwie ujętym referacie tow. Zam­
brow~kiego, moje zadanie ogranicza się do 
niektórych zagadnień organizacyjno - statu­
towych, które pragnę omówić. 

Dzieje między11arodowego ruchu robotni­
czego znają dwie zasadnicze ideowo - orga­
n:7acy jne typy partii robotniczych. 

Jedna z nich, to stary typ partii robotni­
czyC'h, należących do II Międzynarodówki. 
Rozszerzając swoje wpływy polityczne, pa..·­
tie II Międzynarodówki wchłaniały obok ~la 
mentów proletariackich, również elementy 
ar~·stokracji robotniczej, elementy mieszcz:i.:1 
skie i inteligenckie - obce klasowej ideologii 
pr<>letariatu. Kierownictwo tych partii dopro 
wadziło do tego, że pod koniec XIX stulecia, 
rozpoczęły się wewnątrz partii ataki przeciw 
ko marksizmowi, będące wyrazem przenika­
nia ideologii i rozkładowych wpływów bur­
Ż\.1.az:jf . Dążeniem tych partii stało się rue o­
balenie kapitalizmu, lecz próba wytargowa­
nia drobnych poprawek w ustroju kapitalisty 
cznym, za cenę zachowania władzy kapitaliz­
mu i podstaw kapitalistycznego ustroju. P.:>d 
stawowym terenem działania polityczn~go 
pattii socjal-demokratycznych stJ.je się p:a­
c~ w parlamencie, usiłowanie przekonari;a 
kapitalizmu o konieczności czynienia dobro­
wolnych ustępstw na rzecz klasy robotniczej. 

Partia stawała się dodatkiem do fralc::ji 
parlamentarnej, decydującej w całym życiu 
i:artii. 

Partia taka stanowi niezdyscyplinowaną 
organi7ację. Przytłaczająca większość C":łon­
ków partii nie bierze czynnego udzial:.t w 
pracy partyjnej. Związek członków z p;.rtią 
je1t doraźny i formalny. 

Linia taktyczna partii II Międzyna.t>odów­
ki sprowadzała się do tego, by l)owstrzymać 
masy od walki klasowej, okłamrvać masy 
rzekomą możliwością spokoJneco wrastania 
kapitalizmu w społeczeństwo socjalistyczne. 

Z:as-ady organizacyjne tych partii wyply­
\Vają z ich programu i taktyki. W 3tęp do 
tY<'i'l partii jest szeroko otwarty dla wszel­
kk'h drobno-burżuazyjnych, a nawet burżua­
zyjnych elementów. Przywódcy II Między­
narodówki teoretycznie uzasadnili i uspra­
Wiedliwili pełną swobodę pozostawania w 
partii proletariackiej elementów burżuazyj-
nych. · 

A tymarksistowskie zasady 
organizacyjne w partiach 

socjaldemokratycznych 

Powstała nieodzowna potrzeba nowej par­
tii, partii bojowej, rewolucyjnej, dostatecz­
nie odważnej, aby poprowadzić pł'oletarin­
szy do walki o władzę, dostatecznie doświad­
czonej aby zorientować się w skompllkowa 
nych ~arunkach sytuacji rewolucyjn<'j i do­
statecznie giętkiej, aby ominąć wszelkie ska­
ły podwodne na drodze do celu. 
Zw:ycięstwo rewolucji proletańackiej, :n11y 

clęstwo · liyktatury proletariatu jest niemoż­
liwi' bez rewolucyjnej partii proletatiatu. 
PARTIĄ TAKĄ MOŻE BYĆ' TYLKO PAR 

TIA NOWEGO TYPU, PARTIA MARKSI­
STOWSKO - LENINOWSKĄ, PARTIA RE­
WOLUCJI SOCJALNEJ, KTÓRA POTRAFI 

Z tego wynika, że żadna partia nie jest PRZYGOTOWAC PROLETARIAT DO DE­
wolna od tarć i antagonizmów wewnętrz- CYDUJĄCEJ WALKI Z BURZUAZ.f.-\ I 
nych. Tego rodzaju teorie przywódców II ZORGANIZOWAC ZWYCIĘSKĄ REWOLU­
Międzynarodówki znalazły praktyczne zasto CJĘ PROLETARIACKĄ. 
sowanie w statutach organizacyjnych wszy- Już przed pierwszą wojną światową w par 
stkich partii 10cjal-demokratycznych w Eu- tiach socjal-de kratycznych toczyła się 
ropie. walka przeciwko oportunizmowi prawico-

Np. w statucie socjal-demokratycznej par- wYCh przywódców, przeciwko polityce ugody 
tli niemieckiej powiedziane jest, że do par- z burżuaz..,ią. • 
tli mogą należeć osoby niezależnie od ich po Na czele tej walki stoi Włodzimiers LE-
łożenia społecznego. Natomiast nic się nie NIN. 
mówi w statucie tym o dyscyplinie partyj- Już w roku 1902 Lenin pierwszy w 
nej, ani o obowiązku wypełniania uchwal dziejach ruchu robotniczego ujawnił do głę­
partil. bi żródła ideowe oportunizmu, wskanł on 

Jeszcze dalej od pojęcia jakiejkolwiek w pierwszym rzędzie na nieuzasadnioną wia 
partii robotniczej stoi brytyjska Partia Pra- rę w żywiołowość ruchu robotniczego, na 
cy. lekceważenie roli świadomości socjalistycz-

l"odstawą budowY organizacyjnej Partii nej w ruchu robotniczym, na zaprzepaszcze­
Pracy jestc złonkostwo kolektywne. Partia nie walki o podstawowY klasowy int(!res 
ta składa się ze związków zawodowych, z proletariatu l zaftąplenie tej walki przP.z: dą 
rótnych organizacji społecznych i z koope- żenie do zaspokojenia drobnych drugorięd­
ratyw. Ten lub inny związek zawodowy, or- nych interesów klasy robotniczej. 
ganizacja społeczna lub kooperatywa więk- Lenin podniósł na właściwy. poziom znac:r.e­
szością głosów uchwala wstąpienie do Par- nie teorii, jako rewolucyjnej, przodującej , 
tii Pracy ,a tym samym wszyscy członkowie kierowniczej siły w ruchu robotniczym. Le­
danego zwi~z~u, or~anizacji, lub kooperat.y- nin nauczał, że partia marksistowska to po­
wy, niezalezme od ich osobistych poglądow wiązanie ruchu robotniczego z ideą rewolu­
polityczn:l:'ch i położenia socjalnego stają się cyjnego marksizmu. Marks i Engels nakreśli 
członkami Partu Pracy. I li zasadniczy obraz partii proletariatu, bez 

W t.en sposób partie socjal demokratyczne której proletariat nie potrafi ani. walc?.yć o 
pod wzglę~em składu członkó~ i strukt~ry władTE!, ani zdobyć władzy, ani też dokonać 
organiza.cyJnej w istocie nie róznią się od m- socjalistycznej przebudowy. Lenin przepro­
nyc~ partii burżuazyjnych, nie aą, bojowym~ wadził gruntowną I bezkompromisowl\ rm:· 
partiami proletariatu, nie morą klerowac prawę z oportunistami o czystość rel'l.·olucyj 
walką klasową proletariatu. nego marksizmu i rozwinął dalej naukę mar 

Takie podstawy organizacyjne czynią z par kslzmu. LENINIZM STANOWI MARKSIZM 
tli 11ocjal-demokratycmej narzędzie W rękach EPOKI IMPERIALIZMU I PROLETARlAC· 
imperialistycznej burżuazji, do dławienia, KICH REWOLUCJI. 
łamania rewolucyjnych dążeń klasy robot- w znakomitej pracy pod tytułem: „Krok 
niczej. . . naprzód i dwa kroki wstecz", napisanej w ro 
Ą~e ?kres wz.ględme; poko3owego ro?:.wo!u ku 1904, Lenin obnażył źródła rosyjskiego i 

kai;>1taltzmu s~oncz;rł .się u schyłku XIX st~- międzynarodowego oportunizmu. Zasady roz 
l~cia. Ep?k~ :mperiahzmu, epoka zao~trzt;ma winięte przez Lenina w tej pracy sprowadza 
się .Pr.zeciw1enst~ kla.s.owych, era WOJ~n 1.m- ją sie do następujących: 

PARTIA - czołowa część klas:r robotni­
czej, jej świadamy czołowy oddział. uzbrojo­
ny w znajomośiC spraw społecznego rozwoju 
i zdolny do kierowania walką klasy robotnt-
cz ej. 

PARTIA jest zorganizowanym · oddziałem 
klasy robotniczej, scementowanym jednoscią 
walki, jednością działania i jednościlł dyscy-
pliny. ' 

PARTIA jest najwYższą formą organizacji 
klasy robotniczej, kierującą pozostałymi or­
g-anizacjami. Partia powinna być zorganizo­
wana na zasadach centraiizmu demokratycz­
nego z jednolitym statutem organizacyjnym, 
z jednolitą dyscypliną partyjną, z jednym 
kierowniczym organem w postaci zjazdu par 
tyjnego, a w okresach między zjazdami w 
postaci Komitetu Centralnego, z podporządko 
waniem się mniejszości woli większości, bez-

nie określonym nakazem brania udz~'.łłu w 
życiu partyjnym. Członkostwo p~rtu było 
czymś nawskroś formalnym, do niczego nie 
obowiązującym. 

PO DRUGIE - struktura partii, mimo po 
zoru demokratyzmu, była nawskroś biurokra 
tyczna. O prz'yjmowaniu członków decydo­
wały komitety partyjne, przy czym mogą o­
ne odmówić przyjęcia bez podania po~od':1; 
organizacje miejscowe, koła, praktycznie rue 
miały tu żadnego głosu. . . 

O wydaleniu członka z partu decydowały 
sądy partyjne, względnie komitet okręgowr. 
Organizacje miejscowe (koła), członkowie 
partii nie mieli tu również żadnego głosu. 

w praktyce o przyjmowaniu i . wydalai;iu 
członków partii decydowały prawicowe gory 
partyjne. 

PO TRZECIE organizacje miejscowe 
(koła) miały zasadniczo charakter terytoria! 
ny a nie fabryczno-terytorlalny, związany z 
zakładem pracy; w rzadkich wypadkach, SI\ 
to „koła fabryczna - zawodowe". 

PO CZWARTE - według statutu organi­
zacyjnego PPS z 1937 roku, frakcja parla­
mentarna PPS rządzi się własnym regulami­
nem, zatwierdzonym przez CKW. W prakty­
ce decydującą rolę w partii grała frakcja par 
lamentarna, póki jako taka istniała (1935 r.) 
oraz reformistyczna biurokracja partyjna i 
związkowa. 

PO PIĄTE - uprzywilejowane stanowisko 
niezależnie od organziacji partyjnych, zaj­
mowali różni dygnitarze; prezydenci, burmi­
strze, ławnicy; dotyczy to również wyższych 
funkcjonariuszy i działaczy w ubezpieczal­
niach i spółdzielczości, szczególnie w pierw­
szym dziesięcioleciu, kiedy PPS posiadała 
sporo stanowisk, zwłaszcza w ubezpieczal­
niach. 

PO SZÓSTE - PPS nie kierowała się de­
mokratycznym centralizmem, brak było taj­
nego głosowania, brak zastrzeżonego dla 
członków partii prawa krytyki, brak zasady 
wybieralności wszystkich władz partyjnych 
i obowiązku składania· sprawozdań przed wy 
borami. Natomiast istniało prawo zawiesza­
nia i znoszenia przez CKW uchwał podle­
głych komitetów i organizacji.., Prawo ro2!-> 
wiązywania przez CKW powoływanych z wy 
boró"v komitetów itp. kierowane przeciwko 
tym ogniwom organizacji, które przechodziły 
na lewo, na ~ozycję walki klasowej i współ­
działania z komunistami. 

Nie było też w PPS centralizmu. 
Członkowie · mieli prawo występować prze. 

ciwko uchwałom partii i przeciw stanowisk• 
ciał partyjnych na wewnątrz. Istniała for­
malna- dopuszczalność frakcji i frakcje i.stnła 
ły. Kluby parlamentarne posiadały szeroką 
autonomię. 

W praktyce istniała w przedwojen~j Pf>S 
nieograniczona tolerancja organizacyjna 11' 
stosunku do żywiołów reakcji. 

względnym wykonaniem postanowień wyż- p . k" • 
szych partyjnych instancji organizacyjnych raw1cowe 1erown1ctwo 
przez niższe. stosowało represje wobec 
Pierwszą partią nowego typu była partia • d I" fr ' 

bolszewicka. Rosła ona i hartowała się w wal Je BO ltO ODtOWCOW 
ce· o zbudowanie rewolucyjnej awangardy, Panowała całkowita swoboda dla jawnych 
uzbrojonej w naukowy or~ marksizmu i odstępców - agentów defensywy, agentów 
slanowiącej sztab bojowy proletariatu. dwójki. Nieraz więzi łączące poszczególnych 
Przechodząc kolejne etapy swojego rozwo przywódców i aktywistów reżimu z mafią 

ju, partia bolszewików wykuwała teorię i piłsudczykowską były tajemnicą poliszynela, 
praktykę partii nowego typu. lecz żadnych wobec · nich konsekwencji nie 

WKP(b) prowadziła w swoich szeregach wyciągano. 
długotrwałą, nieubłaganą walkę z oportuni- w okresie tak zwanego BBS-owskiego roz­
stami i nosicielami prawicowych i lewico- łamu w PPS w 1928 roku zamiast odciąć ja­
wych odchyleń. wną agenturę sanacji od partii, prawicowe 
ZWALCZAJĄC W ZYSTKIE ANTYPAR- kierownictwo PPS robiło próby zatrzymania 

TYJNE, ANTYLENINOWSKIE RUCHY, rozłamowców w partii. 
WKP(b) OSIĄGNĘŁA CAŁKOWITĄ, NIE-1 Ani Jaworowski ,ani Wojtek-Malinowski.I 
WZRUSZONĄ JEDNOSC, STAŁA SIĘ MO- ani żaden inny z rozłamowców nie został „ 
NOLITEM IDEOLOGICZNYM I PARTYJ· sunięty. 
NYM, WZORE!\I DLA wszySTKICH PAR· Opuszczali oni PPS, kiedy rząd kazał im to 
TII REWOLUCYJNYCH NA SWIECIE. robić. 

WKP(b) w okresie międzywojennym zdo- Jeszcze w okresie dokonanego rozłamu na 
łała nie tylko zdobyć władzę, ale ją wzmoc- Kongresie PPS w Sosnowcu w roku 1928, 
nić, nie tylko wYWłaszczyć wyzyskiwaczy, tacy rozłamowcy, jak znany ze swoich szpi­
ale zbudować nowe, socjalistyczne społeczeń- clowskich i denuncjatorskich· praktyk w sto­
stwo. Natomiast partie II Międzynarodówki sunk.u do komunistów Wojtek-Malinowski i 
nie tylko nie potrafiły zdobyć władzy dla Prausowa, otwarcie wypowiadali się po stro 
klasy robotniczej, lecz przeciwnie, w swoim nie dyktatury Piłsudskiego, nie ponosząc ża 
oportuniżmie i zaprzaństwie doszły aż do jaw dnych konsekwencji organizacyjnych. 
nego zwalczania ruchu rewolucyjnego i ot- Natomiast Pużak, Zaremba i Czapiński na 
wartego wysługiwania się imperialistom. Kongresie 1928 r. szeroko rozwodzili się nad 

W polskim ruchu robotniczym już w koń- koniecznością walki z szerzącymi się wpcy... 
cu XIX wieku zaczęły się kształtować dwa wami komunistów. 
typy partii: jeden rewolucyjny, rozwijają- Mogę dodać, że również Piłsudski nigcl7 
cy się w kierunku partii awangardowej, z PPS nie został usunięty oficjalnie. 
partii nowego typu i drugi ugodowy, refor- Jeżeli w stosunku do re!kcyjnych i fas~ 
mistyczny, który wyrodził się w typ starej, stowskich nurtów w PPS istniała nie!)grani­
socjal-demokratycznej partii, jaką była przed czona tolerancja i łagodność, TO W STOSUN 
wojenna PPS. KU DO LEWICOWYCH, MARKSISTOW­per1ahstycznych 1 bOJOW klasy pracuJąceJ z 

imperializmem na porządku dziennym stawia 
sprawę rewolucyjnej walki o obalenie ustro 
ju kapitallstyczneigo, sprawę bezpośredniej 
walki o władzę dla klasy robotniczej. 

Oportunistyczne zasady organizacyjne dawnej PPS 
SKICH, JEDNÓLITOF&ONTÓWYCB DZIA• 
ŁACZY PANOWAł,A DYKTATURA I STO· 
SOWANE BYŁY NAJOSTRZEJSZE RYGO­
RY STATUTOWO - ORGANIZACYJNE -
OSTRZE PIŁSUoczyKOWSKIEJ DYKTA· 
TURY W PPS BYŁO TU NIEUBŁAGANE. Leninowskie zasady partii 

nowego typu 
Wszystko to wYJn&galo bojowero kierowni­

ctwa walk proletariatu. 
Dalsze pozostawanie w ugodowY~h par­

tiach musiałoby skazać klasę robotnlcz1t na 
nieuniknioną klęskę. 
Powstała - mówi tow. Stalin - nleodpar· 

ta konieczność stworzenia rewolucyjnej pal'­
tli Pl'(lletariatu, partii nowego• typu. ~„o •. 
wladiuacei eooee imoeriall.smu. 

Przedwojenna PPS uosabiała w sobie par zuje historię PPS aż do czasów piłsudczyzny, 
tlę, w której decydowała klika prawico- cytując prace Ignacego Daszyńskiego; ten 
wych przywódców ,powiązana mnóstwem ni- ostatni rozwija szeroko apologię Piłsudskie­
ci ideologicmych, organizacyjnych i policyj- go, jako jedynego moralnego phywódcy lu­
nych, z mafią piłsudczyzny, POW, i organa- dzi uczciwych. 
mi aparatu państwa reakcyjnego - partię, Następnie mówca omawia statuty PPS z 
w której demokratyzm wewnętrmy wyrażał 192'7 r. I 193'7 r. 
się jedynie w ~wobodnym głoszeniu wsze!- Z tych statutów organizacyjnych wynika: 
kich, wrogich, antymarksistowskich poglą- PO PIERWSZE - członkiem PPS może 
dów, w krzewieniu nienawiści do Związku być każda osoba, na której nie ciążą zarzu­
RaP,zieckiego, w szerokim otwarciu dostępu ty natury moralnej. która podpisze zasady 
do szeregów partyjnych dla każdego, nieza- programu i statutu organizacyjnego, zgłosi 
leżnie od jego kl!lsowego oblicza, rzeczywi-1 przystąpienie do partii, podpisze deklarację, 
styęh poglaqów i akt~wności partyjnej. itd. O obowiązku praey w jednej z organi-

W d,alszY,m cia$.J to'IX,t. Swiatkowsld obra- zacil oarŁYinych brak wzmianki. eoza C11Zól-

Gdy młodzież OM TUR weszła w porozu­
mienie z Komunistycznym Związkiem Mło­
dzieży, tworząc tu i ówdzie jednolity fJm1f 
młodzieży, w 1936 roku OM TUR została roz 
wiązana i powołany został Centralny Wy­
dział Młodzieży PPS z Pużakiem, jako p170-
wodniczącym na czele .. 

Gdy pomimo rozwiązania, OM TUR istnia­
ła dalej, gdyż zarządy kół młodzieży zosta­
ły opanowane przez OM TUR-owców, za-

IDalszy elu na str. 5-teJ.) 

• 
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Statut Polskiej Zjednoczonej Partii ·Robotniczej· 
opieramy na leninowskich zasadach organizacyjnych 
Ref~~at tow. Henryka Świątkowskiego wygłoszony na Kong~esie Zjednoczeniowym 

(Dokończenie ze sfr. 4-tej.) IŁY WARUNKI DO PRZEJSCIA PPS NA I giętkość i zdolność do manewrowania jego 
częły się ostre represje organizacyjne, koła PLATFORMĘ MARKSISTOWSKO . - LENI- awangardy - partii p~oletariatu, stanowią 
młodzieży PP.S „śródmieście", „Powiśle" NOWSKĄ I DO POŁĄCZENIA SIĘ NA TEJ podstawowy warunell:, zabezpieczający zv.iy­
„Praga" i inne w Warszawie zostały rozwią~ PLATFORMIE Z POLSKĄ PARTIĄ RO- cięstwo w walce. 
zane. BOTNICZĄ W POLSKĄ ZJEDNOCZONĄ Centralizm demokratyczny jest najbardziej 

Eepresje organizacyjne spadły również na PARTIĘ ROBOTNICZA (burzliwe oklaski). celową formą budowy organizacyjnej partp 
młodzież w terenie. Dla wszystkich byłych pepesowców, dziś . marksistowsko - leninowskiej. 

Szczególnie ostre represje org'anlzacyjne już członków Zjednoczonej Partii, historycz- Centralizm' demokratyczny, jako podsta-
stosowano przeciw wszelkim kontaktom pe- ny akt zjednocze.nia oznacza ostateczne zer- wa budowy organizacyjnej partii odróżnia 
pesowców z komunistąmi. wanie z reformistycznym balastem, który tu rewolucyjny marksizm od reformizmu z je­

Do tego służyła istniejąca pod różnymi na i ówdzie pokutować może jeszcze w naszej dnej strony i od syndykalizmu, oraz anar-
zwami milicia PPS. · pracy partyjnej, jako smutna pozostałość po chizmu z drugiej strony. 
Ochraniała ona lokale PPS, by na zebra- starej oportunistycznej PPS i jako balast Centralizm czyni partię nie zwykłą sumą 

niach nie przemawiali należący do PPS dzia myślowy niezupełnie jeszcze przezwyciężony organizacji partyjnych, a jednolitym syste-
łacze jednolitofrontowi, w odrodzonej PPS. mem tych organizacji. 

Milicja. PPS użbrojona w krótką broń I To o czym mówię, dotyczy w pierwszym Centralizm jest najpewniejszym orężem 
przez policję granatową odpychała brutal- rzędzie starych, oportunistycznych nałogów ideowego i organizacyjnego zespolenia wszy­
nie od p11chodów PPS wszelkie gromadzące orga.nizacy,jnych, które nie ptogą mleć abso· stkich organizacji partyjnych i członków 
się grupy jednolitofrontowe, co nieraz koń- lutnie miejsca w naszej Zjednoczonej Partii,. partii wokół linii generalnej partii. 
czyło się aresztowaniami. Milicja konfisko- partu - awangardzie klasy robotniczej, zor Centralizm stanowi oręż w walce z opor­
wała też wszelkie jednolitofrontowe transpa ganh:owanym bojowym oddziale, walczącym tunistycznymi sekciarzami, z dezorga1;1izato­
renty i hasła 1-majowe; HASŁA POKO.JO- o socjalizm w Polsce. (Burzliwe oklaski). rami szeregów partyjnych. Marksistowsko -
WE PRZY TYM UWAŻANE BYŁY ZA KO- Mówca porusza niektóre istotne właściwo leninowski centralizm zabezpiecza strukturę 
MUNISTYCZNE, ANTYPAl'ilSTWOWE. ści projektu statutu PZPR. organizacyjną i działalność partii. Jeden ośro 
Reasumując, stwierdzamy: PPS przedwo- Projekt statutu jest, jak wiadomo, oparty I dek władczy jest niezbędny po to, aby partia 

jenna nie zdolna była do walki na czele mas. na zasadach· demokratycznego centralizmu -
1 

nie była płynną masą na podobieństwo par­
Odgrywala. tak, jak inne socjal-demokraty- scharakteryzowanego w artykule 14. tli starego typu, lecz żeby była mocną jak 
czne partie, rolę transmisji ideologii burżu- Jedność bojowego d:iiałania proletariatu, stal scementowaną partią nowego typu. 
azyjnej do klasy robotniczej. 

Wkład lewicowego nurtuPPS 
Lewicowy nurt w PPS był nosicielem kon 

ceµcji zbliżających masy do marksizmu -
leninizmu, nie tylko w dziedzinie ideologii, 
ale również zasad organizacyjnych. RPPS w 
okresie okupacji była zalążkiem odrodzonej 
PPS. 

W statucie organizacyjnym tej partii, u­
chwalonym na zjeździe krajowym w 1943 r. 
mamy szereg pozytywnych i nowych w prak 
tyce PPS zasad. 

Mówi się w statucie RPPS, że podstawo­
wą zasadą organizacyjnej budowy partii jest 
demokratyczny centralizm. 
Każdy członek partii należy do koła par­

tyjnego; bierze czynny udział w pracy par­
tyjnej, wykonuje postanowienia władz par­
tyjnych i opłaca podatek partyjny. 
Członkiem partii nie może być jednostka 

uprawiająca wyzysk kapitalistyczny lub czer 
piąca środki ęgzystencji ze źródeł spotecznie 
szkodliwych. 
Pnechodzę do praktyki organizacyjnej · od 

rodzonej PPS. 
Odrodzona PPS w latach 1944 - 194'7, roz 

wijająca się w jednolitym froncie z PPR, 
dokonała olbrzymiego postępu w swojef ide­
ologii i linii politycznej. 

Siły PPS, liczebność, wpływy i aktywność 
po wyzwoleniu wzrosły poważnie w porów­
naniu z pozycją RPPS. 
Jednakże w dziedzinie zasad organizacyj­

nych obserwujemy raczej nawrót do trady­
c::ji przedwojennych. Ideologiczne przemiany 
nle znalazły należytego wyrazu w statutach 
organizacyjnych odrodzonej PPS. 

Wskrzeszenie oportunisty­
cznych praktyk organizacyj­

nych 

Centralizm i demokratyzm 
Leninizm uczy, że bez centralizmu nie ma 

zdolnej do walid i zwycięstwa partii proli!>­
tariatu. 

Centralizm partii proletariackiej, ściśle łą 
czy się z żelazną świadomą dyscypliną a­
wangardy proletariackiej, z jej zdolnością 
wiązania się z szerokimi masami pracujący­
mi i opiera się na słuszności i prawidłowo­
ści linii partii. Centralizm ułatwia zadanie 
podporządkowania interesów prywatnych, Io 
kalnych, czasowych - interesom · ogólnym. 
Stanowi on · organizacyjną formę kontroli 
partii nad jej częściami. 

Centralizm partii robotniczej nie tylko nie 
wyklucza demokracji, a przeciwnie sprzyja 
rozwojowi wewnątrzpartyjnej demokracji, 
inicjatywy, samodzielności, aktywności orga 
nizacji i członków partii. Dzięki zasadzie i::en 
tralizmu demokratycznego wszyscy członko­
wie partii bezpośrednio lub przez wybranych 
przez siebie delegatów biorą udział w wy­
pracowaniu decyzji partii na zebraniach, 
konferencjach i kongresach partyjnych. W 
ten sposób decyzje partii wyrażają powsze­
chną wolę członków całej partii. 

Kiedy jednak uchwały lub decyzje, przez 

właściwe instancje partyjne zo~tałY powzię­
te, każdy członek partii obowiązany jest 
wprowadzać je w życie. . 

Drugie zagadnienie, o którym chcę łu mó· 
wić, to sprawa obowiązków członka partiL 
W przeciwstawieniu do statutów partii o­
portunistycznych, które nie kładą nacisku 
na obowiązek czynnej pracy politycznej 
członka i nie dają mu faktycznie żadnych 
praw, projekt statutu Zjednoczonej Partii wy 
maga od członków, by czynnie pracowali w 
jednej z organizacji partyjnych. 

W Partii Zjeanoczonej nie może być t. zw. 
sympatyków lubtorganizacyjnie nie związa­
nych z partią, całkowicie biernych, mar­
twych dusz. Przynależność do partii wyma­
ga czynnej, bojowej, zdecydowanej postawy 
politycznej członka w walce ą realizację jej 
programu, w walce klasowej przeciwko re-· 
akcji i wyzyskiwaczom, w walce o socjalizm. 

Statut omawia obowiązki członka partii 
jasno. Te obowiązki wymapJą uświadomie­
nia, ofiarności I oddania, wykonywać je może 
nie każdy robotnik, chłop czy l:ntellgent, 
lecz tyllco przodująca część klasy robotni­
czej i mas lodowych. 

Etyka czi on ka partii marksistowsko - leninowskiej 
Miano członka partii określa zatem czło- własności moralność burżuazyjna poprzez 

wieka, idącego na czele swojej klasy, klasy własność prywatną uświęca ustrój eksploa­
robotniczej i wraz z nią, na czele narodu. tacji l nierówności, ustrój ucisku i niewol-
Należy str:r:ec czystości tego wielkiego mia nictwa. 

na, ponieważ wśr6d mas partyjnych repre- w . przeciwstawieniu do moralności burżu­
zentują partię nie hasła oderwane l abstrak azyjnej, moralność prolet:ulacka obok prawa 
cyjny program, a żywi ludzie, wcielający je proletaria~klego służy ugruntowaniu spolecz 
w życie. nej własności, socjalisłycmej własności. 
Według ich czynów l zachowania się, sądzi Proletariaclta moralność mówi o wymagał 

partię lud pracujący, ności' człowieka. nie tylko w stosunku do in· 
DLATEGO CZŁONEK PARTII OBOWIĄ- nych, ale również i przede wsz:vstklm w sto 

ZANY JEST PRZESTRZEGA() ĘTYKĘ PAR sunku do siebie, o konieczności samokryty-
Statut z 1945 r. wzorowany jest na statu- TYJNĄ, żYC 1 DZIAŁAC ZGODNIE z kl - ~rytykl własnych błędów, braków t sła 

cie, uchw;łlonym na Kongresie Radomskim MORALNOSCIĄ PARTYJNĄ. bych stron w pracy. 
w 1937 r. Jest on daleki od zasad' organiza- NA TYM POLEGA ETYKA PARTYJNA, W OTWARTEJ KRYTYCE I SAMOKRY-
cyjnych, obowiązujących w partiach rewo- O KTOREJ MÓWI STATUT. TYCE WYRAŻA SIĘ JEDEN z NAJBĄR! 
lucyjnych, w partiach nowego typu. Etyka członka partii marksistowsko - le- DZIE.J CHARAKTERYSTYCZNYCH PRZE-

Ostati:ii statut PPS, przyjęty na Kongr'e- ninowskiej, etyka proletariacka, socjallstycz- JAW~W PROLETARIACKIEJ ETYKI. 
sie Wrocławskim nie dokonał istotnego i za- na, jest etyką nowego typu, odmienną od e- TOW. STALIN WSKAZĄŁ, że rozwijając 
sadniczego zwrotu w praktyce organizacyj- tyki burżuazyjnej, powstałej w warunkach :{ttytykę i samokrytyke, partia zmierza do 
nej PPS, bo nie był jeszcze konsekwentny. kapitalistycznych stosunków wYtwórczych, tego, aby zorganizować szeroką opinię pu­
W dwóch podstawowych rozdziałach statut opa.rtych na wyzysku c:r:łowieka przez czło· bliczną partii, jako ' żywą i czujną kontrolę 
wrocławski odbiegał jeszcze jaskrawo od za wieka. której głosowi przysłuchiwać się winien pil­
sad partii nov.:~go typu: 1). w rozdziale <? Społeczeństwo burżuazyjne opiera się na nie każdy działacz partyjny I tiaństwowy. 
członkach partu;. 2) '". r?zdz1ale .? terenoweJ zasadzie - jak powiedział Lenin, - że „al- We wstępie do projektu statutu o sprawie 
strukturze orgamzacyJneJ w partu. l bo ty grabisz innego, albo inny grabi cie- dyscypliny partyjnej Zjednoczonej Partii -

Statut nie zawiera również określenia, ble, albo ty pracujesz na życie lJ:!.nego, albo czytamy: 
kto jest członkiem partii. Nie mówi, że jest on pracuje na ciebie, albo ty jestes właścicie „W szeregach Zjednoczonej Partii obowią­
nim ten, kto między innymi należy do jednej , Jem niewolnika, albo sam jesteś niewolni- zuje jednakowo dla wszystkich świadoma dy 
z jego organizacji par~jnych. · klem". • scyplina oraz ofiarna praca dla urzeczywist-

W ten sposób zasdy statutowe i praktyka Ludzie wychowani w takim społeczeństwie nienia zadań. ~tających przed partią", 
organizacyjna odrodzonej PPS były obcią- po prostu jakby z mlekiem matki vvyssali w partiach socjal - demokratycznych dy­
żone aż do 1948 r. dziedzictwem socjal-de- przyzwyczaJenie I pojęcie, że człowiek musi scyplinp p;„·tyjna nie istniała. 
mokratycznych tradycji mimo stałego pastę- się troszczyć tylko o swoje, a sprawa ogółu, Różne rn"1ry stosowano w nich wobec gór 
pu. ' sprawa społeczeństwa go nie dotyczy. - frakcii parlamentarnych, bonzów partyj.. 

„Jeżeli ja gospodaru.ię na tym kawałku nych i różne wobec szeregowych członków. 
Przezwyciężenie socjal-demo- ziemi, mnie inni nie interesują, Jeźell inny R' będile głodował, tym lepiej, ja drożej sprze ożnE' miary wopec nosicieli burżuazyjnej, 

k ratycznych tradvcii d b ź ugodo·.·.rej, antysowieckie.i ideologii i różne am z 0 e. b 1 · h b 'kó ł 1 • h . . . . . wo ee rewo ucy;rnyc ro otm w ew>ico-organizac v y ny c Jezeli mam jak1es stanowisko„. moze mi wych działaczy. 
Zycie l potrzeby partii stale wyprzedrnly sle uda wybić I zost~ć . ,bourgeols"ż - OTO Dla świadomych, wiernych idei marksiz-

statutowe formy organizacyjne i powodowa- ETYKA SPOŁECZE rsTWA BUR UAZYJ-1 mu - leninizmu członków PZPR Istnieć bę­
ły stałe postępujące zbliżenia między obu NEGO. d;te szeroka demokracja wewnętrzna, za-
partiami. Od wiosny 1948 r., tj. od chwili, Z PUNH;TU WIDZENIA PROLETARIAC· gwarantowana .w stat11cle. . . . 
kiedy obie partie weszły w praktyce na dro-, KIEGO_ etycznym jest takie p~tępowanle lu . Dla op?rtl!n~stów, . dla nos~~1eli wrogiej 
gę zjednoczenia _ organizacyjna praktyka dzl. ktnre zmierza do wyswoboazenla społe- ideologi! 1stn1ec będzie w partu bezwzględna 
PPS · przekros.zył~ przestarzale ramy statutu r~Pft11t':"a ł człowieka od wszelkich form u- dyktatura, kt.?r'!- nie po~v.:oli szerzyć im za-
wrocławskiegó. c:sku 1 wyzysku. mętu w partu 1 postawi ich poza szeregami 

· . W ~n0lecze6~twie opartym na prywatnej partyjnymi. W procęsłe przygotowań do zjednoczema 
obwiły się koła pa.rtyjne. Przeprowadzona 
została wielka akcja oczyszczająca szeregi 
partyjne od elementów wrogich, szkodli­
wych i obcych ruchowi robotniczemu. 

W ten sposób po generalnym rozprawieniu 
się z żywiołami oportunistycznymi, nacjona­
listycznymi i pojednawczymi w naszych sze 
regach, po przezwyciężeniu w szeregacll 
partyjnych wrogich i błędnych teori: ł ·za.sad 
organizacyjnych, po przeprowadzeniu a.kc.ii 
oczyszczającej szereiri oarbine - POWSTA-

Znaczenie dyscypliny w partii nowego typu 
Dlatego też dla zupełnego wykorzenienia 

oportunizmu dla zapobieżenia jakim­
kolwiekbądź nawrotom ooortunistycznych 
tendencyj w Zjednoczonei Partii panować 
musi żelazna - wszystkich iednakowo obo­
wiązująca dyscyplina. 

Jeżeli dyscyplina Jest konieczna Partii '" 
w walce o zdobycie władzy, to j3~zcze "kl•· 

szego nabiera ona znaczenia po zdobyciu 
władzy, KIEDY PARTIA PONOSI ODPO· 
WIEDZIALNOS(J ZA CAŁE ŻYCIE KRĄJU. 

Lenin w nast~pujących słowach pisał w 
1920 r. o znaczeniu dyscypliny dla utrwale­
nia władzy klasy robotniczej: 

„Obecnie jui na pewno prawie każdy 
jest świadom, te bolszewicy nie utrD"mali . 

by się przy władzyi nie tylko dwa l pół 
lat, ale nawet dwa I pól miesiąca bez na 
ostrzejszej, naprawdę żelaznej dyscypll· 
ny w naszej partu, bez zupełnego i bez· 
granicznego poświęcenia. się dla niej 
przez całą masę klasy robotniczej". 

Każdy członek Partii, pracujący w jakiej­
kolwiek organi~acji w aparacie państwowYm 
na każdym posterunku, winien święcie prze­
prowadzać linię Partii, realizować uchwały 
kierowniczych organów partyjnych. 

Wszystkie organizacje partyjne zobowiąza­
ne są ściśle wprowadzać w życie uchwały 
kierowniczych organów partyjnych i mobili­
zować masy robotników i pracowników, ma 
ło i średnio rolnych chłopów, wszystkich pra 
cujących dla wykonania uchwał Partii. ' 

Tylko na podstawie żelaznej dyscypliny 
Partia może wykonać swoje zadania w przej· 
ściowym okresie od demokracji ludowej do 
socjalizmu. 

Moc dyscypliny marksistowsko - leninow­
skiej tkwi nie w ślepym posłuszeństwie, a w 
najgłębszym przekonaniu członków partii o 
słuszności naszego dzieła, w głębokiej świa­
domości I ideowości, opartej na marksistow­
sko - leninowskiej nauce o społeczeństwie, 

w oddaniu i wierności klasie robotn.iczej, 
partii i krajowi. 

TOW. STALIN DAŁ KLASYCZNĄ CHA· 
RAKTERYSTYKĘ DYSCYPLINY BOLSZE· 
WICKIEJ: 

„„.Żelazna dyscyplina w partii nie jest 
do pomyślenia bez ;Jedności woli, bez 
pełnej I bezwzględnej jedności działa· 

nia wszystkich członków partii. Nie o­
znacza to oćzyWiście, ze przez to wyklu • 
cza się możliwość walki opinii wewnątrz 
partii. Przeciwnie, żelazna dyscyplina 
nie tylko nie wyłącza, a dopuszcza kry­
tykę I walkę opinii wewnątrz partii. Nie 
oznacza to również, że dyscyplina po­
winna być „ślepą". Przeciwnie, żelazna 

dyscyplina nie wyłącza, a uzmde'" iwla· 
domość · l dobrowolność podporządkowa· 

nla. albowiem tylko świ~lloma ilyscypll­
na mote być naprawdę żelazną dyscy• 
pilną. .Jednak z chwilą, kiedy walka o· 
płnll została skończona, krytyka wyczer• 
pana l decyzja przyjęta, jednÓść woli I 
Jedność działania wszystkich członków 

partll stanowi niezbędny warunek, bez 
którego nie do pomyślenia jest ani jed· 
nośc partii, ani żelazna dyscyplina". 

Przechodząc do zagadnienia czystości sze­
regów partyjnych tow. Swiątkowski mówi: 

Jedność partii, jedność woli w partii może 
być zapewniona jedynie wtedy, kiedy do 
głosu w Partii nie będą dopuszczane elemen­
ty obce klasowo i ideologicznie. Zródłem 
wszelkiej frakcyjności i dezorganizacji w par 
tii rewolucyjnęj są elementy oportunistycz­
ne, drobnomieszczańskie, które przenikajt,ic 
w różny sposób do partii, wnoszą ze sobą 

ducha rozkładu i niewiary, wahania i aportu 
n izmu. 

Dlatego, ażeby zapewniC niewzruszoną 
jedność szeregów, partia musi się nieustan­
nie oczyszczać nre tylko od jawnych opor­
tunistów, ale i od ludzi obcych, ciążących 
ku obozowi wrogów klasowych. · 

Oczyszczając się od tych obcych elemen­
tów partia wzmacnia się i krzepnie. 

Jest to szczególnie ważne i aktualne w na· 
szych warunkach, kiedy zpednoczona Partia 
jest decydującym czynnikiem w kraju, kie­
dy mamy jeszcze $lementy kapitalistyczne w 
gospodarce . i społeczeństwie; wywierające na 
cisk na klasę robotniczą, kiedy ideologia 
dnia wczorajszego posi_ada jeszcze pewien 
wpływ w masach, kiedy istnieje niebezpie­
czeństwo napływu ludzi bezideowych i ka­
rierowiczów, bez żadnego przywiązania do 
partii, kiedy mimo akcji _ oczyszczającej -
pozostało jeszcze w sŻeregach- naszych nie 
mało elementów chwiejnych i nader słabych 
ideologicznie, niedojrzałych politycznie. 
Będzie rzeczą komitetów partyjnych na 

wszystkich szczeblach, a przede wszystkim 
kół partyjnych, ctągłe pobudzanie czujności 
1 troski o Jedność partii I czystość szeregów 
partyjnych. 
PAMIĘTAO BOWIEM MUSIMY O TYM, 

jak mówił tow. Stalin, - że „PARTIA SIL· 
NA .TEST NIE TYLKO PlłZEZ LICZBĘ 
SWOICH CZŁONKÓW, ALE PRZEDE­
WSZYSTKIM PRZEZ ICH JAKOSO I PO­
ZJOM"-
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w 
Kobiety 
służbie prawa 

W pblskim wymiarze sprawiedliwości na 
odpowiedzialnych stanowiskach sędziów i 
pr okuratorów pracuje 200 kobiet. Cyfra 
ta - jakkolwiek niezbyt wielka - ma je­
dnak swą wymowę, gdy porównamy ją z 
cyfrą 11 kobiet-sądowników w Polsce 
d~"':rześniowej. Przypomnieć należy, iż 
wsrod owych 11 kobiet było 7 asesorów 
i t~ll~o 4 sędziów grodzkich - i to prze­
wazrue w sądach dla nieletnich. Dziś -
u nas, jedyna dotąd w Europie Zachod­
niej i Środkowej kobieta - pełni funk­
cję sędziego Sądu Najwyższego. Mamy 
także jednego sędziego Sądu Apelacyjnego 
także jednego sędziego Sądu Okręgowego. 
117 kobiet pełni funkcje sędziowskie w Są­
dach Grodzkich. Jeśli chodzi o prokura­
turę gdzie do wojny nie pracowała ani 
jedna kobieta - to mamy 13 kobiet wi­
ceprokuratorów, w tym 1 wiceprokurato­
ra Sądu Apelacyjnego, oraz 58 podproku­
ratorów, i asesorów. 

Jak widzimy z powyższych danych -
Rząd Polski Ludowej, realizując hasło peł­
nego równouprawnienia kobiet na wszyst­
kich odcinkach życia państwowego i spo­
łecznego - otworzył przed kobietą polską 
drogę do sądownictwa, które w Polsce sa­
nacyjnej było dla niej szańcem nie do zdo­
bycia. 

Kobiety polskie wezmą udział 
w realizacji sześcioletniego planu 

gospodarczego, wykuwającego 
drogę do. socjalizmu 

Wielk-ie zadania d·onio_sla rola Kobie • 
I 

w torowaniu dróg do socjalizmu w Polsce 
Przemówienie tow. Orlowskiej na Kongresie PZPR 

Zabierając głos na Kongresie PZPR tow. ce przy komitetach partyjnych zostały zli- gania do pracy organizacyjnej jak naj­
Orłowska omówiła rolę, jaką mają do kwidowane już w 1935 r., gdyż w przemy- większe ilości kobiet, a przede wszystkim 
spełnienia organizacje kobiece w dziele śle i transporcie zatrudnionych już było do uaktywniania przodujących robotnic w 
wyrwania milionowych rzesz kobiet spod 11 milionów kobiet, czyli 40 procent ogó- fabrykach. W dalszym ciągu swego prze­
wplywu reakcyjnego kleru i włączenie ich łu pracujących. mówienia tow. Orłowska stwierdza, iż 
do realizacji sześcioletniego planu gospo- I w Polsce będziemy się starać o jak naj wielkie przemiany dokonały się po sierp­
darczego wykµwającego fundamenty so- szybszą likwidację wydziałów kobiecych, niowym plenum KC PPR, które wzmocni­
cjalizmu w Polsce. gdyż mamy miliony kobiet zatrudnionych ło czujność klasową organizacji. Kobiety 

Jedna z naJ·ważniejszych masowych or- w odbudowie i dziesiątki tysięcy kobiet w dojrzały . demaskując perfidne formy wy-. 
- aktywie, jako sołtysów, wójtów, prezyden- zysku klasowego uprawianego przez bo-ganizacJ·i kobiecych jest Liga Kobiet, liczą Ak . tów mias itp. gaczki wiejskie, które wdarły się do kie-

ca już obecnie 750 tys. członkiń. CJa Zagadnienie to dojrzeje wówczas, gdy rownictwa szeregu kół gospodyń Samopo­
wyborcza na Kongres wykazała że w kon-
~erencJ· ach wyborczych udział brało zale- komitety partyjne będą kierowały syste- mocy Chłopskiej. 

d matycznie wydziałami kobiecymi. - Bez Np. w wielu kołach były prezeskami bo-dwie 8 procent kobiet, wówczas, g y w . . . systematycznej opieki i kierowhictwa Par- ga.czki wiejskie, gospodynie księży i żony Partii J. est ich 19,6 procent. IstnieJe JUZ 
k tii wysunięty aktyw kobiecy jest urucho- sklepikarzy wiejskich. W wyniku nowych 

Przecież - stwierdza tow. Orłows a po- b k ł 10 miony tylko częściowo . „Trze a, żeby o- wyborów do władz zostały one usunięte. 
ważny aktyw kobiecy, liczący przesz 0 ło partyjne w zasięgu swego działania kie Do kierownictwa kół weszły mało i średnio tys. aktywistek. Praca wśród kobiet by-
ła zepchnięta dotychczas gdzieś na boczny rowałp członkiniami Partii, wchodzącymi rolne chłopki. 
tor. Wina za ten stan rzeczy pada w du- do Zarządu Koła Ligi". W odbytych w listopadzie i grudniu wy-

Na;5Ze ki;mitety partyjne muszą nauczyć -borach według prowizorycznych danych żym stopniu na aktywistów partyjnych. • 
się spostrzegać ukryte talenty organizacyj- do zarządów gromadzkich weszło przeszło Wielu działaczy uważa, że wystarczy, je- ne wśród może jeszcze nieśmiałych i za- 18 tys. chłopek mało i średniorolnych. Tak śli tymi zagadnieniami zajmować się bę- h k . 

1 u anych kobiet i wysuwać je śmiało na np. we wsi Wiązowice pod wpływem agi-
dą wydziały kobiece, które są przecież ty - stanowiska. tacji księdza chłopi wybrali bogaczy do za-
ko organami pomocniczymi. Powołując się na jedno z pism Lenina - rządu ZSCh. Zaprotestowała przeciwko 

W Związku Radzieckim wydziały kobie- mówczyni wzywa do jak najżywszego wcią temu biedna kobieta, nigdy dotąd nie wi-1.,-··------------- · - ·- · ·-,-------~·- · ~ ,..,„_„„ · ........___ -~ · dziana na zebraniach. Postawą swą zmu-s „ t k o „ .... e· t siła chłopów do zmiany stanowiska i do •• , • a wład.z wybrano biednych chłopów - 0-„. świadcza wśród oklasków tow. Orłowska. 
. t Po omówieniu stanowiska, jakie za-

W Zakładach Konfekcyjnych Nr 4 jął w sprawie uaktywnienia prac kobiety 

Szpulki, nie:, centymetry, nożyce. K~ajal:nia dujących się w trudnych warunk>aeh i -
materiałów według form różnych · rozmiarów. tworzenie w swoim środowisku takiej atmo­
Furkot maszyn krawieclcich, szyjących kolej sfery, aby kobiety 0&amotnione cruły się jak 
n.o - w taśmie - przesurwane sz)"bko i zrę- w rodzinie. 
czmie: części garniturów, palt i innej kon- W rama,ch dziatalm.ości swojej, Li:ga prowa­
fekcj '.. Wykońc'zalnia, sortownia, magazyn, d7..i na terenie zakładów konf~kcyjnych kur­
A wszędzie - nie spoczywające ani na chwilę sy kroju, modelowania i robót ręczinych, w 
iręce kobi·ece, ten spos-Ob robotnice bez kwalifikacji osią-
Państwowe Za!kłady Konfekcyjne nr. 4 gną zawód, który zapewni im większe -;;rob 

przy ul. Sterlinga p~aoują na -tr.zy zmi.any ki. 
i zatrudniają około 5 tysi~y kobiet. Spo- Zanąd Koła w ciągu ostatnich ki:tiku miesię 
śród nich wyłon~ła się mała Mmia Llgi Ko- cy udz.ielił bezz:wrotnych pożyczek 84 wdo­
biet, ldcząca w tej chwń.lri. 877 cziłonkiń. „Sta wom, znajdującym się w ciężkiej sytuacji ma 
ramy się, aby nasze kobiety uwierzyły w siłę terialnej. Zarząd obdarował paczlm·ll11i. ze sło­
organizacji )rnb ~ecej. Aby zrozumiały, że nie dyczami dzieci polskie z zagranky w czasie 
tylko narówni z mężczymami pracujemy, ale ich wywczasów na Wiśniowej Górze. Zarząd 
również walczymy o pokój l dobrą przy· L K. już się sey:~uje do urządzen:ia gwiazdki 
szłość następnego pokolenLa, wychowanego w dzieciom. Dzieci - to jest najpoważniejszy 
duchu socja listycznym" - mówi przewodni- problem. Tow. Miikołajczyikawa, duałaczka U 
cząca Lig i Kobiet, tow. Chrystk«Ywa. Członki- gi, ubolewa, że z 53·5 dzieci, narazrl.e ty1ko 80 
n ie Ligi Kobiet z terenu zakładów, zorganizo ulokować można było w prowizorycznym 
wane są w 24 kołach i biorą czynny udział w przedszkolu. Pewną ilość umie~ono w przed 
zadaniach, s tawianycl} prz.ez organizację, A szkołach innych zalct.adów pracy, reszta mu­
zadania te są nie małe i wszystkie ważne. si pozostawać w domu, t.ak samo, jak 600 nie 
A więc: pomoc matce i d'Zrlec:ku, szkolenie za mowląt, czekających n-a opiekę w żłobku. Za 

wcdowe, pomoc materialna dla kobiet znaj.• kHk'.a drui uruchomiony zostarue na terenie 

Dziś przedstawiamy naszym Czytelnicz­
kom na za'łączonych rysunkach wzory u­
biorów dziecięcych, bielizny damskiej, su­
kien i drobiazgów biżuteryjnych. . 

Niezwykle odpowiednim ubraniem dla 
małych chłopców i dziewczynek jest ubiór 
dwuczęściow~, składający się ze spódnicz­
ki lub spodenek i jasnych bluzeczek. Bluz­
ki te, zależnie od pory i okoliczności na ja­
kie sa nrzeznaczone mo!?a bvć soorzadzo-

ne z wełny, jedwabiu lub flaneli. Jest to 
jeden z najpraktyczniejszych strojów dzie­
cięcych. 

Krój modnej bielizny damskiej dostoso­
wany jes do obecnych fasonów sukięn. Ha­
leczki są dłuższe i poszerzane. Często 
składają się z dwóch części tj. z biustono­
sza i halki - zapinanej systemem naszych 
babc\ w pasie. 

Suknie damskie zademonstrowane na 
rysunku snorzadzone_ być poyvinny z tka-

zakładów. dzięki zapobjegliwości zarówno Ra 
dy Zakbidowej jak Dyrekcji i Ligi Kobiet, 
drugi proWlizoryczny &ieci:niec i żłobek, w 
budynku specjalr..ie na ten cel przystosowa­
nym, W ten sposób matki pracujące w zalk.Ła 

dach, będą mogły powstawiać swoje maleń­
stwa pod dobrą opieką w pobliżu siebie. 
Są to jednak prowizQria, pierwszą nato­

miast i.ruwestycją uskutecznioną wspólnymi 
siłami Dyrekcji, Rady Zakładowej i Koła Li­
gi Kobiet, będzie · wmiesienlie jurż zaprojekto.. 
wanego budy:nku z pnez.naezendem na ~ro­
wy żłobek· i przedoSZlkole, który bęcrnie mógł 

pomieścić wszystkie dzi.ec::i. Drugą nader wa· 
żną inwestycją przeprowadzoną z wybitnym 
udziałem Zarządu koŁa L. K. będzie w niedłu 
gim czasie wybudowanie pralnii. mechaniCZnej 
do użytku robotnic. Maszyny praLnicze są już 
na miejscu, niedłiu·g<:> będzie je gdzie U$tawić. 
Spoglądam na rozk-0pany dziedzinie<: fabry 

cz.ny, na którym wznoszą się sterty desek, le 
żą cegły. bi elą Slię doły z wapnem_ Kładzie­
my fundamenty pod budynek dola żłobka 
i przedszkola - kiedy będzie uruchomiony, 
będziemy kłaść fundamenty wycliowania na­
szych dzieci w duchu w7llliosłego socjalizm11.1. 

nin wełnianych. Są to modele praktycz­
ne w noszeniu, które przy odrobinie umie 
jętno~ci i dobrych chęci, można nawet wła­
snoręcznie uszyć sobie w domu. 

w Związku Radzieckim - Stalin, mów­
czyni obrazuje osiągnięcia Ligi Kobiet w 
międzynarodowym ruchu kobiecym. 

W Budapeszcie na qrugim kongresie 
Swiatowej Demokratycznej Federacji Ko­
biet, Polce przyznano miejsce wicepreze­
sa. Ten wielki zaszczyt, jaki spotyka Ligę 
Kobiet należy uznać za dowód wyróżnie­
nia Polski na arenie międzynarodowej. 
Wyróżnienie to osiągnięto dzięki słusznej 
polityce naszej partii i rządu polskiego, 
broniących zawsze sprawy trwałego i 
sprawiedliwego pokoju. 

„ Ten zaszczyt jest dowodem uznania dla 
bezgranicznej ofiarności naszej klasy ro­
botniczej i całego narodu, pracy nad od­
budową i budownictwem gospodarki so­
cjalistycznej, wyniki której tak jasno uwi­
docznił referat tow. Minca" - stwierdza 
wśród oklasków ow. Orłowska. 

Chcemy i musimy sięgnąć do wsi, a w 
mieście do każdego domu. Nasz ruch ko­
biecy już dorósł do tego, by sięgnąć nie 
tylko do setek tysięcy, lecz do milionów 
kobiet. Mamy ambicję, by w wyniku tej 
uporczywej, ale systematycznej pracy 
uświadamiającej zebrać conajmniej 5 mi­
lionów podpisów kobiet pod petY,cjami, 
domagającymi się od ONZ redukcji zbro­
jeń, zakazu broni atomowej, zaprzestania 
mieszania się imperialistów do wewnętrz­
nych spraw Grecji, Indonezji, Palestyny, 
zaprzestania popierania krwawego reżimu 
Franco, kóry niesie zniszczenia i cierpie­
nia milionom kobiet i dzieci". 

W dalszym ciągu swego przemówienia 
tow .. Orłowska zwraca uwagę na istnieją­
ce Jeszcze braki w pracy wydawnictw i 
dzienników, które poświęcają zbyt mało 
miejsca sprawom kobiecym. Partia musi. 
wziąć pod tym względem przykład z 
W~P (b). Wśród oklasków tow. Orło~­
ska mówi: Praca kobiet jest sprawą palą­
cej konieczności. Oznacza ona skuteczniej­
sze utrwalenie władzy, realizowanie 6-let­
~ego planu gospodarczego, walkę o socja­
lizm. Nie można mówić o skutecznej wal­
ce. z bogacze~ wie~skim, o socjalistycz­
neJ przebudowie wsi, o skutecznej walce 
ze spekulacją, z wrogimi elementami w 
spółdzielczości, dopóki nie zmobilizujemy 
do masowego wstępowania i czynnego u­
działu. ~ ~półdz~elczoś~i pr~eszło połowy 
ludnosc1, tJ. kobiet, ktore naJhardziej cier­
pią, najwięcej stykają się przejawami biu-
rokracji i nadużyć. · 

KOTLETY ZE SLEDZI 
3 śledzie, dwie czerstwe bułki, :jedno jajko, 

dwa. d~g. tłuszczu, jedna cebula, tłuszcz do 
smazerua. 

Wymoczone i oczyszczone · śledzie posiekać 
drobno . razem z . n:imoczonymi i wyciśniętymi 
bułkami, dodać JaJko, posiekaną. i przysmażo­
ną. cebulę, otrzymaną. masę wymieszać dokład­
nie. Uformować na drewnianej de~eczce okra· 

m.o-.., głe kotleciki, obtoczyć je w bułce tartej ima-
;, &ve = tlnn~zu. 

Na ostatnim rysunku przedstawione są 
wzory sztucznej biżuterii, która będzie tej 
zimy ozdobą i wykończeniem n~zych 

strojniejszych ubiorów. Biżuteria ta wy­
konana jest z emaliowanej blachy. 
siądzu, szkła i porcelany. 
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Młodzież polska z organizacjami 
ZMP - włoży cały wysiłek mło­
dych mózgów i ramion, cały za­
pal młodych serc - w budowę 

Polski Socjalistycznej 

•••a•a•m••mm•••••••••••••••••••••••••••••• ..... •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••--••--••••••••••a••••••••••••••••• 
Sztafeta gwiaździsta h I k 

ZMP w cyfrach JC OWQ m 0 zież 0 5 q 
Wielka historyczna ogólnopolska impre- d h 

za, której uczestnikami była młodzież W UC U międzynarodowej solidarności wszystkicJi ludzi pracy 
miast, miasteczek i wsi całej Polski zo- Przemówienie kol. Janus.za Zarzyckiel!'llO, przewodniczącego ZMP na Kongres;e z·1ednoczenia 
stała zako~czona w dniu 15 grudnia.' By- :;i 

ła to o ruenotowanych dotąd gigantycz- Gorącymi oklaskami witała sala Kongre ' TUR-u, kierowanego przez działaczy ta-
nych rozmiarach Sztafeta, zorganizowana su Zjednoczenia przewodniczącego ZMP kich jak Dubois. 
przez Związek Młodzieży Polskiej. kol. Janusza Zarzyckiego. ZMP sięga również do tradycji radyl{al-

W Sztafetach wzięło bezpośredni udział Mówca przypomina ciężką bezwyjścio- nych „Wici", które podpisały w 1936 r. 
12.413 młodzieży sportowej, członków ZMP. wą sytuację młodzieży w okresie przed- razem z „Życiem" „Deklarację praw mło-
Junaków SP, członków Samopomocy wojennym, młodzieży deprawowanej i za- dego pokolenia". . 
C~łopskiej i Związków zawodowych, człon truwanej teoriami nacjonalizmu i faszy- Za p~dstawoVl'.e. zad~e wychowaw~ze 
kow ZAMP. Zetempowców w Wojsku Pol zmu. Ta część młodzieży która nie dała młodz1ezy polskieJ uwaza ZMP zazna3a­
skim i KBW oraz członków Milicyjnego się zdeprawować skupiał~ się wokół idei mianie młodzieży z zasadami marksizmu-
KS „Gwardia". walki o nowe życie. leniniz u. Młodzi~ż winna być wychowa-
Łączna długość 8 tras przez które prze- Obrazując następnie, jak wielkie są za- na w poczuciu głębokiego patriotyzmu, 

biegli uczestnicy Sztafet' - 3017 km. Czas ległości ideologiczne wśród młodzieży do który łąćzy się ściśle z międzynarodową 
trwania biegu łącznie wynosi 219 godzin t odrobienia kol. Zarzycki wymienia wiel- solidarnością proletariatu. Do ważnych za­
i 19 min. kie zadania do jakich powołana jest mło- dań pracy należy szerzenje wśród mło-

Na trasie pierwszej długości 624 km. dzież w odbudowie i budowie kraju. Wy- dzieży idei przyjaźni do Związku Radziec­
prowadzącej z Gdańska uczestniczyło konanie tych zadań ułatwi zjednoczenie ru kiego, a zwłaszcza do wspaniałej młodzie-
1.584 osób. Czas trwania biegu 37 godz. chu młodzieżowego. Warunki do zjedno- ży radzieckiej. 
40 min. czenia tworzył nowy ustrój odrodzonej Stwierdzając, że socjalizmu nie można 

p I k" uchwalić, ale trzeba go budować - mów-
Na trasie drugiej długości 241 km pro- os i. ca oświadcza, że ZMP będzie uczył najszer 

wadzącej z Olsztyna uczestniczyło 868 o- ZMP liczy obecnie 550 tys. członków, sze masy młodzieży pracy: wspólzawodnic­
sób. Czas trwania biegu 17 godz. 10 min. zorganizowanych w 16.500 kołach. twa w fabrykach · zakładach pracy, wspóJ 

Na trasie trzeciej długości 149 km pro- Mówiąc 0 organizacji ZMP - podkreśla zawodnictwa na roli i współzawodnictwa 
wadząceJ· z Białegostoku uczestniczyło 802 że współpracują zarówno w kierownictwie, · k w nauce. 
osoby. Czas trwania biegu 14 godz. 40 min. Ja i w poszczególnych kołach młodzi lu- Ucząc młodzież nowej, wyższej moral-

Na trasie czwartej długości 166 km pro- dzie różnych przekonań politycznych i bez- ności socjalisycznej ZMP będzie korzystał 
wadzącej z Lublina uczestniczyło 519 osób partyjni bardzo zgodnie. szeroko z doświadczeń Wszechzwiązkowe­
Czas trwania biegu 10 godz. 27 min. Omawiając tradycje ZMP kol. Zarzycki go Komunistycznego Związku Młodzieży. 

Na trasie piętej długości 541 km pro- oświadcza, że wywodzą się one z najlep- Za ważne zadanie uważa mówca prze-
wadzącej z Rzeszowa uczestniczyło 2.293 szych tradycji Komunistycznego Związku budowę harcerstwa w organizację ściśle 
osoby. Czas trwania biegu 46 godz. 43 min. Młodzieży, który wychował m. in. w swo- związaną z ZMP i wychowującą młodzież 

N ich szeregach działaczy, studentów Poli- w nowym duchu. 
a trasie szóstej długości 332 km pro- techniki, przemawi·a3·ących przed Vl'OJ'ną w · ł 1 „ Słu"b 1 

d · K t · t · ł 2 1 Dz1a a nosc ZMP i „ z y Po sce", któ-
wa ząceJ z a ow1c uczes ruczy o .22 teJ· auli, w które3· obraduJ·P Kongres·. Jan· . ł b d . kł 

ób c t ~-• b' 23 d · - ra wmos a ar zo powazny w ad w wy-
os · zas rwa.ma regu go ziny 55 ka Turle3'skiego, Włodz1'm1·erza Gąs1·oro'"- · ł d · · t "' chowame m odzieży i z1ałalność harcer-
mmu · skiego, przywódcę I-go Oddziału Gwardii stwa powinny ściśle splatać się ze sobą i 

Na trasie piątej długości 541 km pro- Ludowej Franka Zubrzyckiego. Tradycje uzupełniać. 
wadzącej z Wrocławia uczestniczyło 2.041 ZMP, to również tradyc3·e naJ'lepszeJ· mło- M' d 

'b C t · b" 30 d · 5 · owca stwier za, że partia powinna 
oso · zas rwania iegu go zm m1- dzieży ZWM, która walczyła w ok. resie o- b d · 

t T t d 'ł Ł'dź jeszcze ar ziej zainteresować się sprawa-
nu . rasa a prowa z1 a przez o · kupacJ'i z wrocriem, J'ak nieży3'ący 3'uż dziś, · ł a · · s „. m1 m o ziezy. prawy młodzieżowe po-

Na trasie ósmej długości 572 km pro- Hanka Sawicka i Janek Krasicki. winny znaleźć szerokie odbicie w prasie 
wadzącej ze Szczecina uczestniczyło 2.005 Tradycje ZMP opierają się rówmez na partyjnej i stać się przedmiotem codzien-
osób. Czas trwania biegu 42 godz. 4 min. poważnym wkładzie tradycji lewicowego nej troski każdej organizacji partyjnej. 

Kol. Janusz Zarzycki 

Przewodniczący ZMP oświadcza, że or­
ganizacje młodzieżowe swoją pracą będą 
przygotowywać dobrych członków partii. 
Gorące i burzliwe oklaski zbiera mówca, 

kiedy oświadcza, że organizacja wychowy­
wać będzie młodych członków partii w zro­
zumieniu, że w stosunku do partii trzeba 
być uczciwym i szczerym, a nie podst<;p­
nym i fałszywym, że trzeba być w stosu:l­
ku do partii zdyscyplinowanym i dającym 
przykład dyscypliny, a nie szkodliwego dla 
Partii warcholstwa. 
Kończąc - przewodniczący ZMP oświad 

cza, że młodzież polska z organuacją Zl\lP 
na czele, włoży cały wysiłek młodych n:­
mion i mózgów i cały zapał młodych serc 
w budowę Polski Socjalistycznej. 

Wszyscy obecni biją gorące brawa. Pre­
zydent Bolesław Bierut wznosi okrzyk: 
„Niech żyje młodzież polska". Obecni wsta 
ją i podch'Y'ytują okrzyk. Padają okrzyki 
młodzieżowych delegatów na Kongrf's: 
„Niech żyje nasz przywódca - kolega Za­
rzycki". 

Na trasie witały bieg setki tysięcy mie­
szkańców. 

Sztafeta z Białegostoku przebiegała w 
ostatnim etapie przez całą trasę W-Z, a 
więc most śląsko-Dąbrowski i Tunel. 

Walczymy o przebudowę gospodarczą wsi polskiei 
Koła wiejskie ZMP przezwyciężają trudności pracy organizacyjnej 

Sztafeta z Olsztyna przebiegła most Śre 
dnicowy, który połączył przedterminowo 
obydwa brzegi Wisły dzięki ofiarności ro­
botników i inżynierów. 

„Adresy z pieczęciami i podpisami Ko­
mitetów PPR i PPS oraz ZMP są nieco zni 
szczone od setek robociar~kich dłoni ale 
składamy je w wasze ręce, tow. Przewod­
niczący z przeświadczeniem, że Kongres 
Jedności Klasy Robotniczej przyjmie na­
sze serdeczne pozdrowienia" - powiedzia­
ła kol. Niegocka kończąc meldunek Szta­
fetowy. 

Kol. Niegocka przodownica pracy była 
właśnie tą szczęściarką, która składała 
meldunek Przewodniczącemu Kongresu 
tow. Bierutowi. 

Szczęściarzem uważał się jednak każdy 
ZMP-owiec, czy ZMP-ówka, którzy mogli 
na którymkolwiek odcinku trasy biec w 
Sztafecie, której droga prowadziła przed 
gmach Politechniki Warszawskiej. 

T. G. 

„Przed kołami ZMP, szczególnie na od- nie mogliśmy rozpocząć. Najpierw listo- czytali, a co ważniejsze, wypisywali na 
cinku wiejskim, stoi zadanie szkolenia ide- padowy numer „Miesięczniak Instrukcyj- kartkach i tym sposobem przygotowywali 
ologicznegp członków koła, które przygo- nego", w którym zawarta była pogadanka się do zebrania szkoleniowego, które mia­
tuje nowych bojowników chłopskiego fron- szkoleniowa, nie dotarł do nas, a później ło się odbyć w drugiej połowie grudnia. 
tu walki z wyzyskiem, przyczyni się do jakoś schodziło. Oto przyczyny, dla któ- Tymczasem w świetlicy ukazał się pięk-
likwidacji kapitalizmu na wsi. Po przez rych nie rozpoczęliśmy szkolenia". nie '!".YPiSany komunikat: 
akcję masowego wychowania koła upo- - Za to musi ktoś ponieść odpowie- „Zębrania szkoleniowe odbywać się bę-
rządkujemy ideologicżnie szeregi i utwier- dzialność -- stwierdził Antoś Starka - my tlą 10 i 26 każdego qiiesiąca" 
dzimy je w szłusznym marszu, na drodze sprawę szkolenia powierzyliśmy Hance, któ 
do nowych zadań, do nowych celów, które ra powinna z niej się wywiązać. Nie moż­
w bieżącym okresie stanęły przez ZPM- na tłumaczyć się tym, że miesięcznik nie 
owską organizacją. Po przez szkolenie dotarł. Jeżeli miesięcznik nie dotrze, to 
przyspieszymy nasz marsz do Polski So- pogadankę wygłosić trzeba bez miesięcz­
cj alistycznej" - tymi słowami Kazik Grud nika, posługując się notatkami. Wynikiem 
ka, przewodniczący koła wiejskiego ZMP tej dyskusji była nagana. którą Zarząd Ko 
zagaił zebranie Zarządu Koła, na którym ła postanowił udzielić Hance. 
rozważano zagadnienia szkoleniowe. PRZYGOTOWUJEMY SIĘ DO ZEBRANIA 

PRZYCZYNA TRUDNOŚCI I nie wiadomo co pomogło, czy nagana, 
Pierwsza głos zabrała w dyskusji Hanka. czy Hańczyna chęć do pracy, gdyż właśnie 

„My rozumiemy potrzebę szkolenia - za trzy dni „Miesięcznik instrukcyjny" z 
stwierdziła na wstępie - ale tak jakoś listopada i grudnia, przechodził z rąk do 
się stało, że masowego wychowania koła I rąk członków koła - którzy pogadankę 

Program szkolenia 
obowiązujący od 1.11 1948 - 30.1 Hl 19 r. 

1) gdzie jest nasz wróg klasowy i jak na­
leży go zwalczać; 2) przebudowa gospocfar­
cza i społeczna wsi polskiej; 3) Związek Ra 
~ziecki - państwo zwycięskiego Socja­
lizmu. 

PIERWSZE ZEBRANIE 

Ił' zno!lii'"fl nochodnie o.ieiatą 

. Pierwsze zebranie szkoleniowe odbyło 
się w prawdziwej, ZMP-owskiej atmosfe­
rz~. Każdy,~ członków był już zaznajo­
rmony z tresc1ą pogadanki, miał starannie 
zrobione notatki, a Jasiek Meszka przecz·r­
tał również i część lektury dodatkowej. 
W d~skusji nad pogadanką, wszyscy człon­
kowie koła zabierali głos. 

Przygotowania do li-go turnusu kursów wieczorowych 
dzieży Związku Ra:Iz~eckiego, z tym, co 1 :ia1.'11 rozszerzyć dzie~nicowe kolektywy ?­
socjalizm dał młodz1ezy. swiatowe, a w wyniku tego uaktywruć 

Omawiali sposoby walki z wrogiem kla­
sowym i wskazywali, gdzie jest ów wróg 
klasowy, który po przez krecią robotę 
stara się hamow_ać nasz zdecydowany 
n:arsz d~ Socjalizmu. A kiedy dyskusja 
się skonczyła - Hanka podyktowała 
wszystkim pytania kontrolne, zamieszczo­
ne w końcu pogadanki, które należy dn 
następnego zebrania koła przemyśleć. 

W miesiącu styczniu 1949 roku zosta­
nie zorganizowanych w 2-gim etapie 13 
Kursów Wieczorowych dla młodzieży ro­
botniczej i szkolnej. Kursy obejmą około 
400 młodych robotników i uczniów. 
Młodzież biorąca w nich udział zapozna się 
z podstawowymi zagadnieniami marksi­
zmu-leninizmu, z przesłankami historycz­
nymi Polski Ludowej, historią ruchu ro­
botniczego. Tak ułożony program Kursów 
Wieczorowych wzmocni i uodporni ideo­
logicznie młodzież pracującą i uczącą się. 

Zapoznamy młodzież robotniczą i szkol­
ną z dorobkiem Związku Radzieckiego, z 
życiem socjalistycznej wsi i socjalistyczne­
go przemysłu, ze zdobyczami nauki i kul­

.~, ą przede wszystkim z ŻYciem mło-

Werbunek na Kursy Wieczorowe zacz- akcje masowego wychowania kół. 
niemy z dniem 5 stycznia 1949 roku na Narada ekip werbunkowych odb~dzie się 
wszyskich dzielnicach ZMP-owych. Wer- w dniu 3 stycznia 1949 roku w lokalu Za· 
bunek będą przeprowadzać: trzy osobowe rządu Łódzkiego ZMP. Konferencja kie­
ekipy werbunkowe, powołane przez po- rowników kursu ich zastępców i sekretarzy 
szczególne Zarządy Dzielnicowe ZMP. Wer odbędzie się również w dniu 3 stycznia 
bunek na Kursy Wieczorowe będzie prze- 1949 roku. ZAPAŁ I CHĘC DO PRACY 
prowadzony planowo t. zn. zostaną uwzglę Aby prawidłowo oceniać otaczającą nas Hanka dobrze wywiązała się z obowiąz-
·dnione potrzeby koła, poziom ideologicz- rzeczywistość i toczącą się walkę klaso- ku. To pierwsze zebranie na długo po­
ny zarządów kół i rzesz członkowskich, wą, aby poznać jedynie słuszną drogę do zostało w pamięci jego uczestników. Po­
oraz kolejność szkolenia. socjalizmu trzeba poznać przodującą teorię zostało dlatego, że było dobrze zorganizo-
Każdy absolwent kursu, który zda egza- rozwoju społecznego, jaką jest marksizm- wane i przygotowane, że było interesu­

min z wynikiem zadawalającym, będzie leninizm. Pomogą w tym nasze Kursy jące i ciekawe. Dlatego właśnie wynie-
~łą~zony do dziell_licowy~h . kolektywów Wieczorowe. j śliśmy chęć i zapał do pracy i walki 0 prze 
osw1atowych. Takie załozeme personal- J. Wołczyk budowę społeczno-gospodarczą wsi "POI-i 
ne wobec Kursów :Wieczorowych pozwoli --<'- , skiej. J, w. _, 
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&ni razu w 
życiu nie za.­
robił uczci­
wie? 

- owszem, 
raz, kiedy w 

osta.tnich 
wyborach 
głosowa.łem 

na pana. sę­

dziego! 

• • • 
W pewnym towarzystwie rozmawiano o 

Churchillu w sensie: sic transit gloria mun­
di. Więc - że jest gasnącą ex-gwiazdą, że 
stracił popularność, że się fatalnie zesta­
rzcil itd. 

- Wiecie państwo - obwieścił ktoś z to­
warzystwa - słyszałem, że Churchill głu­
chnie ..• 

- E, w to niech pm& nie wierzy - od­
powiedziano. - On wyobraża 30bie tylko, 
że traci sluch, bo od 1945 roku nie słyszy 
huku bomb ani armat w Europie .. 

podróży 
Inspektor Knotek wsiadł do wagonu ko- - Tak. Tu WYSiadamy - powtórzył mło- siła mnie... Pan rozumie? Kobietka - krew 

lejki podmiejskiej w doskonałym humorze. dy człowiek. s mlekiem! Szyk! Krótko mówiąc - fajne 
- No - rozmyślał wesoło - udało się ja- Wysiedli. Knotek spytał uprzejmie: święta. O dzień nawet wcześniej przyjecha-

koś wszystkie sprawy załatwić o tydzień - Pan szanowny na prawo? Iem. Tylko teraz, pojmuje pan - jestem w 
wcześniej niż przypuszczałem, święta zatem - Nie. Na lewo. kropce... Gdzie ona mieszka? Powiedziała: 
spędzę w domu, wypocznę... - Ja też na lewo - ucieszył się lnspek- idź prosto, aż dojdziesz do ślicznej willlw. 
Uśmiechając się rozkosznie zajął miejsce w tor. - Wszyscy teraz idziemy na lewo - do- Idę, Idę - I żadnej włlll nie widzę, tylko 

wagonie tuż koło jakiegoś młodego, przy- dał dowcipnie. jakiś obskurny domek. Zabłądziłem, czy co? 
stojnego człowit'ka w eleganckim, kocim fu- Młody człowiek uśmiechnął się porozumie- Szlak by trafił! Może pan wie, gdzie młesz-
łrze. wawczo. kają cl Knotkowie? 

- Ale tłok, co? - zagadnąl Knotek. Poszli. I - Wiem - odparl głucho Knotek. -
- A tak, owszem - odparł uprzejmie oby - Przyjemnie chrupie śnieżek pod nogami W tej willi, o tu, prosto„. 

watel w kocim futrze. - Ale to nic: będzie - powiedział młody człowiek. 1 - W tym domku? To ma być willa? A to 
cieplej. Zresztą - podróż, faktycznie, nie - Bardzo ładna zima w tym roku - zau- zalewała mi kobieta! Pęknąć można! W każ-
długa. ważył Knotek. dym razie dziękuję panu. Idę tam! 

- Obywatel zapewne, tego, na święta? - - Wyjątkowo ładna - przyznał niebanal- - Pęknąć można - przyznał ponuro łn-
lndagował dalej inspektor. ole młody człowiek. spektor - ale pan tam nie pójdzie„. 

Rozrywki świąteczne niemieckich 
przemysłowców BizonU 

Pewnego razu, gdy przedstawicłele Na­
rOdów ZJe<tnoczonych zaczęli r()Zm.awta6 
zbyt głośno w czasie obraa ONZ, przewod­
niczący oświadczyl: 

- Gdyby panowie delegaoi, którzy rot1-
mawia3ą nie robiU więcej Jwlasu, nit pano­
wie detegact, którzy śpią, byłoby to mćle 
ctla niewielu panów dewgatów, którey alu-
chają. -

- Tak jest - rzekł młodzian bardzo Szli. szli. szli... Doszli do rozstajnych dróg. - Dlaczego? - zdziwił się młodzieniec. 
grzecznie. - Na święta, w rzeczy samej. - Ja Idę prosto - powiedział Knotek i - Bo ja jes~em Knotek. Je J mąż. PRZED TRYEUNAŁEM DENAZYI'IKACYJ'-

Po kilku minutach rozmawiali Już z o:iy- nie wiadomo dlaczego wyciągnął rękę na po Młody człowiek poczerwieniał, potem po-
żegnanie. ' bladł. Przełknął ślinę .I rzekł zmienionym iYM BIZONII 

wienlem. Młodzieniec p9częstował Knotka ł t i f te ięś 1 I spek 
i J t · id t kł 1 d czlo- g osem, pa rząc na zac sn ę p c n -

pap erosem. Papieros był marki „Grunwald" - a ez ę pros o - rze m o Y tora: 
I Knotek palił go 1 prawdziwą przyjemno- wiek. _ No, tak, oczywiście. Ale pan nie wierzy 
łelą. Knotek podniósł wysoko brwi. w to, co ja mówiłem? Ja tak dla kawału! 

- Sympatyczny chłopak - pomyślał. - - Do kogo on idzie?„. - pomyślał. - Do Przecież ja Idę do tych.„ do Nowaków.„ 
Zaprosiłbym go chętnie na święta, tylko, nie Ziętarskich czy do Nowaków? Może to brat Krewny jestem. Słowo honoru, że :testem ... 
wiem, dokąd on jedzie. Trzeba by go o to Nowakowej? Podobno niedawno wrócił z Autentyczny krewny! I właśnie do tych, fak 
za.pytać. Wrocławia.„ tycznie - do Ziętarskich. W odwiedziny. 

- Hm, a pa.n właściwie dokąd, jeśll moż- - Pan do państwa Nowaków? - spytał A tamto - to tart! 
na wiedzieć? inspektor uprzejmie. - Żart: pan powiada? - mruknął Knotek. 

- Do Leśnego Ustronia - wyjaśnił młody _ Do Nowaków? Znam Jednego Nowaka. - Ano, to pozwól pan ze mną. zobaczymy, 
człowiek. Ma sklep w Bydgoszczy, Ale tu nie znam czy pa.n ma naprawdę poczucie Jinmoru-

- Doprawdy? To świetnie, ja też jadę do żadnego Nowa.ka. Co powiedziawszy, powlókł młodzieńca do 
Leśnego Ustronia. Ni ? H , okien „wllll". 

- e „. m„„ - o, o, widzi pan - szepnął ze złośliwym 
- Co pan mówi? To jedziemy razem - Przed· nimi wyłonił się zza ogołoconych z U uśmiechem, pokazując krzątającą się po po-

stwierdził młodzieniec. ści drzew domek Knotka. zwany szumnie koju rozczochraną. damę w brudnym szla-
Po czym pogrążyll się w Interesującej roz- „willą". troku. _ To PANI KNOTKOWA. Przy po-

mowie, tak, że nieomal nie przegapili celu - Więc do Ziętarskich? - spytał Knotek. rządkach świątecznych, które robi dwa razy 
swojej podró:iy. - Nie znam żadnych Ziętarskich - odparł do roku.„ Szyk kobietka, co? Krew z mle-

- No, wysiadamy - powiedział Knotek, ze zniecierpliwieniem młody człowiek. - klem ..• EJ. panie, co to: pan ucieka? 
słysząc głos konduktora, zapowiadający Leś- j Przyjechałem tu do niejakiej Knotkowej. f Młody człowiek wyrwał się z rąk Knotka 
ne Ustronie. Jej mąż wy;fechał I - uważa pan - zapro- I gnał pędem z powrotem w stronę stacji. 

- Jaq oskarżony daje gwa.ra.ncj~, że sit po­
prawi? 

- Jakto - jaką'? SŁOWO HONORU daję! 

11-1111-1111-1111-llll-1111-llll-llll-1111-llll-1111-lill-1111-llll-1111-llll-1111-llll-llll-1111-llll-llll-llll-1111-llll-llll-1111-llll 1111-1111-1111 I 

we wtorek przed świętami padłem. ofia- ==- ·-=---~-....,._ ....... „.....,.,..,,.,- • ...-"'""'-• -·-1 Zauwazytam z najwyższym zaclowole--
rą doprawdy pożałowania godnego niepo- ~ niem, że w okresie przedświątecznym frek-

rozuinienia: oto w godzinach rannych tego I Kąc1·k n1·ezadov:_~-' .... o~~~h-·„-'-- wencja tb ~ej świetlicy fabrycmej znacz dnia udalwt się jak zwykle do Domu Wló- nie wzrosła. Po prostu prawie wszyscy 

kienniczego Centrali Tekstylnej, aby w po- .......... ___ --~ ____ • ""' ___ ..... ~ _ _ _ _ męźczyżni schodzą się tutaj po skończonej 
cie czoła załatwić swoje normalne codzien- -""-~~-- -=~---~=- • ...._ •=• tpracy tt. do późnej nocy przeglądają gaze-
ne zakupy, gdy nagle zaczepili mnie w pa- Y, czy aJą książki, słuchają ra4ia, grają w 
kowni jacyś panowie i zupełnie ni przypiął * * * f(,aaomska. Pewien atoli chytry uśmieszek warcaby, szachy itd. 

ni przytatał zaczęli wydziunać: na twarzy Brudzińskiej przekonał mnie, że - No, no - odezwałam się do jednego 
- Ho, ho, 3 pary pończoszek, 2 koszul· W przeddzień świąt spotkałem na ulicy wca~ w ten wyjazd nie wierzyli. Trudno t z robotników _więc jednak przekonali.foie 

kt jedwabne, flane"la, bielizna pościelowa, Brudzińskiego z żoną. Ponieważ zaczęli roz darmo: trzeba się napraw~ wybrać do się do swietlicy? 

tcupcm materw„tu na garnitur... Ładny mowę bardzo serdecznie, a mianowicie, do- Raaomska. 

kram! pytując się o zdrowie mojej rodziny, od EUSTACHY OCHQDUSZKO 
Uczywiście, odpowiedziałem im zaraz razu zrozumiałem, że na pewno zechcą nas urzędnik Xll kategorii U. B. 

uprzeJmie, że to nie „żaden kram", a zwy- odwiedzić w czasie swiąt. Wobec tak strasz ł'. :3. 1Jlaczego w naszej prasie tak mało 
kly, sprawunek rodzinny: pończochy d"la cór nego przypuszczenia próbowałem ich uprze pisze się o braku wzajemnego zaufania lu­
ki Zochy, koszulki dl,a szwagierki Urszu- d.zić na wszelki wypadek, że wyjeżdżamy do dzi do ludzi? 

tk,, ftanela d"ia wuja 1Janiela, bielizna po- -----------------------------------­
sctetowa - wychodzi zamąź teściowa itd. 
- nie uwierzyli. • 

- A Legitymac1ę .Związków Zawodowych 
obywatel posuUia 'I - zapytali. 

- N aturatnte - odpattem z uśmiechem. 
- Ja lubię być w p<Yrządku: do każ~J 
sztuki towaru - jedna legitymacja. 

Mimo to ci panowie spisali, nie wiem 
tł.laczego, protokół, oświadcza1ąc, że zosta­
nę przekazany do dyspozyc3i Komisji Spe-

cjatne3. Więc ja chlli<itbym zapytać poa 
adresem Domu Wtól~ienniczego ,Centrali 
'1'ekstytne3: czy godzi się tak traktować 
stałych klientów 'I 

Z głębokim poważaniem 
BJJJN.l!JDYKT MAJEWSKJ 

właściciel budloi na Ręczniaku. 

* * * 
Jestem ogromnie mesmialy i dlatego ab-

sol:gnie sobie wypraszam aluzję, jaką w 
dniu ~gilijnym zrobił konduktor Nr. 
U!JłS7t:i5431, jakobym usiłował jechać trttm­
wajem na gapę. Nie przeczę wcale, że prze-
3echatem bezptatnie kaw<itek od Placu Nie­
poategtości do CegietnianeJ, ale nie będąt 
z natury jednostką nahalną nie moglem 
prl!'ecteż pierwszy zaczepić konduktora, aby 
sprzeda/, mi bilet. 'l'oteż bardzo mnie boli, 
że ów funkc3cmartusz źle zrozumial moją 
aelikatnosc. Widocznie w tramwajach na­
szych dobre wychowanie zupełnie nie o'ao­
wiązu3e, o czym donoszę l:izanownej Re­
aakc3i. 
A. H.~ obrońca konsystatorskli w Swędowie 

nad Rzęsą 
'f'nfl~wi.sko do wiadomości Redakc._& 

KRAJOM, KORZYSTAJĄCYM Z „POMOCY MARSCHALLOWSKIEJ", 
NA śWilJTA SZPULKI DO NICI I tYL.ETKI 

DOSTARCZONO 

- JAX NIE ZJESZ SZPULKI, NIE DOSTANIESZ ANI JEDNEJ tYLETKII 

- A cóż rnamy robić - odparl z uśmie­
chem mój rozmówca - kiedy nasze kobie­
ty niaJą bzika na punkcie porządków i przy 
gotowań swiątecznych 'I Do domu nie ma 
po co wracać, bo: a to zabrudzi.sz podlogę 
(swieżo wymyta i zapastowana), a to za­
dymisz firanki (dopiero co uprane) ••• Eh, 
tepwj w swtetlicy posiedzieć/ 

Po tej odpowiedzi moje zadowozenie się 
znacznie zmniejszyło. Muszę się postarać, 
aby swietlica przyciągała ludzi w takim 
stopniu nie tylko- w okresie pn:eilswiątecz­
nego bałaganu domowego. 

Pelagia K<Yrnaszewska 
świetliczanka 

* * * 
Wcai.e mi się nie podoba handel sp6l­

dzietczy i pansticowy. W okresie przed­
swiątecznym, weźmy w ł'DT, DWCT, czy 
t'SS to był taki tłok, że aż przykro było 
patrzeć. 1 co za ogonki! Po prostu - tamo 
wanie ruchu ulicznego. .Zapytuję, co robi 
nasza M.U. i czynnikli ma3ące za zada11ie 
pilnować porządku Y 

• "' 

Antoni Goździk 
kupiec kolomalny 
~ 

Nie wierzę zupełnie w planowanie. Ja na 
przyktaa, powiedzmy, planowałem, że ku­

pię żonie karakuły i kolię z b"lauwajsem, a 
potem spędzimy święta w Krynicy albo w 
Zakopanem, a tymczasem człowiek strzel,a, 
a Komis3a Spec3atna kul,e nosi-: zamia-st ka 
rakutow i otauwajsu zaptaoilem pól milio­

n.a ziotych grzy1ony, a święta muszę spę­
izić w Mitęcinie. 

Zygmunt Ociepko 
vrywatn ;, '· · ,,1Mator z inicjatyWłJ. 
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N iększe-hisłoryc.zne .zwycięstwo Polska nad morzem 

I{ lasa robotnicza i masy pracujące Pol-1 dniach, które przeżyliśmy w okresie tego 
„ ski o~niosły największe w swej hi- historycznego Kongresu naszym zadaniem 

storn zwycięstwo. To proste, bezpośrednie l najbliższym jest ponieść w szerokie masy 
stwierdzenie .- !or~~1łowan.~ w cz~sie K?I7 ! lu_dowe wielki i twórczy jego dorobek. 
gresu - naJkroceJ i bodaJze naJbardzieJ , Niech cała Polska rozbrzmiewa prawdą o 
treściwie wyraża prawdę o sukcesie, które ' wielkim Kongresi.e Zjednoczenia". 
mu na imię - Jedno~ć. Historyk polskie-I Paed Kongresem wypowiedzi mas par­
go ruchu robotniczego przy ustalaniu waż- tyjnych na specjalnych zebraniach kół, na 
ności i doniosłości rewolucyjnych wyda- wyborczych konferencjach okręgowych -
rzeń, wytyczających etapy walki o socja- są wyrazem niezachwianej pewności, że 
lizm - powstanie Polskiej Zjednoczonej uchwały Kongresu to dojrzały owoc po­
P~rtii Robotniczej będzie zestawiał na rów I tr~eb i pragnień każdego człowieka pra­
ni z tak ważnymi osiągnięci.ami , jakimi by cy. Już wówczas przodująca część klasy 
ło uwolnienie kraju z niewoli hitlerow- robotniczej zorganizowana politycznie 
skiej i zdobycie władzy i jakim będzie w l przyjmowała i pogłębiała ideologię mark­
przyszłości zbudowanie socjalizmu i bez- 1 sizmu-leninizmu z poczuciem dumy klaso­
klasowego społeczeństwa. I w ej, wypływającej z faktu dojrzałości po-

Co złożyło się na to, że rozdziały naszej litycznej. Każdy członek byłej PPR czy 
historii będą nosiły kolejno następujące 1 

PPS, "'ypowiadając swoje myśli i uczucia, 
~:ttil"y: odzyskanie niepodległości przy po- 1 wyrażał w nich głębokie przeświadczenie 
mocy Armii Radzieckiej i zdobycie wła- o słuszności podstaw, na których odbywa 
dzy, jedność klasy robotniczej, pełny suk- się zjednoczenie ruchu robotniczego, wie­
ces w budownictwie rncjalizmu?.. j dział bow iem, że bierze udział w walce 

Najogólniej na pytanie to odpowiedzieć i pracy p artii, która wspiera swoją dzia­
można by w ten sposób. Czołov.ry oddział j łalność na naukowych podstawach, ustalo­
k~asy rob~tniczej zor~anizo:v:my. politycz-

1 
nych przez Marksa, ~gelsa, L:!!,.ina, 

me potrafił w trudneJ codzienneJ walce z , "-'= ·~- ·~'"''"'"'"'""' " ""'_, _ _..... 

zacyjne na przyszłość. J I 

Stalina i na wieloletnich doświadczeniach 
przodującej WKP(b) oraz polskiego ruchu 
robotniczego. 

Przejaw ten jest gwarancją, że doro­
bek historycznego Kongresu stanie si.ę wła 
snością nie tylko każdego członka PZPR, 
ale jednocześnie ogromnej większości na­
rodu. Marksista-leninowiec bowiem, to 
człowiek czynu i walki, który potrafi mo 
bilizować wokół siebie nowe siły, uzbra­
jać się i kierować na wyznaczone pozy­
cje. I dlatego partia w większym niż do­
tychczas stopniu 'zespoli się z klasą robot­
niczą, skuteczniej niż dotychczas podej-' 
mie zada.me - na które wskazał tow. W ogólbrvym romwiaju sił żywo1brrydi :kir-aJRI 
Berman - „przezwyciężania wahań śred- me Ueltafją wyis'illik!i Foll.'Sllct iw lk:l€tilll!Illkn..1 otparr:iow.a 
niego chłopa i drobnomieszczaństwa miej i!lJi.a rorz11e~h :n<IE!Zyidh mo7ilifwośd molIISlkrl.ch, 
ski ego". W tych warunkach każdy czło- clrziękń rpoistaidalillSmu rz: góTą 500 lldm. wylbnzie­
nek partii uwielokrotni swoją umiejętność :Zia i soore:giorwii collla'.rl ~aj i en.eirgkrmili.ej 
,,badania potrzeb i bolączek i jednocześ- . ·~h .... .:. 

• 1 • . • t h b l k" p.naJ01.11jlą'C1~• JlO•'uv'W. 
me 1ne~owame u~uwan~em y:. ~ ~cze · WfNlfl, <Je wrzir<Wbającyim bez rp!TZlelI1WY rol!lia· 

P?zwoli to par_tu - ~ak stwieruził to:w. :iem :loit'Y poil.stldE1j" kithrej 1rno1We je'<:!ln>oslfh 
Bierut - skupić wokoł zadań wytkmę- I .reJZ po aiarz OipUJSIZ'C!ll<lją !ll1a1s.zie stoomi,e, sll.ik>0-

tych przez Kongres najszersze masy na-1 liir\ly liicrnnie fkia.dry mairy.n:ainzy polJSikich. Oto 
rodu. sba.itelk 61.llooJ.ny wyipły;wia IIllll pełnie mKJirze w 

Antoni Pokorski ćwimetbny re.js dJO dale'l<iic.b. ;po1ITtów. 
,------~'i.'u·_...v~11 . ~~" mm=r--.~~~~·----

st sią '.iZs wrogiem klasowym dokonać pełnego obra I 
chunku z przeszłością i na tym obrachun- 1 
ku oparł wskazania ideologiczne i organi-1 

to pilni~ pr~eśledził t~eść referatów i Tow: tow. Podmajstrzy 1 
wypowiedzi dyskusy3nych wygłoszo-1 

Pluciński o wrażeniach z Kongresu 
nych nr Ęongresie, a przed Kongresem _ , Tuw . P odmaji;trzy, dotychczasowy sekre- - Na fabrykach, w masie robotniczej, 
w każdym ośrocLl\:u naszego życia, wszędzie . tarz Dzielnicy Czerwonej PPS, mówi zarów wśród byłych pepesowców panuje ogromne 
t~m. ~dz~e ~rwa ~raca_ ;ąk. i ~~zgu .- t~n l no 0 swoich wrażeniacl:ł z Kong~esu, jak i o zadowolenie; w nowych formach organiza­
mewą.phvn.e st-w1crdz1c musi, ze rnkt me 1 echach kongresowych w f~odzi wśród człon- cyjnych będą mogli lepiej pracować; wzro­
kierował się. przy omaw~aniu. zagad nie11 / ków PZPR, na jego dzielnicy. sną ich prawa i obowiązki - wzrośnie ich 
r~ch1:1 robot:nczego ':,stJ:'dhwośc1ą,_ że przej _ Socjalizm sta_ ł się dla nas wseystkkh aktywność. A chcą pracować akt ywnie, chcą 
cnvme - w„zyscy dązyh do pełnego UJaw- '" bt·:. , · d t h "'S Prze~tał byc' wnieść swóJ' wkład - właśnie dlatego, że ma · · d ł , · b . czymo _ 1~sz7I!1 n,_z. o ,yc cz,, . 
niema praw y o r,~zesz osci, y na te.) I . . · . . 1 _ · d b · · Polski niedalekie' przy 
prawdzie budować ' I skazania na przy- : p0Jęc1em ab~trakcyJnym, przestał być da e Ją prze so ą WIZJę J -
szłość. I ką perspektywą, a staje się konkretną rze- szłości, Polski kończącego się planu trzylet-

' • f ' • kt · ła · · nasze niego; Polski planu sześcioletniego, i Polski 

nia referatu tow. Minca był tak zapatrzony 
w megafon, że po prostu nie dostrzegał ni­
kogo dokoła siebie, odezwał się potem: 

- Czy to będzie możliwe? Czy aby potrafi 
my? 

I po chwili wahania, odpowiedział sam so 
ble: 

- Potrafimy, skoro potrafiliśmy odbudo­
wać kraj, gdy jeszcze silna była reakcja l 
gdy między partiami robotniczym! istniały 

Dorobek Kon.qresu to tres'c1"we sformu- · .. czyi;.n.s : o_:s cią, orą my, _.w sme my, . 
~ PR b dz po n e s · socJ'ali"styczneJ· Polski spra nieporozumie11ia. A teraz, gdy idziemy wszy-

łowania Deklaracji Ideowej i Statutu Or- i pok~leme. my, członkowie PZ , ę 1emy z t .J zeJ . , -
ganizacyjnego PZPR, łtóre uchwalone zo-1 real1wwac. wiedliwości spo!ecznej. dobrobytu i kultury. scy razem, potrafimy, i żadna wroga siła 

· · ki d d • • nam się nie oprze. 
stały po całkowitym i eologicznym i orga- - Kiedy mowił tow. Minc, e y prze na • 

· · k ł l k tak · Fantastyczne" cyfry planu sześcioletniego 
mzacyJnym rozgromieniu nacjonalizmu. re I szymi oczami u azywa a się Po s a a, .1a- Tow. Pluciński, dotychczasowy II-gi sekre 1 " t ł 
formizmu i oportunizmu. Uchwały te mó- ką bedzie za 6 lat, kiedy widzieliśmy fun- t~ D · 1 · G · · p · PPR 1 ·. przes a Y być fantazją, a stały się w świa-

. arz zie mcy orneJ - raweJ , m WL d ś 1 b .k; · ś · kt' 
wią o wielkiej światowej roli WK.P(bl - damenty socjali.zmu w Polsce. mogliśmy już omo c ro otm ow rzeczywista c1ą, orą 
partii Lenina-Stalina, która zbudowała so- wzrokiem sięgać dalej I ujrzeliśmy miasta - Bardziej niż jakiekolwiek wydarzenie oni właśnie mają stworzyć. I stworzą. 
CJ.al1"zm kt' b ł · · t · · · · ' przed tym, Kongres ujawnił, Jaką potęgą jest - ,,Jedność zwyc1'ęz'yła". Gdy w hale fa-, ora y a i Jes naiwazmeJszym ; wsie socjalistyczne. 
ośr?dkiem_ międzynarodowej _więzi or~l~t~ - Byli PPS-owcy i byli PPR-owcy? klasa robothicza. I ujawnił to przede wszyst' bryczne wpadły te słowa tow. Bieruta u wie 
nam. świadcza one o pełneJ zgodnoscr 1 ! T Z b k" , .1 . t ba wyko kim samej klasie robotniczej: że to ona de- lu towarzyszy, zwłaszcza u starszych' towa-
J.edn '] , .. d 1 t' K d I ow. am rows J mow1 • ze rze - cyduJ·e że to ona wytycza drogi w przy 

omys nosci e ega ow ongresu w e- .. t ó" . N' t . t . t ·ę • - rzyszek, pojawiły się łzy w oczach. Bo one 
cydujących d]a ruchu robotniczeg'J swa- I rzen'.c e r zmce. ie wą P~~ ~ o, ~e .0 • si szłość, że to ona kształtuje tę przyszłość. Słu właśnie, które wiek swój przeżyły w okre­
wach. Są dokumentem zgodnej współpra-1 stame. Wszystko, ~o nas. rozru.~,. zmkme. w chaliśmy referatów tow. tow. Bieruta i Cy- sie niewoli kapitalistycznej i rozdarcia w kla 

.cy pół toramilionoweJ· rodziny robotniczeJ· . • pra c. y , w aktywnosci pol!t .. yczneJ 1 go_ sp.odar- ranl'1"ew1'cza o podstawach i'deolog·c n eh 
I ' · l. z Y sie robotniczej, najlepiej wiedzą, co to jest 

Ujawniają dorobek zawarty w cyfrze sze- \ cze3, w pracy nad budo·wmctwem. 1 Ja 1 przy Zjednoczonej Partii, a potem. tow. Minca o jedność robotnicza. 
ściu niliardów złotych osiągnięty przez tłaczająca większość towarzyszy - byłych planie sześcioletnim, który zmieni oblicze na 

K · h · · któ · d · ł · tk ć - Co ja osobiście myślę? - Jak wszyscy 
czyn - ongresowy mas pracuJącyc i i.apo : pepesowcow, z ryrru z ązy em się ze ną szego kraJ·u. Porwały nas cv. fry tego planu, 
w· d · · C t t · · t I · K · · członkowie partii jestem dumny z osiągnię-1a aJą, ze zyn en s ame się, naszym s a po powroc1_e z onę_?;resu, wierzymy meza- porwał nas obraz tej przyszłej Polski. 1 zro-
łym dorobkiem na przyszłość. · chwianie, że w PZPR wszyscy jej członkowie cia jedności. Przez cztery lata pracuję aktyw 

Z b zumieliśmy, i zrczumieli to wszyscy robotni- nie w partii i wiem, że moja praca nie po-
apowiadają pogłę ienie więzi między I mają równe możliwości, możliwości równe- cy: że referat tow. Minca 1 referat tow. tow. 

Zjednoczoną Partią a klasą robotniczą, go startu. Ze w żadnym wypadku nie po- · szła na marne. W osiągniętej jedności klasy 
masami pracującymi w mieście i na wsi - ! przednia . przynależnoś~ _partyjna b~dzie '? Bieruta 1 Cyrankiewicza - to jedna całość. robotniczej jest wkład kaź'dego członka nar­
ogromną większością narodu. Wytyczają cz!1nkolw1ek decy~:-iw:c.' .ze ~ecydowac oPkraa: Ze potrafimy wszystkiego dokonać, bo nastą- tii. I jest również mój skromny wkład. I 
ścisłe na naukowych podstawach oparte d:-;m członlru part11 b„?-z1e_ Je~o praca. piło zjednoczenie, że potrafimy zbudować fun 

' . ca dla tych naszych w1elk1ch i p1ęki:ych ce- da.menty socjalizmu. bo zdrowe są funda.men wiem: czeka nas dużo roboty I również w 
plany gospodar_cze o~budowy _i roz?udo-

1

1 łów, które teraz po Kongresie ·widzimy tak ty ideolcgiczne PZPR. przyszłości damy z siebie wszystko - dla 
wy przemysłu 1 rolnictwą. Sw1erdzaią ra- wyrażnie. - Jeden robotnik, który podczas słucha- partii, dla socjalizmu. A. p, 
dosny fakt, że sześciolet.}'ii plan gospodar- 11RD!IDłM11111m111111IUlftm1111imm111;111r.'!111:111Ba011n111111111"1111111111i1111111-1111-1111llll!S!lł1111llllB911110Slll!ll111111111111111111ll!liliiS1111-11111mED1111ll!Ol:l!ll i1 11e!l!B'l1111-11 u-1111llllll!m1l1111-n 
czy stworzy w naszym kraju pełne zręby j 
sora~~zi;:aj·ogólniej tu z konieczności seba-I Wystawa 

rakteryzowany dorobek Kongresu to . 
podarunków świata pracy dia Kong, esu 

krew z krwi klasy robotniczej i wszyst- Przez cały, czas. trwam~ Kongresu ~zynna 
k . 1 · d ' 1 · była w gmachu Politechniki Wystawa poda.run. 

ic 1 po_ stępowych sił naro u po sk1ego - 1• • 1 L ~,~ • 0.....: przez załogi· 
t · d' · 1 · . · k h ,ow, przemys owycu i ongre. ", 
o zapowie z wcie en1a w czyn wie owyc fabrvczne z całej Polski. 
pragnień w y zyskiwanego i ciemiężonego · . . . . 
człowieka. Nic dziwnego, że w tych warun -~c z1~y . do p1erwsze,J . sali.. Czołowe 
kach Koncrres Jedności stał się ogniskiem mieJsce. zaJmuJą. _tu dary gurm~ów: miniatura 

, _ :'" . . . ' przekroJU kopalru - płaskorzezba z węgla, 
W?~oł ktorego skup1~ły się naJl~ps~e my- cliodnik _ rzeźba z węgla, z wielkim artyz· 
śl!_ l serdeczne uczucia ogronmeJ większo- mem wykonane miniaturki lampek i kilofów 
śc1 narodu... górniczych z miedzi i niklu i wśród dziesiąr.· 
Zamykając obrady I Kongresu Polskiej k6w rzeźb, przedsta"l'liających górn.ików w pra 

Zjednoczonei Par tii Robotniczej tow cy i spoczynku, wykonane z węgla, olbrzymie 
B ierut powiedział: „Po niezapomnianych popiersie inicjatora współzawodnictwa. pracy 

i najlepszego przodownika - Pstrowskiego. 
Obok kilka popiersi - również z węgla -
Karola Marksa. 

Zwraca uwagę pomysłowo wykonany kom­
plet na biurko w postaci mostu, opartego na 
dwóch prz.yczółkach. Na jednym przyczółku 

e1nblemat PPR, na drugim - PPS. Przęsło 

mostu, łączą.ce oba brzegi, symboHzuje zjedno· 
czenie partii. Dalej miniatury turbin parowych 
i wodn,yc.h. 

Dar kolejarzy ilustruje ich osiąnięcia. Na 
dłuim stole model toru kolejowego, Na nim po­
ciąg, składający się z lokomotywy, wagonu 

prasy radzieckiej 
Kongres Zjednoczeniowy partii robotn;. 

czych w Polsce wyv..·ołał wielkie za '. n tereso­
wanie społeczeństwa radzieckiego. 

Gazety m oskiewskie zamieszczały codziien 
n.e sprawozdan- a z posie1zeń zjazdu. Gazety 
opublikowały równteż referaty tow. tow. Bie 
ruta. Cyrankiewicza i Minca. W dniu 22.. 
grudnia gazety zam:eściły sprawozdania o 
końcowym posiedzeniu Kongre~u. o wiecu 
przed Polit ::hniką w Warszawie oraz domo 
sły o ~ałożeniu w Wars1.awie kam'.enia wę. 
gie .negn p0rt budowę pomn:ka bDjowników 
radzierk ,rh. poległych w v;aTucch o wyzwo 
lenie Polski. 

* * * Gazety radz'eckie komentują w dalszym 
ciągu wyniki trzecie1 sesji Zf;romadzenia 
Ogólnego ONZ. 
„Odrzucając przy poparciu posłusznej im 

większości wn'.oski radzieckie o zakaz broni 
at.omowej' i redukcji zbrojeń oraz sił Z'broj 
nych pięciu wielk!ich mocarstw ...:.. pisze 
.Krasnai.a Zwiezda" - delegacje ameo.-ykań 

ska i angiels.ka dowfodly tyn, samym, te 
Stany Zjednoczone i Angha me mają zamia 
ru przedsięwziąć żadnych kroków w kie· 
runki'i. utrwalen'a pokoJU powszechnego, 
Obok tego w świetle dyskusji nad propozy­
cjami rad:z.iieckimi wyszło na jaw, że kon­
kretnł\ odpowied:Ual.ność za storpedowanie 
dz.'.ałalności Zgromadzenia Ogólnego w dzie 
dzinie redukcji zbroień i sił zbrojnych p0-
nos[ blok anqlo·amerykański I delegacje uza 
Jeżnionych od n'.ego krajów. Jf'dmi.kże, mi­
mo, że blokowi anglo-amerykańskiemu udało 
się przeforsować swą rezolucję w Zgroma­
dzeniu Ogólnym, to jednak wyniki głosowa 
nia świadczą o n.'ezdecydowaniu i rozterce w 
szereg.ach „więks1..ośCJ." Zgromadzenla. 

Ce się zaś tyczy prawdziwej ,.większości" 
- m lionów prostych ll\ldzi na całym świe· 
cie - pisze •. Krasnaia Zwiezda" - to gorą 
cy ich odzew na wniosk'i radzieckie, zgodne 
z ich interesami, świadczy dobitnie o zwy­
cięstwie moralnym delegacji radzliec.ldej, 

Przy pomocy posłusznej ,, większości" blo 
koWi anglo-amerykańskiemu udało a.le nrze-

forsować na III Sesji Zgromadzenia ·szereg 
postanowień, jawnie gwałcących statut ONZ. 
Przede wszystkich należy do n.ich zahiczyć 
decyzję o sprolongowaniu dz;ałalności takie­
go nielegalnego i nieprawomocnego organu, 
jak ,,komitet międzysesyiny", postanowienie 
w kwestii greck.:.ej, jak również postanowie 
nia w sprawie przy3ęcia n•Jwych członków 
do ONZ, oraz rezolucj11 w sprawie koreań· 
skJiei. 

Wyniki III Sesji Zgromadzen.:a Ogólnego­
konkluduje obserwator poiityczny gazety 
„Krasnaja Zwiezda" - nie przyniosły bloko 
wi anglo- ameryk.ańskiiemu laurów. N~e b.a· 
cząc na demagogiczną propagandę, nQe udało 
mu się i nie uda -wp-rowadzić w błąd świata 
wej op'.nM publicznej. Sympatie I poparcie· 
wielomilionowyr:h mas na całym świecie są 

całkowicie po stronie Związku RadzieckiegD 
i krajów demokracji ludowej, broniący~h 
stale i konsek-vventnle zasad współpracy mię 
dzynarodowej l bezpieczeństwa powszech· 
nego" 

węglarki, wagonu ocl_krytego do przewozu drzt 
wa i wagonu - cysterny. Nad eksponatem dn 
ży wykres ilustrujący osiągnięcia kolejarz;y 
polskicli. . 

Robotnicy Pierwszej Polskiej Fabryki 11lkO 
motyw podarowali Kongresowi piękny IDA dol 
aerodynamicznej lokomotywy. 

Słuchacze Paflstwowego Techuicum w By· 
tomiu wyrażają. swoją radość z powodu zjedno 
czenia się partii robotniczych w podarunku ko 
wadło z dwoma młotami. Na jednym emblemat 
PPR, na drugim PPS. Elektrycznie poruszane 
młoty biją. w kowadło, symbolizując wykutą 
jedność klasy robotniczej. 

Miniatura. krosna - przedstawia dar wł6· 
knia.rzy. Nad modelem olbrzymi, zajmujący 
całą ścianę, artystycznie wykonany dywan -
dzielo włókniarzy z Tomaszowa.. Na dywanie 
napis: Kongres Zjednoczeniowy - gr-.1.dzief 
1948 r. Rysunek dywanu przedstawia. . robotni· 
ka opartego na czólenku tkackim na tle wscho 
dzą.cego słoftca i kominów fabrycznych. 

O wykonaniu 220 tys. mtr. kw. szkła ponad 
plan w ramach Czynu Kongresowego meldu,je 
dar robotników z huty szkła w Zą,bkowicach. 

Dalej - dziesiątki waz krysztalowych ar. 
tysfycznie wykonanych - dary dla poszczcgól· 
nych delegatów Kongresu„ Dziesiątki :i.lhu• 
mów zawierających zdjęcia fabryl·, zakładów 
przemysłowych, osiedli robotniczy.eh i domów 
mieszkalnych, podniesionych z ruin i zgliszca 
oraz fotografie przodowników tego budownic­
twa - zgromadzone są w następnej sali wy­
stawowej. Na ścianach rozwieszone sa dzi&. 
siątk:i i setki meldunków o wykonany~li pła· 
nach produkcyjnych. 

Załoga G'!'yfowskich Zakłanów Przemysłu 
Odzieżowego przynosi Kongre~owi juko dar -
ostatnie ubranie wykonane w planie produ.k· 
cyjnym 1948 r. Plan ten został wykonany 21 
li stopada 1948 r. 

Sala trzecia skupi& poda.mnki młodzie!y 
i dzieci: Hufców SP, młodzieży ZMP i młodzie 
iv szkolnej. ' 
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wa>1J w ,.bleda.!fZYbach" 

Dziś, «cb' wnysłkle p.lęsle naaege prze­
mysłu ed~ brak ~k de pną. Jd7 bez" 
robocie, Jak• sjawisko ąOieczne pnesłało 
łstnlet, zapomniało jut widu łudrl o nłedaw 
oych czasach sanacyjnych, kiedy groźba bez­
robocia jak miecz Damoklesa wisiała nad 
kzżdym człowiekiem pr~. 

Nie pamięta Ich przede wszystkim mło­

dzież, która ma d2'iś przed sobą otwartą dro­
gę do pracy, a dawniej, w ciągu długich lat 
zna.jdowała się na marginesie życia, nie znaj 
l!ując pracy, pozycji w życiu, nie mogąc za­
łożyć ogniska domowego. 

W Polsce sanacyjnej armła :arejestrowa­
nych bezrobotnych robotników przemysło­

wych wahała się stale w granicach 3De do 
400 tysięcy osób, sięgając w poszczególnych 
ol:resacb napięcia kryzysu, 1 miliona. osób. 

Ale obck tego istniała o wiele większa sta­
ła armia bezrobotnych miejskich, nigdzie 
nie rejestrowanych, którą szacowano na 
800-900 tysięcy. 

Na wsi zaś eksploatowane,f przez kllkana.­
śc!.e t'YSięcy obszarników, kartele kapitali­
styczne i ba.nkl, tłoczyły się miliony chłopów 
bezrolnych i małorolnych, nie znajdując dla 
siebie pracy, ni chleba. Nawet iranacyjny ml 
nłster Poniatowski szacował il~ „zb~dnych" 
ludzi na wsi, na 8 milionów. 

W tym okresie, w roku 1933, ukazała się 

w druku gruba księga, zatytułowana ,,Pa­
miętniki bezrobotnych". Wydawcą pamlętnl­
ków, był Instytut Gospodarstwa Społeczne­

go, który starał się przedstawić sanacyjną 

.,radosną twórczość" i jej rzekomą walkę z 
bezrobociem w jak najjaśniejszych barwach. 

Z nadesłanych '774 pami-:tników, wybrali 
wydawcy 115, które opublikowali. 

Ze stron tej książki biła Jedna.Me taka 
bezgraniczna rozpacz, takty w niej przed­
stawione były tak ostcym oskarżeniem f&bry 
kancko - obs:i.:arniczego reżimu Piłsudskiego, 
że prasa reakcyjna podniosła krzyk, ataku­
jąc cenzurę za zezwolenie na druk „Pamięt­
ników". 

Jednakie było Jut zt\ późno. Książka po­
szła w masy i nie można było jej WYCOfat. 
Po dzień dzisiejszy pozostała ona trwałym 

pomnikiem nieudolności rządów nnaeyj­
nych, rządów kapitalistów l obszarników. 

A oto ciekawsze wyjątki z tej książki, mó­
wi2,ce o tym, jak bezrobotni pariasi przedwo­
jennego społeczeństwa spędzali święta Boże­
go Narodzenia. 

Robotnik od Sche1blera· 
i Grohmana 

Pracowałem w „Bielniku" przy ul. Emilii 
w warsztacie mechanicznym. Dh1ższy 

czas pracowałem po 3 dni w tygodniu. 10 ma 
ja 1930 r. zostałem zredukowany. Od tego 
czasu nie mogłem dostać pracy. Trułem się 
kV.:.asem solnym. Przeleżałem w szpitalu 7 
tygodni, a następnie długo jeszcze leżałem 

w domu. Wyprzedałem się z wszystkiego. 
Próbuję zarabiać wszelkimi sposobami, mię­
dzy innymi gram na podwórzach i w knaj­
pach. żona od czasu do "7"c" coś dorywczo 
zarabia. 

Dziś 24 grudnia. Wieczór wigilijny. 9 zł 

kapitału, w sklepie 18.45 zł długu . W miesz­
kaniu u mnie cisza. Nikt mnie nie odwiedza, 

7-ej celem oszczędzania światła 1 opału. Po 
znaję dh.Igość nocy zimowych . Sen nie pi:zy 
chodZ:, a idą różne myśli. W głowie szum 
i trzask. Na nic wszelka oszcz~ność. Pozo 

bo wiedzą, że u mnie bieda. Po co, na co? staje artykuł, który pochłon ie calole-tnie. la-
Siedzę wraz z żoną przy stole i rozmyśla- tanie. Ze strachu i S?acunku dla niego, piszę 

my oboje. Nie odzywamy się do siebie. Dziś dużym: literami: WĘGIEL. T1:go w żaden 
w wielu, w bardzo wielu domach radość, we sposób zastąpić lub oszczędzić nie można. 

Lato jeszcze możliwe. lecz zim.a od paździer 
sele, przy zapalonej choince serca się radu- nika do marca lub kwietn:a -· 5 miesięcy-
ją ... Winszują sobie ludzie w wigilijny wie- to rn'lczy 12 lub 15-cie metrów - równa 00, 
czór przy opłatku, i::zczęścia, zdrowia I do- lub 70 ~ł. su~a .nie do zdoby~ i zarobienia. 
brobyt11. Ja sie łamię opłatkiem otrzyma- PozoStaJe. wy_3śc e 2'.n?":"U kra:.ć. . '. . . ' . I Decydu3ę Slę na pó;scie do Łaz na sortow 
nym od s~siadln, z mo3ą zoną. Padają ciche, nię. vl/ychodzimy zazwyczaj o godz. lO·tej 
smutne słowa. - Mężu, tylko wytrzymać. Mę, wieczór. Jak idzie dobrze, powrót 6-ta rano. 
żu, ja zawsze przy tobie, czy w złej, czy w I Zle. wracamy o 5-t.ej, 6-tej po południu. 
dobrej chwili. Zobaczysz. przetrzymamy. Da Priynm:zę od 50 -. 40 kg wę11:~a. Po k.:lJrn ~u 

. . . . rach klnę cały świat i siebie. Obchodzić 
Bóg, ze będzie nam lcpieJ... trzeba posterunki policyjne, przez lasy, kar 

Ja nic nie mówię. Nie mogę. Łkanie ciśnie czowiska, strumyki. Przychod:zię przemarznię 
mi się do gardła, mam łzy w oczach. Pła- ty i mokry. Idę - nie wiadomo, co pod no 
czę„. I płacze moja !ona. Za ścianą u sąsla- erami. śnieg, pniak, czy dół. Jeżeli _ktoś 

· upadn'e taden nie ogląda się na drugiego. 
dów sły.chać śpiew kolędy. Do tego' to ciągłe na~htchiwanie: Prędk':l krzy Sen bezdomneg<> 1Ml mrozie. Bóg się rodzi, moc truchleje... kną „stać"! Wpaść w ręce polkji w Łazach 

Nasze menu wigilijne jest bardzo, a oardzo - trzeba odleżeć 2 tygodnie. Biją, łeb nie kami. Matka llprT.edala. Jt& ehleb eo lepmie p-
skąpe. Jak u bezrobotnego, jak u lndzl mnie łeb, gumam'., żadnych argumentów! kienki, ojciee świą.t-0ezne ubranie. Pewn«'go 
podobnych, u milionów bezrobotnych, wydzie * * * dnie. handlarz kupił szafę, krodena i 16żko. Zo-

l sta.ło tylko jedno. Dzieci spały na podłodze. 
dziczonych z pracy, u ludzi zamieszkałych w Wigilia... _ Jeszcze pościel _ mawiała. matka, ale jak 
suterenach wilgotnych, na podaszach i w Od rana czekam na tradycyjny obiad. O tu aprzeda6 ostatni'ł pierzynę, kiedy na aworr..e 
ciasnych mieszkaniach. gł~e wałęsam się po mieście. Jutro b~e bieg i mróz, a węgla nie ma. Dzieciska poma.r-

• • chleb na śniadanie i klops (s koniny). COŚ znę.. Za pieniądze otrzymane od. handlarza k-. 
• we mnie z uciechy mruczy. Gw'.auly jak nie piła. matka kartofli i węgla., lecz i to jut po-

25 grudnia. Dzień Bo!ego Narodzenia. na- ma tak nie ma Nareszcie widzę jedną. Sia szło. Jo.kźe ciągle jeM aię chce, gdy brak jest. 
no wyglądam przez okno: na dworze po- da~y oo stołu.· Ciągle człowiek czuje się głoqnym. 
chmurno 1 d:tdżysto. Smutno, bardzo smutno, Pięć potraw: Pewnego dnia matka ugotowa.ł& .am 1'Ml:tf 
nie Łylfo na Bofym św1ecle, ale 1 na duszy. 1) Opłat.el:.. kartom s łupinami. W tym ktoj mpuk.al. l.!&t.-

~ Zupa groch~. ka otwon;yła dl'zwi, "lf'97.edł biedny prot1ą.c o Piszę pamiętnik. Słowa spowiedzi mojej du- 3) Kapueta % grzybami. jałmużnę. Matka wskazała na nasze k&rtot'le s 
szy. Jest w tym pamiętniku mój wl, moja 4) Po całym grzybie smażonym na oleju. łupinami tłumacząc, że eama nie mn.. I ulitowa.-
skarga. Tak chciałbym, żeby było lepiej, żeby 5) Herbata z cukrem. ło się serce żebracze, wysypał z torby 11zbier&-
była praca i ~zczęście. Coś jednak jest. Przez cały cza~ nie prze ny chleb, kawałki cukru i wędliny, dał na.m i wy 

maw'.arn-.. do siebie ani &łowa. dl '-e7 łowft Nie pragnę bogactw, ani chcę się wywyf- „ sze u u s -
szać. Prai;nę pozostać pożyteczny spoleczeń- Idę na pasterkę, gdyż w święta i nied:z:ielę Matka. wtedy długo, długo płakała: Gdy oj-
stvJu. Jedną z t:vch milionowych cegiełek, z wychodzę z domu tylko o zmierzchu ze ciec wrócił, opowiedziała mu. Ojciec po głębo­
których jest zbudowanv fundam~nt pod względu na swoją jesionkę i kamasze. Cwję kim · namyśle zdecydował: przeciąć to marne 
gmach Wielkiej i Niepodle.~łej mojej Oiczy- wszystkie kamienie i gruz przez podeszwy, życie. Tej nocy rodzice wcale nie spali. M&tr 
zny. Chce być iednym z tych kółek zebatvch, A wierzch? Są tylko trzy łaty, których w ka ciągle perswadowała., że chyba dobry Bóg 
co to jest ich miliony w wielkiej machinie, żaden sposób nie mogę doprowadzić do jed nie skazał nas na głodową śmierć, a może już 
Ojczyźnie, w machinie, która ani na chwilę nego koloru.. Jedna z rękawiczki starej - jutro się odmieni wszystko. 

i _. j j t b t ta zawsze ruda, druga z cholewy - stały ko n e u~.a e w swe oracy, worząc ogac wa I znów wlokły Ilię dni ehlodne i głodne. 
dla Niej, Poteżnej, Mocarnej . Chciałbym być lor mat, dopiero trzecia błyszczy, Zbliżało się Boże Narodzenie. Jeezcze w _. 
pożytecznym. Dziś jestem bezczyn!ly.n paso- Boże Narodzen.:e. szłym roku :Mania prosiła 0 nową lalkę na 
żytem. Jestem, jak biedne niemo,v;P. odsa- Radość, słońce. vvszystko pobież.alo do Be- gwiazdkę, Tadzio konika .•. a dziśf Dziś proeą 
dzone od piersi matki swe.i i zdany na łaskę Ueem. Boga, aby llw. :Mikołaj przyniósł im na gwiazd. 
i niełaskę nieprzezwyciężonych sił. Piszę„. Nad całą okolicą chmury cięZ:k:ie, ołowia· kę pracę dla taty i chleb. 
może nie to - co nale:lało napisać. Ale có!, ne, deszcz pada. \ Łódź, styczeń 1932 r. 
kiedy myśli moje i ręka moja pracuje pod Spędzam czas w domu i myślę, Jeżeli wy 
dyktando moje; dusz:v udreczonej, sc}}orowa- trzymam cudem do marca lub kwietnia, R k k k d 
nej. przez ciągłą walkę o byt i pracę. otrzymam pracę na publicznych robotach ':la o ryzysu - ro nę zy 
Ciemno~ć w moje.i duszy i koło mnie. Chcę trzy dni po sześć godzin. Zarobek mój wynie Jak wygląda. kartka z pamii:tnika bezrobot-

przebić się przez nią do światła, do szczE,>~- sie dwanaście złotych na tydzień. Po 20 ty nego zecera. z Dąbrowy Górniczej: 
cla, lecz nie ma siły ku temu. Wiem, że je!!- godniach zwolnienie, gdyż wyrobię na zasi- „24 grudnia 1931 r. Czwartek. Toż to dzisiaj 
km za słaby, za. mall~c~i. Gd:yby mi kb po-1 łek. Jak zapłacę zaległ<: mieszkanie, wę~'.~l, wigilia.. -n-e_dle tr8:dycji ma się Bóg narodzić. 
dał rękę i pomogł dzw1ii:n~ć się z tego chaosu, pokryję bieżące wydatki, do tego buty 1 ie Bóg maluczkich i biednych. 
z tej walki i ~rzeorowado:tł !ub wsk~z~.: le-

1 
sionkę - matka też w kaloszach chodzi -r Ileż rodzin i domów pójdzie dzisjaj llptl-6 • 

pszą drogę ku Jutru. Ale któz to uczyni. choć nic nie mówir ale W:dzę, trzewików nie pustych żołą.dka.ch i szklanymi O(;Zyma. pa.trze4 
. . . . li ma. Sio~.a? Zamyka~ OCZY .. Cyfry za<:zyna !będzie na perspektywy jutra, a iuoże świtu Die Robotn1k tkack• Z Zaw1erc1a ją przyb1en;ić form~ litez:, duzych, czarnych. doczeka.. Czemu takł Gdy tak wszystkiego jest 

bez pracy od 1925 r Zaczynam Je syLabizowac. - !dużo, g<ly magazyny pękaj'> od nagroma.d.wnyeh 
j ! • __. I Wyrokiem Sądu Doraźnego f)Osta.ł skaza.ny... towarów, czemu się je wyrzuca., gdy się psujt Z m:ego ty ę przez 6 lat am n" w•eJ?l. Wyrok wykonano dnia ... o godz._ Datę nicspożyteT 

Zapom~gl, dorywcze prace, cd~~zen1e swej śmierci muszę ~i~ć sam. Ciężko, ~o W Anglii świnie jedzą. polski cukier. 
paczek z dvi orca, no ł drobna. kradz ez, .• Z.a ciężko Lecz trudno Jeśli to przeznaczenie c · t h i b h · 1 „ 
krad7ież bochenka chleba z wózka piekarza · ' · zem~ wia r arce po z ac n1eopa an;re11 
zostałem talt pobity, że ł tygodnie przde- wypramn, g?y tyle chętny~h do pro.cy i. na 
7..ałem w szpitalu. Później miestąe włęzlenJ.a.. Gwiazdka od żebraka zwa.łaeh w~g1:1 się spala. Iluz słabszych WZl~O 
Co dzień była zupa, na śniadanie chleb z oto jak córka bezrobotnego tka.cza, który rozbrat z zyci?m. . • 
k."\wą. Cziowick się tym n1e na.Jadł, ale na.j- przez wiele lat pracował w :fi I1r Po. Pol~ko,_ setki tyS1ęc;y 1:Wo1eh. do~;yck IYJl~, 
ważnleJsze było to, że o niczym Jl1e musia znański, mającego na utrzymaniu 5-cioosobową kt?r.zY: n~e dla orderów: 1 nominacJl bu~owali, 
Iem myśleć Jutro było zapewniOne" rodzinę, wspomina ~więta.. dzisiaJ me ma co włozy6 do ręk., sznke.Jąc;rch 

Inny znó~ okres· · „ ... Zimn zbliżała Fi~, a z nil} widmo głodu pracy, nie ma. o eo myśli skołatanej zaezepi6. 
Pa 'd · "k i futo chłodu. Jakże prędko przeszły tygodnie pobie- Co maj!} ojcowie powiedzie6, żonom i dzieciom, „ z zie~nt . ~.... . . . · synowie starym rodzicom. ,Pozostaję be~ JakieJkol··~ek zapomogi. ranego zasiłku. W sklepika.ch nie chciano da6 

•. , • • u ~u , l sa. : Roku 1931 ! runąłeś w otchła-6. czasu, a.le Irle Pozyw.e_me r;ioJ~ :r.aczyna się s,t a_dać z na. kredyt, wiedząc, że ojciec nie pracuje. Mat 7.apadnic~z Rię pr~dko w piimięci. Roku kryZJ"" 
mych Zlernmakow, · dobrze choć, ze gJ;'Zyby ka wynędzniała. od eiągłogo zmartwienia, oj- roku n dz 

1 są. Piję kawę z żołęd.M 1 herbatę z suszonych l'iec wychudzony; zm:i.rnowany, ib.icei przybla- su, ę ·Y 
skórek jabłek. Wszystko to z ietnich :r.apa,. dłe• tle odżywiane nie bawiły się tak ochoczo. 
sów. Ostrua:yny z ziemniak{iw sprzedaję na Duszyczki ich 7.aczynały rozumie6 życie w :n.ie­
machorkę i proszki z koinitkiem od bólu glo dostatku i pełne trosk. Bo to nędza wyziPra ze 
wy dla matki. Spać kładziemy się o 6-tei, wszystkich kątów, głód zbliża się wielkimi kro 

:r.raaiczay Jo& 

Ponure wczoraj i C)ełne 
otuchy dzisiaj 

Tak oto przed laty „§wi~towała'' Boże na-re 
dzeuie milionowa. rzesza bezrobotnych, mi 

liony Polaków, nie mogących znalcź6 p1Ae]' z wt 
ny przeklętego, zgniłego ustroju faszystowski&­
go, ustroju, który dla niektórych tylko bezro­
botnych miał „wasserzupkę", ale dla wszyst­
kich innych głód i nędzę. pałki gumowe, wit­
zienia i kule. 
Dziś wyzwoleni spod jarzma Ii:apitalistyczne­

go, oswobodzeni z niewoli faszystowskiej bud• 
jemy wspólnie nasz dom szczęścia i radości. 
Każdy z na.s ma możliwość otrzymania prae;r 

odpowiadającej naszym umiejętnościom, możli· 
wośdom, i uzdolnieniom. żaden Polak nie czuje 
się dziś zbędny w swej Ojczy7.nie. KaŻLly mózg, 
każda ręka, znajduje dla. sieLie zastosowanie w 
służbie narodu. 

I choć zni~zczenia wojenne riąźą jeszcze nad 
nami, choć jeszcze nieraz jest nam trudno, cho6 
<lzieci nasze nie zawsze je~zcze mają to, eo im 
się należy, to jednak każdy z nas wie, że życie 
nasze stopniowo z roku na rok i z dnia na d7.iej, 
układa się coraz pomyślni<>j. 
Każdy z nas wie, że jutro będzie lepiej nił 

dziś, i ie potworne czasy głodu, nędzy i bene 
bocie. minel:r u na.a bezoowrotnie. 
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Walka · o ponadplanowe miliardy 
Rozmach produk.cyjnych wysiłków Związku Radzieckiego 

Junacy· SP 
wakzą z grozą powodzi 

W tych dniach zakończono całkowicie Bypa.i 

nie 7-kilometr-owego waJ:u przeciwpowodziowe­
go na zakręcie Wisły koło Gniewowa, NO'W'ej 

Wsi i Grochali. Budowę wału rozpoezęt.o w ro­
ku bieżącym. Roboty przeprowadziło Pa.flstwo­
we Przedsiębiorstwo „Hydrotrest' '. Do szybkie 
go usypania wału przyczyniła się wybitna. pra 
ca junaków SP, któryeh dziełem są fundamell 
ty wału. 

WYKONANIE powoJennej P1ęcioia.tkt w niecki Kombinat Metalurgkzny robowiązal rubli ponad plan, zaoszczędziła na poczet 
~ czterech lał - oto jakie mdlanie posta S'ię dać 12 ntJfonów ponadplanowych OIS7JCZęd energ:ili elektrycznej i parowej ponad a,5 mi 
wił sobie świat pracy Zw'iązlm Rad'iieckiego, ności. W toku współzawodnictwa ujawniły l:iona rubli. Mosk iew ska fabryka ,,Sierp 

Z MOSKWY oraz wszystkich połaci Związ s.ię nowe możliwości, pozwalające na dalsze i M:ot" zwiększyła we wrześniu swoje oszczę 
ku Radzieckiego bez przerwy napływaj.ą na zwiększenie zobow'.ązań. dnośc'. ponadplanowe, w zakresie energii elek 
Kreml, d-0 Stalina, meldunki 0 oslągnięciach W RADZIECKICH zakładach pracy dokła trycznej o 99 tysięcy rubld, a w pażdziern1 
produkcyfoych, o stale wzirastającej ilośel da się ogromnych sta,rań, by zaoszczędzić ku o 207 tysięcy. 
wydobywanego węgla, nafty, o wzroście prze energię elektryczną. W roku 1945 zaoszczę- ROBOTNICY radz-ieccy, szukając coraz to 
mysłu hutnkzego, pr-odukcji maszyn, towa- , dzono 516 mil:'..onów kilowatgodzin. w roku nowych możliwości dal$zego zw~ększenLa wy Ostatnia część prac: zamknięcie wyrw i wy­
rów cod?iennego spożycia. Lkzne gałęzie go, 1946 - 624 m'liony. w roku 1947 - 776 mi dajności prac;y i zwi ęks>:enia produkcii, nlc I równnnie górnej powierzchni wału oraz usyp& 
Spodarki narodowej przekroczyły iuż przed j lionów, a w ciągu dziesięciu miesięcy rb. za szc-iędzą wysJlków dla dalszego wzmocnienia nie ław fundamentowych i zagród przeciwlodąw 
wojenny poziom produkcji. Od chwili z.a.koń I oszczędzono pon.ad miliard kiJowatgodzin. potęgi gospodarczej państwa socjalistyczne. . . h na przestn:eni 600 m. wykonano w re 
czenl.a wojny minęło wszystkiego trzy la~a, Uralska fabryka aluminium„ która zaoszczę-1 r cov.3 c 
e. poziom produkcji ZSRR jest wyższy o 17 dz.iła w ciągu 10 miesięcy rb. 3,7 mill'onów A. PaUadin kordowym cza.sie w niespełna półtora miesiąca. 
procent od poziomu przedwojennego 1940 r. 
TYSIĄCE zakładów pracy zakończyło w 

tym roku program roczny w mągu 9 - 10 
miesięcy, I tak np. Luborecka fabryka ma· 
szyn rolniczych ·\Olrykonała plan rocvny w cią 
gu 9 miesięcy i 17 dnd. W tY"T! czasie dostar 
czyla fabryka o 10 procent v.iięcej towarów, 
niż w ciągu całego roku 1940 .Już we wrześ 
niu przeciętna miesdeczna produkcji wyno­
siła o 9 procent więcej. niż przewidziano na 
rok 1950 - ostatilli rok plęciolatki. Ponad 
czterystu robotników wykonało od 5 do 10 
norm rocmych. Fabryka zob<>wią-zała się 
wpłacić do Państwuwego Banku 18 miliionów 
rubli ponadplanowych zysków. Podmoskiew 
ska fabryka chem~czna im. Stalina ieszcze 
z początkiem llstopada osfąqnęfa poziom pro 
dukcji, przevńdziany na rok.- 1950. W ciągu 
dwóch ostatn'ch miesięcy robotnicy i urzędni 
cy tej fabryki zastosowah 442 uiepszeń racjo 
nalizatorskich. które umożliwiły obniżenie 
!kosztów wła$n.ych fabrycznych o jeden mi· 
lfon rubli, 
KAŻDY patriota I'8.dziecld staira S'.lę w.nńeśc 

8Wój wkład pracy w re.alizac ;ę płainu pięoio 
letniego. zdając sobie sprawę, że ogó1ny wy 
nlk uzależniony jest od jego osobistych wy· 
sił'k:ów. W~półzawodnictwo socjaldstyczne w 
Zwnązku Radzieokim wzbogaca się . o nową 
fonnę t nową treś6. W bieżącym roku przy 
kład pracowników przemysłu mo~kiewskiego 
pobudził całą klasę robotniczą do wspóha­
wod.aictwa w zakresur osiąqnilęcia ponadpl.a· 
noi.vych oszczędności. W trosce o zdobycie 
dodatkowych środków dl.a zw1ekszenia inwe 
stycid kapitaJowych w budowmctwie przemy 
siowym robotn'cy zakładów przemysłowych 

~ il. instytucji transportowych zobowiązali się 
przy mru'.ejszym :zużyciu surowca, opału l 
energii elektrycz:nej zwiększvć produkcję_ 

Równocześnie zwiększ.a się ilość wyproduiko.. 
wanych towarów i podnosi s:ę ich jakość. 
Ogó1ne oszczędności, osiągni~te dZtięki obni­
żeniu kosztów własnych wynrO!.ły w cią9u 
9 miesięcy 1948 roku ponad cztery miHardy 
rubli. 
WSPóŁZA WOD:!i.'ICTWO radzieckich mas 

pracujących w dostarczeniu skarbowi pań­
stwa nowych ponadplanowych dochodów wią 
że się ściśle z przyswajaniem sobie nowych 
osiągnięć techmcznych, ze współzawodni· 
ctwem o lepszą organ.:zację i lepsze plano­
wa<nie produkcji. Pracownicy i specja1iścl 
wszystkich gałęzi przemysłu dok•onywują 
wielkiej pracy w celu dalszei racionali.z.acj1 
ii mechanizacji p!'odukc31. dążą do jesz.cze 
ba·rdzi.ej wydajnej eksploatacji maszyn i urzą 
dzeń techn'cznych i do zwiększenia wydajno 
ści pracy. Oto np. niektóre dane dotycz:olce 
współzawódnictwa w dziedzinie obnlzenla 
koi;ztów wbsnych produkcii w poszc:zegól 

·nych zakładach pr?em:isłowych. Załoga P ie·rw 
szej Państwowej Fabryki Lożysk: Kulkowych 
im. Kaganowicza zobowiązała się dać 30 mi 
lionów rub1i ponadplanowych osrezędności. 
Ale już ?.5 Jf..stopada fabryka wpłac,ila do 
Pań~twowerrn Banku 4'2.5 milfona rubli. Kuź 

Węgry w słońcu wolności 

rządó"" • 
os~ągn1ęc1a Wielkie • doiwyc 

Moskiewskie studio ceut.ralne filmów dokumentarnych wspólnfo z Buda­
peszteńskim Zarządem Eiur Filmo wycb Rcpublilri Wę~erslóej nakręc.Ho 

film dokw11e11tarny p. „Węgry demokratyczne". W recezji z filmu, zamiesz­
czonej na łamach „Izwiestii", Aleksander Surkow nazywa film prawdziwą 
i frapującą opowieścią filmową o tym, jak wspaniale i zwycięsko świeci nad 
nowymi Węgra.mi słońce wolności. 

T reścią filmu jest historia wielkich bi­
tew drugiej wojny świarowej, w których 
wojownicy radzieccy pomogli węgierskim 
masom pracującym zrzucić z siebie jarz­
mo krawego ustroju faszystowskiego Hor 
thy - Sala.ssy - Hitlera. Film opowiada 

o tym, jak wyzwoleni Węgrzy odbudo­
wują zniszczoną przez wojnę gospodarkę 
kraju i, obalając stary ustrój, pod szt.an­
d.a.rem nowego ustroju demok-ra.ty<Zll.o-lu­
dowego pewnie i wytrwale torują drogę 
do rozkwitu i bogactwa swego kraju. 

I W Budape5zcie oraz w .innych miastach 

I 
WTe pokojowa praca twórcza. Powstają z 
gruzów gmachy, stalowe hlki mostów łączą 
oba brzegi Dunaju. Nowa wyzwolOllla pra 
ca przyśpiesza bieg poj~dów i pod jej 
dobroczynnym wpływem statki szybciej 
prują fale Dunaju. Pod ręką przodOW'!li­
ków pracy w przemyśle zawrotnie śmiga.. 
ją wióry metalowe i ogromne młoty me­
chaniczne szybciej kują bryły roo:żarwne­
go metalu. 

W życiu obe<m.ym ludu węgierskiego 
wiele jest nowego. Niedyskretne oko obiek 

A k k d b I k 
tywu kinemato.graiicmego stara się zaj-

m ery ańs ie żieci ez m e a rzeć we wszystkJe zakamarki, wykryć to 
oowe, aby później przedstawić je ~ 

Zmowa producentów śrubuje ceny publiczności. Oto robotnicy opuazczają 
Mieszkańcy Nowego .Jorku złożyli przed- zeszłego roku o 40 procent. stare rudery miejskich dzielnic robotni-

stawicielowi departamentu rolnictwa pety- Firma mleczna, National Dairy Corp, o-! c:eych i przeprowadza.ją się do wsparua.Ie 
cję, domagającą się od władz, · by skłoniły siągnęła w r. 1947 zysk o 100 procent wyż~ ' llll'Ząd2l0itlych mieszkań w oeystych" dziel 
monopol mleczny do obniżki cen. Podczas s~y, niż w roku . 1~46. Dochód wspamniane' nicach miasta. oto chłopi "którzy wygna.li 
gdy ceny mleka osiągnęły nienotowaną do- firmy w roku b1ezącym wykazu1e dalszy m.agnatów-o~rników ' 'lni . 
tychczas wysokość ćwierć dolara za litr, spo gwałtowny wzrost. . . . • ~o '; :UPTa.Wlll. 
życie mieka stale zmniejsza ·się. Wszystko to wskazuje na fakt istnienia Ją zrenuę. Oto szkoła, ktora ze zrodla ob-

Przeprowadzona ostatnio ankieta wykaza- przestępczej zmowy pomiędzy głównymi p~ ~antyzm~ katolickiego stała się ogni­
ła, że 30 procent dzieci szkolnych nie otrzy- ducentami mleka na temat utrzymywama skiem nowe] kultury. Oto audytoria uni­
muje dostatecznych ilości mleka. Zapadał- cen te.g? .wa~nego .art:>:kułu żyw.noś~iowego wersyteckie, do których uczęszczają nowi 
ność na grużlicę w Manhattanie wzrosła od na mozhw1e Jak naJwyzszym poz10m1e. studenci, syno;vie i córki nowych Węgier 

,., ł w·f d . ł demokratycznych. .a.a oga I amy otrzymu1e s owa . Film maluje długą i uporeeywą walkę 
Z b • • K l wyzwoleńczą ludu węgierskiego pl"Z€ciwko 

O ow1qzan1a ongresowe - WYA.Onane monarchii Habsburgów, przeciwko krwa.. 
Załoga Widzewskiej Fabryki Maszyn wija.rek, 40 pras do lnu i 100 too. ezęści wemu ustrojowi Horty'ego i okupantom 

(Wifama.) odniosła znaczny sukces pro- zamienmych. f~ystovni~. Na ekrenie widzimy, z ja.. 
dukcyjny, wylroooją.c swe zobcJ.wią.mnła Za.a.dnia te wykOinanie 7J09ta.ły juł w kim entuzJazmem powitał lud węgierski 
przedlrongiresowe przed term.inem. dniu 22 grudnia br. Armię Radziecką, która wywalczyła mu 

W ramach Czyn.u Przedkongresowego Ląc:ma wartość docfo.tkowej p.rodukcji wolność, torując mu drogę do S?JCZęścia., 
robowiązała Się załoga Wjfa.Il\V do wyk0- przekroczyła jeden .milion i sto tysięcy 
na:nia ponad plan do końca roku: 16 prze złotych (w-g cen przedwojoo.nych). 

lnteroelacie noszuch Cz11delni"-ótc1 
~ .... ----------------------------------------------~---------

Lóż ka 
Punkt sprzedaży Centrali Zbytu Przemysłu 

Drzewnego w Łod:Zii dostarczają nabywcom 
łóżka w postaci wy~ącwie ramy drewnianej. 
Kl!ient zmlli>zony jest z.a.k:upywać s.La1lkę a.ru 
ci'aną i materace iu.ż me w państwowym 
punkcie sprzedaży, a w sklepie prywatnym. 
Pociąga to z:a sobą wydatek, sięgający co 
najmniej 12 tysięcy zł. Przy tym za materace­
siatki i materace łóż'kowe u -prywatnego kup 
ca trzeba płacić w całośoi. gotówką. Stanowi 
to jednorazowy poważm.y wydatek, wielokrot 
nie przewyi:szający sumę, wydatkowaną na 
zakup łóżka produkcji państwowe1. 

na raty 
Korzystającym z systemu $prZedaty Mlt.al­

nej 11ud~om pracy Centrala Zbytu Przemysłu 
Drzewnego powinna umoil:iwić zakup łóżek 
z pełnym wyposażeniem. Wówczas cała należ I 
ność mogłaby być rozkładana na raty. 

Są~. t.e Centrala Zbytu Pr=ysru Drzew 
nego weźmde te dezyderaty nabywców pod l 
uwagę i w planie prodf\.lkcj:i na rak 1949 1 
uwzględni rówinież faibrykację siatek i mate· 
racy do sprredawanych d<>tychczas ram łóż­
kowych. 

Zawiadamiamy, że te z pośród 
zrzeszonych u nas firm, które w 
dniu 19. 12. 48 r. z usprawiedliwio­

n y ch powodów nie wzięły udziału 

w robotach niwelacyjnych ul. War­
szawskiej, podjętych dla uczczenia 

I Kongresu PZPR - będą mogły 

wykonać tę sam11 pracę w drugim 
terminie - w dniu 9. 1. 49 r. 

Zbiórka na miejscu o godz. 8 -
dojazd „13-ką" . . 

,, 

,,Pocz'ułyś- my się wszystkie iedną wielką rodziną'' 
Robotnice PZPrzem. Odz. w Łodzi z entuz1azmem powitały Kongres Zjednoczenia 

8299k 

Zrzeszenie Prywat. Przemysłu 
Włóldennfozego w Łodzi. 

Państwowe Zakłady Przemysłu Odzieżowego młode nie da.ją jej spokoju i prosą ją a.by Nr. 1 tytułem premii r.a. przedterminowe wyko IJowe ksi· ~z· k1· Ks1·ąz· k1· 
w Lodzi dostarczają. obecnie naszym Domom uczyła je hymnu młodzieży demokra.tyeznej na.nie planu na. rok 1948, jeden proeent ogól- n ą )) (( 
Towarowym, ciepłych i eleganckich palt zimo oraz pie§ni robotniczych. A w przerwie obiado- nego miesięeznego funduszu. Rada Zakładowa • 
wych. Na wszystkich oddziałach produkcji wre wj czytają głośno sprawozdania z przebiegu st.ara się o uzyska.nie większego fundu.~zu, a.b:i . C~AR~ZEWSK~ ~OFIA ':-.Franek, Jece 
praca. Z rąk do rąk, z maszyny na maszynę obrad w Politechnice Warszawskiej. na prośbę wszystkich pracowników zradiofoni. I pies 1 społka, pow1eśc dla dz1ec1, wyd. II, str. 
systemem taśmowym przechodzą sztuki mate· „Ogromne zainteresowanie wykazują i b4!z- zować fabrykę. 100, zł. 150.- . 
rialów, z których powstają. pó"źniej palta róż· kr . . . W przedwojennych „Płomyczkach" często 
nych fasonów i rozmiarów. Pozornie nie się ~ortJ-jni - mówi tow. Kawka, ojezy. Wielu . Koł:i- partyJne p~zygoto~Jlf. się do utwor~ można było spotykać się z nazwiskiem Zofii 

żałuje, że nie należało do partii, że teraz nie ma. Je .. dn_e,go KoIIl.l.tetu ZJ_ednoczonyeh Part.ii. Charszewski'eJ·. Powi·eść ,,Franek, J·ego pi·es i 
nie zmieniło - tylko jeszcze szybsze tempo < • • • 
pracy, skupienie i uwaga robotnic. Lecz w ~ogą. reprezent°wa.\ zor_ga.n~"7anego 1 ZJe· W naJlJhzszych dniach maJą sprawę wyborow spółka" została napisana przed wojną. Jes1 
przerwach od zajęć słychać odgłosy ożiwio- noczonego ruc u ro otmezego . o10ówi6 prelegenci. Sprawa.roi tymi żyją. dzili to historia oparta na autentycznym materia­
nych rozmów, widać zainteresowanie, z ja.kim Wszędzie, na. wszy8tkich odd:r.iała.eh panuje nie tylko wszys<.'.y ezłonko"V"ie Polskiej Zjedno- le i bardzo dobrze wprowadzająca dzieci w 
każdy przegląda. dzisiejszą gazetę. Kongres ,d~b17 na.~tr~j. Fa.bry~& otT~;rmała nowe zamól czonej Partii R~botni_ezej, ale i . bezpa.rtyj~i, świ.at zagadni~ń spo~ecznych z okresu przed­
Zjednoczeniowy stał się tu wydarzeniem, a.bsor w1enie, będzie robota l to niema.la.. A na. tym którzy wykazuJą. niezwykłe za.J.nteresowame WOJennego. Pisana zywo i wzruszająco, do-
bi;ją!'ym wszystkich pracowników. przecież wszystkim zależy. Centralny Zat'Zę.d dla t:, eh r.praw. skonale nadaje się do czytanek szkolnych. 

W PBPOdz. pracują. w 855 procenta.eh kobie· Przemysłu Odzieżowego przyzn&ł Ośrodkowi Bam. ENGELS FRYDERYK - Zasady komunl· 
ty. Trzeba więc z uznaniem podkreśli6 fakt, zmn (Biblioteka Klasyków Marksizmu) str. 

że połowa ich zorganizowana jest w partia.eh p • · f b k• N 3 48• zł. 50.-
politycznych i organizacji ZMP, że . uroezyśeie racown1cy a ry I r .,Zasady komunizmu", niewielka co do roz 
nczciły moment otwarcia Kongresu i żywo K miarów praca Engelsa jest dziełem pierwszo-
interesują się jego przebiegiem. Tow. Wojna na CZ0ŚĆ OllgreSU rzędnej wagi W dziejach rozwoju socjalizmu 
Reo-ina przodownica pracy, zatrudniona w t;zwal R '--A-· d · z· -'--·- · p I · "ik" z ·.~~~,,. Ra-'-'--'-· · · od utopii do nauki. Znaczenie „Zasad komu-

.,,. 0 1UV'Wlnicy pI'l!.c0!W1J1IDCY ]'8UU.U<,.>LJt:ll!Ja rze- W'Jleu l W'!<p~ . 'UU.L't!0.11'.l, WJ2ląC 61lię a CIZJe!- • U 1 • t ll 
ni, jest bardzo zadowolona, że wychodzi teraz my&hu MćWlJllil Elelk1tryicZ1nych fahryikti M 3 pi,ąc doświaa.dczieruie z <lioirorbiklt1 prr.ooidUijąC'Clj w n~zmu po ega n ie Y rn na tym, że są one 
jedno pismo robotnicze. „W piśmie zjodnoezo- w Ło<lmi ;oobiramń w d.ruiJU 15 grruoonra bT. po wy- międrzyinamodDIW}'m µrole-itJairiai0i·e WS?Jeeh1ZTWiąz- n:ezbędne do gruntownego zrozumienia „Ma-
neJ. partii' rol)otn1"ezeJ· znaJ·duJ·nmy teraz wszv. · t h · „ to K 1.. • K · t · p .....,, (b l "k · '") mfestu Komunistycznego", ale same przel' 

, 5' uc ·amLU uram&JTI '.' w aITTegio z oinig•tieSl\l prz>e- ... 04W'eJ omu~l.!IS• yicrzmreJ ai, ""' 01,sze:wt ow . · · k · kl 
stkie intereRuJ·ące nas zagadnienia''. Tow. · · · B" t · · ł b k si_ę, Ja o mezwy e precyzyjny a jednocześ-

mo.~_ITTemnia ro. w. 1.eru· a wyrna_ .za.Ją g. ę or ą rra- MELDl"'""'K me popularny ""kl d · · · 
Chojnacka Stanisława pracuJąra w szwalni opo dosc w ZWJ.ązku z odbywa..1 ącym się w Warr- ''~.c ··J a za3muJą powaznf 
wiada, że wśród kobiet: fakt połączenia cfbydwu s'Z161Wie Koing:resem Zjedmoc.z.eniOIW)'.m Pa.rhi Koło ZMP faibrytki M 3 melduje o wyipetł• m~~~6s1~ ~~~turz~ s?c~alidzzmu nhlaukowego. 
partii wywołał ogromną. radość i entuzjazm. Robo,~llf'ozylC.'h. „Zd·edm.o=en:i b.udorwać będmi.e- niiclll'.illl rorbol\V1ią'Zlarr!riia., lklt.óre pr.zyj ęli w dmJilll w· ·• dl ł 'd . -:- Old rioI Y c

2 
opcył, po-

,,Poczułyśmy się wszystkie J·edną wielbi rodzi - p I .._ L _, ..i,1 [k" ih I 25 liiJsifo.naJCl.a br. - bo =~r7V 'WV>k,wi,all!iu drwóch iesc a m 0 ziezy, wy · • str. 08, z· 350, 
"" my IJJaBZą o-s."ę u..,rową µ;'6. W1SZYJ5-U l<l u- .,.. -- z •• 1 Tłumaczenie z rosyjskiego N. Druckiej, ilu-

:aą" · dJ7Ji. PTćlCY J)Od Z'WY'C'Jęsiki•mi &ZlbamOO•MrJili Marr- tirern'liforrrrnai!Jo<rów poCZJa god7 inarmi pMiCY. Fum- stracje A. Bernacińskiego. 
Tow. Sikorska H elena, rysowniczka, ma w lts.a. En.gelsia , Lenina i Stabna. Nc.rwe SJUJkcesy du&e a<rnzvmarn.e z ł.rełj PPaicy prz~mw>ozamy n a Ciekawa powieść 0 młodych pionierach 

swoim zespole młode d ziewczęta, które uczę· pw<lukcyjn,e _ nbo na1Sfle cegiełrkri oo gmachu budrorwę Ws;pó'1111ego Domu Zjoonocw111yich J?racy, chłopcach radzieckich, ich przygodach. 
szczają do szkoły zawodowej, znajdującej się Po lslk.i Socijalistyczinej. Budorwać ją będziemy Pa11tii Ro:bOl!mJi!Qi!lyrc.h. i wspaniałych czynach, których dokonali w 
- ..,_ ... _ .... q, 'l'n...... Rilrnrska opowiada, · ie w otDOJI1Ciru o WW>róbOIWlainrego so1iU5t1.llli:kta. - .fCOlbo ZMP Dnzv f.albT'VICle M 3 czasie ostatniej wojnv 



St.r. ~ Hr I _ ..... „. _______________________ :__ _______________________ ..;.. _______________ _.. ..... _. 

- Wiem., że waikrzy.cie z Niem<Jami ri bó.iemz..e­
c:iie pod o:p.iekę tyich, kJtóryich 5JJOl11k.ada od nich 
k[!Zywda - poiwiedrziad gromko chł>01póiec, Ślmliia,. 
ło partinząc w oczy diorwódcy. Ale ruiie chcę 
być wat!D cięiaireim. Daijcie mi b<roń i na1Ucz.cie 
mm.ile ru~ą władać. Chcę talk.że bić ł l[>!!OOpę­
dać 01k.ru1n•ego wroga, pomścić WlSIZ'J51tkie je.go 
i:b.roidmie. 

Kllflilt·am ujął chłopca seirdOOZ1DJiie \.Vl!JÓ'! d nakł, 
:1l\\o'T.a10a i ąc s<ię do towairn: yis;zy. 

- A więc„ po~-Y'ięk1Stzyło się ruaisiz.e giromo 
Oddaję zaitem tego chŁo1poa ipod wa.siz.ą oipiiekę 
A ·z1wTa10a jąc się d.o chłolpOO, dorn:ruiaił serdieaz­
n iie. - Do wal!Jki maisz jeszoze oz.as, a1le mo­
żes11.: Jll0rzal9\•ać tu z :nallllJi. 

- Obywat.e-lu kruicha.rrul - zw1rócił się oo­
etęprnie oo W<lsatego i broidiait.ego jeogomo-ści,a 
wrwz.ięcie miPsza.jącegio :k.o:py.ści<ą w kotle: 

„ '/'' Potmawa wigilijna już gl()lbcYW•a? 

EN
-·. -Melduje poołrns1Zl!ll:oe, że taik, obyiwatelu 

ki111P:itta1Tlte. " · 
- A więc, .zia<m"yin<&IDy. 
K.aip~ltaJJ:l u jąll o.g.rOt!Dlll yic'h irorz.m.'i1rurów ły7;k ę 

drewnf.1amią i zaoz.enpną1ł nią z lroUa. 
Zaigrzebam.y po1d śniegiem 'Zldjąc porus.z.yił: Nad ogni·skńem wioS.i<alł ogmmm.yc.h J10·21InJ1a· _ Niech to będ7.le n111Si'Zla 051t.aihnrl.a wigił.iia 

UJ6lZami na,stl'0'5l.!:Y'ł wąsy. 1 row iklocl()ll, buchają·::y pmr:ą o smaiko·wltej wo- w lesioe. ŻV'C!Zę w= W'Sll)'lSt!lk'm, alby w P'TWY<S.Z· 
- Chmr.lllp, Clhr.r.rup! - rozległo Sli1ę po les.iie„ ni. Tein 'ZlillP·6.ICh back 6'ilni.e pod!Ziiaiłal nia Wlo<d~a.. tym roilm s;pe<lm.ilłlO się to., 0 Cl7.Yllll taók iw.Hiwie 

glębo1ko uśp'o•nym po1d J:.iaiłą Ślllaeż.ną [p'iel"Z'}'lllą. że •aiż ·p~.cvellkmął &linę. Gaiły dizień IIliJe miał ruc rruamzymy. ·~usi sie we1sJZ1tą Si])eibniić. Arm'a C"ZJe\! 
- Koc"ś rrun:e s·mkJa! - po.myślaił zająic a :re-1 w ustilich. woina zbJ:iża się. Ni1edil:n.go już usłyi<..:zymy jej 

t•rr.:.ąis& się re sti11achu. - Obvwartelu ;k.ap1ta\lljie! - 7JW~oil!: &i~ war- kroki. Jedrroie llil u:llro<Wie, tocwalr1.'yl51lle, 6 daj- „W pięknym pałacu, otoczony przepychem. 
Mógł z1npełrui1e berltp'•ocrz.mńe s:pać dial ej. Ten, to•\\•n< U< oo dooNodicy ~1.edo:ącego row_ni.oez ~rzy de łyż!kę i. te:m'll c.hłqpcu. .i:yl sobie królewicz. Lecz mimo dosta.tlrn nigdy 

co sz.a-.ctł pmzerz las nie był groźmy dol.a ru~eg-o. • og.ru:131ku - meld1u1ę, ze podiroas m-oieu sibużby S.zflwdia.- . 'arztd . ode rwał twarzyczki, królewicza nie rozjaśnił radośniejszy 
· Wątły- cltlo'Piec 01~ut<-rr1y w $ta•ry k111hreik m.a- l ri"c nie zaszło, tyliko tm d1ło1Pe 1k Stię prrzy,plą- . -. d ' ' zet givnet. Y ruJe .mab -- ':' uśmiech. :me cieszyły go ani bogate szaty, a.ni .- ' . '. . . .. , . ( ł s• . b .. ł , . . I . się 1€1 •81Il z pa1I'yr7'.a!!lJOW. - l\l'l y lllli'lm :IlJUOZie· '·i h szemował d-ziansiko . lesn.ą. ~ro'ZJ'.ną wqąicą s1ę ! tta,_·, <.o.i~ so• i: 1 5 yis.-z~, z~ cos taan po eme • qo ·nrie b<I1~.iki'.:>~va.łl0. bo ch-o~lllek, i to p'ę'mie smakołyki, ani wesołe zabawy. Wszyst,,;: c 

w&ród di!7!e-W Choc g•1uzin:ie m1\ooał wy>Sodoo • 
1
. le .... c. WybaiJn„i;y~e'!Il sle. 1p.•e, prz~"go. tO'wałem I , . ., h tu . d „ martwiła dziwna choroba królewicza, lecz nikt 

P·oenmv J.as.,chlwi<e<." pe'Wilvm'l kroik'e<m po<lą· <'JUtktillait, a to - „bo" id.ztie pro:;.Ło n1a. mn.ie.

1

· UGu!10JnJin.tie .. m. 'l!IDY_„ a.z va_ ~~o. „. . _,_. ł go nie mógł nzdro\\'ić, nawet sławny doktór Ry-
• • • 1 • i·- · R . ..r . • . • d N. ~ . - ·es l gw"c•ui.a. .powa:zmre ou1pow1euu.1<1 

żal ciągle na?Jinzód o"<?.o'oeow Jego pov•r;ia. a •1em.cy ies p<>gna- 1„. b .k: . k . 00 cynus. Bo nikt z ludzi dworu, ani królewny -. . . . - . • . . "'" , ' 1 · A . "·- . k iu· "'tJr„ .a1•cz w' .:i,zQ1,Jąc pai .f•Jm nia ru1ei . K h k . I . ł k i . dz. ł że W g!ęl)'! ]~1s1u ktos uwaa;n::e pmyis1l:noun1wa11, '"· l Ul'~•r;ie -spa I. . Nad Lais.Pl'll rort.błyisł.a wG,r(}d dJJmu•r gwi1lllJdecz uc arecz a l gie ecz a - n e wie ia, 
sr..ę 00],ekiecmu sląp_Pim~„ Gdy _z,bEż~1Jłia ~ę i 1ria ! . 1 , C!~odz. n-0 tu ohlc,pcz,e - Oldezwał s~ę ka Je<dyqia i <Siam01bn•a. Gdy Włoid·eik sipojrr:z:ał królewią.tko chorą. ma duszę. Aż wreszcie do par 
zakr!'tu ukazr.ła się Jakaś nJPznaJoma postać, m1Ęj~.K10 ka.p!lain. I , ..... . .• ''ł . . eh łacu przybyła królewna Bajka. Czarem opowia-• · ' · · · A "1 • • t d d" '? J na n ą, •vv·an }ego rorzJ:'l.sm.1 usrrme . , ów ktoś, wystawiają.c przed R1ebie lufę automa- - ctun•C.Z'e.goz? - o oo nais przyisCLe 11e•s . danych dziwów spędziła smutek z twarzy króle-
tu, g·ro?mi1e wykmzykmął: Cziego łlu SfZ!Uk.asz. S. Klrmc:zak wlcza. Kraina baśni, w jaką przen\ósl się kró-

- Stój! Kw iicl1zr.e?! ·~· -- ···- ~. ·-· ---·--~~-·· lev.'icz uzdrowiła go. Bajka zostaje w pałacu, 
Chbo•;i".1eoe ®~1ną.ł Ja1k. wirytv. Na n?.:de p.rrz1e- op•1.szcza ludzi pracy, ludzi szarych, którym tak 

j<JJł go lęk, ale W•ne•t 01T"•<:1no·wa.ł sc'ę. Zrocro.m~,aJl bardzo jest potrzebna po ciężkiej robocie w fa.-
od.ralZIU, że w':id1J1ie b11~ ftł nia tyc1h, kJtórytll tu bryce i w kopalni. Ludzie z mia.st fabrycznych 
- podiCZY.ilS nn...-v -· p'l1Sr.'.iUC<:r.' ;•e ~ cl.o Jatóryx:h zoi:;t;i,ją sami. Szuka. więc Praca po całym awte-
dążv, aby s:.ę 0"1dać po•d kh O'P;..,Jkę. Dl"Jbego cie B:;.jki i wreszcie znajduje ją w pałacu kró· 
śm'1ało odmo•w'.edz.itał: leWicza. 
-· To ia, Wło<l1e>k! - Nie tu twoje miejsce, Bajko. Musisz pójść 

- A erze.go ty szlkma.b'e ?..atreoomy po 191'.liie tam, gdzie pra.cą rąk stwardnidych robotnicy 
nitu~ą walę•r.s.: si~? Nie boC:·'~-z s•'.ę ba:k 'i'tMD bro- zdobywają kawałek czarnego chleb:!„ Tam de-
d.zić wś1ód df"!llrno~o:? Kogo smwk•aisiz? bie potrzeba. Tam na ciebie czekają. 

- Pair1ty1z.cun1ió·w poi;;,k··rh szrukl~im. a bać się I Bajka rusza w świat. Idzie pomiędzy ludzi 
joui :n:'1e mann <"1.ec10. Oioa i mait'kę N'1e1mt.:y mi pracy. Lecz po jakimś czasie wraca do swego 
rza.bre•1', a <'..0im n·ru~rz <5\T)aliE. . domu, zaczarowana przez z!ą wróżkę i czarow· 

- P~,11 .. ~1ri' ·1z.u·~airntów · Slt'Ull;:es~? - prz'='C';<ąrJIB.iił<= nicę. Ukrywa się w leeie, wśród pełnych dzi-
Z"J'bolSl'{·i pc•vv>fórirvł w<11[1t10rwmik ł~<lml''ejezym . . . 

1 
• • • wów bajek, o „Czerwonym kapturku", „Kop-

gJ.o~enn. - No,, ZK:'1h'<1ozymv gdzie to 0111i ·są. D,ro~y. młoizl' P_tzy ~~~1ele · . / · A teraz povn~m Wam Je8Z~e Jedno: ~y- ciuszkn, „Jasiu i Małgosi", krasnoludkach 1 
ZJ:ió.w rO<Z"leglv się czyjeś k1rolkii cięi·kiie, po- Cnoc me wspo.lllinali;;cie o tym w listach, rem w Wa.rsza\VJ.e na Kongresie połączeruo- wodnych nimfach. Praca nie ctaje za wygraną.. 

oowiste. Na ś.c:'.eż,....., wkail'lciła sfę wysch. po1•rtnć 
1 

Iecz w ciągu ostatnich kilku tygodni czu- wym obu partii robotniczych. Widziałem Idzie ponownie nll. poszukiwanie Bajki. Potężna 
z k1aina.h;1111€ll'D., 'P'fl'l<'"~1;·i•E"''~?.nym pr-LJeFZ plecy .. By~

1
1em „na o,dlegbść",. że l~a.żd?' i każda z tam na wystawie satki listów uczniów siła i twórczość Pracy niszczy złośliwe plany 

to d1"llg1 wair·to•wru.lk, k110.ry prcz)"3oz<edił unrnnnc was, ko"ha.ru, koresponQenci „Promyka", uczennic szlrół powszechnych, przemysło- Ba'hy Jagi 1 niedobrej wróżki. Czary prysły, a. 
ik.cJ.egę. . . . . l myślał sobie po cie.li.u: czy też „Promyk" wych, gimnazjów i liceów, widziałem. moc wraz z nimi i zaklęcia. Bajka z Praca wraca na 

- Z kmm t~ ta;ki dy~lklll•r5 prowoadr1:1115Z, z<e arz I rn.,1"11ięt~ z· e "-b. E;,~ si·ę gwiazdka i Nowy unk. , , 6 zawsze pomi~dzy robotników, umila im czas po w oar!w>1 1<>..s·ie sJw·hac? _ 'ZJa!pybcl. ~ ':; „- ~ .„ _ rys ow rzezb, robot ręcznych, kt re dzie- pracy. 
_ S~ójm _ no tY1hko! Młokoo taik.i si.ę ll1<il:· Ro~. Cuy te~ red~kt?r szepmv na :i-en~ ci z miast i wiooek przysłały Kongresowi. Dziwna to bajka, a. jakiż głęboki sens kryjei 

pat11CZvl. „P.Jrrtv:z;mt&w _ pocwiiada su..R.ik.am". S'":'iętemu. M1koła.J?·m a.dres~ chłopcow l Przeczytałem wiele ich słów gorących, ro- w sobie. Wiedziały o tym dobrze dzieci szkoły 
Rc.d1zf,r-6w rruu Niemcy m.bQ1a,J'l. dziewcząt, oczekuJących kazdego wtorku zumnych i to przekonało mnie już po raz powszech~ej Nr. 125 w Rudzie Pabianickiej, 

- No to d<11wiaj m1i koż.u<:.h i p01prowa<lż go prąwie równie niecierpliwie, jak dnia 24 nie wiem który, że z naszych dzieci robotni- które vn.taj~c Kongres Zjednoczeniowy Partii 
rl" 'J<.~ip.i 1t.a.r.a On tam już do1jdrz.iie z nim do grudnia. czych i chłopo.kich wyrastrrją wspaniali, Robotniczycb. wystawiły tę oto sztuczkę dla. 
ł.aicl~1• . . Czułem to, domyślałem się, ale udawałem, nowi ludzie. że dzieci nasze kochają pracę, swoich roctziców. Wiedziały o tym dziewczynki, 

W~11'tiow1111k wz.1ą.r ohł0tpca .rtJ~ Tęk~ i. popro-, że niby nic. Jak niespodzianka. - to nie- naukę, kulturę, jednym słowem, że będą małe aktorki - Kleks Alicja, Jadzia ścisłow-
waidv:lł vr lais .. Doś.c _długo oS•'!'h. Po _ki.lku zailarę. - sp~...lzi·ar·.ka 'Ter ·ednak ru·e b<>dę J·iiz· ro- t ki . ·a1r· . b , . . b t 1 ska„ Halinka Wotniak, Marylka Szyma:dska., 
. >,d1 7Jiibłysnęło sw1aitlo w o-dda1h.Rorzlle.gł się . U'\.I • : ~ J . . . . " one a rru, J ·irru yc powmm 0 ywa ee Rózia Kowalska, Halinka Michtówna. Wiedzieli 
fo'•s"V. Prn:yś.pieszyU .k.rollrJU. Wkiróke dllrrewia.: bił_ taJe~1c;r: Mi~oła.J . JUZ Je.,5t w drodze, kraju socjalistycznego (co znaczy to osta.t- także i chłopcy _ Ja.<1io Stuś, Czechowski, Wła­
ro.i&l<l!p·ły się pl:"l.J'od niani, uk.arrutiąic. JP01liimę. ja ze moze rue korueczme ma yiwą brodę, a nie słowo, o ile jeszcze nie wiecie, zapytaj- dzio Kinderman, Jerzy Frontczak, Wiesio To­
Na pne-~iwleqł)'lll1 iej srkra1iu płocnęlo ognnrsiko. że ~a.mia.st worka ma przewieszon~ na ra- cie pana lub pani w szkole). karczyk, Jędruś Rymkowski. Bo zanytani odoo-
Pkcn'.enie jego oświectlały rcosmące Oi~ ros- , mieniu torbę pocztową, to chyba żadne nie- Tym przyszłym obywatelom - pomyśl&- wiadali: - „Urządziliśmy to pi:zedstawienie ~e-
n 1r i P.w:a•nz.e s:•e<d1Zacyd1 wokół oqni.a h1.dmi. ! szczęście. Iem sobie _ trzeba na gwiazdkę dać god- by uczcić Kongres, a jednocześnie pomóc na-
,, .. ,,,,n1n1111111111111111111111r111111111111•11111111111111111n1111111m11n11111111 I Powiem wam tak.że _ bo niektórzy ny ich poda.runek, a jaki, to już Wiecie. ze- szym rodzicom, Inaczej nie umiemy, a w te!l 
~ "' k a doła.I' · · oż tam i zaJ·rzeć co by przy tych podarunkach nie było niedo- spo~ób umilimy im czas po pracy. nzec:zv Cle awe z ~· s ~ l JUZ m _e . . . . '. . S~załem i byłem zachwycony. Nie tym, !o ł;_'f taJemrucza torba zawiera: książki, ks1ążki1 pah·zeń lub niesprawiedliwości proszę Was, ładme deklamujecie wiersze Tuwima i utniecie 

}'f 1J. SZYNA DO PISAN!A książki. moi drodzy, niechaj ci wszyscy koresp-on- opowiadae o swoich rodzicach _ ludziach pra-
Wfocie d'Jskom.a.le 0 tym, że każde n-:we Zdawało mi się, że one to właśnie spra- denci, którzy nie otrzyma.ją w najbliższych cy. Nie tylko ładną sztuczką i śpiewem i;:hóral-

cn1r ... .rycie. czv wv•'n1azek spotvka się z n.i~- wią Wam największą przyjemnośc. Wszak- dniach książki od „Promyka", natychmiast nym,_ ale tym, że rozumiecie zna~zenie Zjedno· 
ufnym przyjęciem. że każde z Was 6 ksiązkach ciągle mi pi- przyślą mi swój dokładny a~·es: (nazwisko czema. ruchu robotnic,.;ego. że uczctliście dzied 

Tak się rzecz mi<:iła. z el'V),kO"NYJll o<lk:ry- sze, o książce marzy - czyż nie tak? A po- każdego, kto choćby raz w ciągu tego roku ~en, waż~y w życiu naszego :r.arodu, tak jak 
ricm Kop-crnika. który wiele 'l.vysiłkl' me- za tym przyznam wam się - kierowałem napisru do gazetki, mam zanotowane, ale ze~c!_e ;im~e!i. te roztuniecie pracę waszych ro­
sia.ł włożyć w to. żeby ludzie u'Vi.erzyli na- się tu tr.:>szeńkę i samolubstwem. Ot, po- adresy nie wszystkie). Listonosza. oczekuJ·. dzicow i ze :nragniecie, by Bajka poszła miedzy 
res'7~1·~ z'e ...;~~;~ obraca "'l'e do·knl 0 słmica, ludzi pracy Ba1·ka.? nie n'e baJ·k· a nowe i k 

<"- • "'""''""'"' V '-' prostu chcę, ze' by "Vam podarek gwiazdko- . . d . d N R ;.; . . . : . . I n, , p ~ . a nie ~vrrotnie, taik też było z wyn'llezie- • me raczeJ c.piero prze owym Oiuem, meJsze, szczęshwsze życie _ na.uka, kultura, 
niem lokomoQtY\vy, do którei bano się wsia w:r p~zy~on:ir:a.ł ciągle „Pro:111Y:k".. _Słody· gdyż n8: samą gwiazdkę nie zdążą obejść sztuka. Słowem to wszystko, o czym człowiek 
d?ć, uvrożaia.r, to za diabe!!'ll:i wymv-sł i tak cze ZJeillibysc1e w oka mgmeruu 1 Jeszcze wszystkich. pracy przez dziesiątki. dzie~iątki ht tyllto ID'\· 
by}o z w.\rnB hrie~1iem ma~'"'l'l1" do pisanfa: żal.owalibyście, że tak mało. A książka zo- A teroz, drodzy przyjaciele, koresrondan- 1 rzyl, od thmli wyzwole11i:i w l!H5 r. staje si' 

Żad'3'!1 .technik a!'li mecl1~· 'ik francusl.n stanie. Pozostanie też w pamięc,'i mysl J ci i czytelnicy „Promyb.I" życzę ~a.rn We· i rllJ'OCz~"WistoścJa, na.bierze ciała i krwi. 
't1.\~ r.':bd.""1 uwie~·ć. fe t'.a. m'1."'·~;nde m-=:±n::t I słuszna i mądra, w niej zawarta. No, i sołych Sw1ąt 1 dobrych świadectw szkol- ~ Dzieci wied_zą. że zjed;1oc~eniP. p:utii robotnf­
Oi\Do.ć orę;'~i. niż rę.ka 1 dopaero, kiedy wspomnienie o gazetce. Czy ba.rdzo gniewa- nych. Dobrych - to znaczy be.z a.ni jednej _zych p.ozwoh urzeczywistmć to. o czym ojco-
sam kio1117."l;lrt.or - Edward d~ J!avol prze c· się na to moje SF no\ubstv."O, drodzy ko- dwC;jki. I wi~ - t~acze, matki - prządki 1 ludzie pracy na. 
'konał w1dzow-zaczęto wyrabiac m=i.szyny I ie d . ? Red.akt wsi marzyli i za co walczyli 
do pisania. . respon enci· or '.r. Szewerllt 
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K 0 MU WINSZUJEMY 
SEH.i<eta, dnla 25 grudnia 1948 roku 
Boże Narodzenie 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pow. Kom. M. o. - 22 
Mlejski Posterunek M. O. - 33 
Starostwo Powiatowe - 31 
Pow. Zakł. Ubezp. Wzajemn, ul. Na· 

rutowicza nr 20 - tel. 108 
Urząd Zdrowia - 9! 
Komunalna Kasa Oszczędności 43 

89 Polski Czerwony Krzyż (PCK) 
Szpital Powiatowy - 20 
Ubezpieczalnia Społeczna - 34 
Pogoto'Wle Sanitarne PCK - 90 
Prezydium Pow. Rady Narod. - 102 
Zarząd Miasta Kutna - 30 
Straż Pożarna - 41 
Pow. Zakład Elektryczny - 32 
Urząd Repatriacyjny - 86 
Apteka „Pod Orłem" - 106 

Walenta Apteka Nr tel. 7. 
Chacińska, Apteka Nr tel. 52. 

-o-
Redakcja i Administracja „Głosu Ku· 

tnowskiego" mieści się w Kutnie przy 
ul. Narutowicza 1. tel. 217. 

Ra os na 

ut.OS KUTNOWSKI 

Kutrio solidaryzuje się 
z uchwałami Kongresu Polskiej Zjednoczonei Partii Robotniczej 

W sali k ina ,,Polonia" w Kutnie od- udział kobiet w dyskusjach i refera- zaostrzającej się walki klasowej na 
był się wiec sprawozdawczy, na któ- tach. wsi, narażani są na wyzysk bogaczy 
rym deleg:'lci kulnc•wscy podzielili się Następnie tow. Kuras Bronisław, i snekulantów w iejskich. 
wrażeniami z historycznego Kongresu który brał udział w Kongresie w cha- Następny delegat tow. Potapcz;ik 
Zjednoczeniowego i zapoznali zebra- rakterze obserwatora. wyraził radość Marian stwierdził, że w ramach 6-c10-
nych z najważniejszym; zadaniami w imieniu całej klasy robo.tniczej letniego planu gospodarczego potrzeby 
PZPR. i chłopskiej powiatu -kutnowskiego, z wsi będą uwzględnione i przez zasto~o-

W pięknie udekorowanej sali do ze- powodu zlikwidowania półwiekoweg.o wanie nowych form go~podan;iwanLa, 
branych towarzyszv przemówił tow· rozłamu w polskim ruchu robotni- przez całkowite zmechanizowanie pra­
Tomc:zak Henryk, który po przywita- czym i stwierdził, że PZPR stać bę- cy na roli, zwiększy się produkcja ro'l 
niu gości zaprosił do prezydium tow. dzie nn strażv interesów klasy pracu- na i dobrobyt na wsi. 
Potapczuka Mariana. tow. Michałow- Jącej, któ:~ ~oprowadzi do socjalizmu. p 0 przemówieniach delegatów wśród 

ska, tow. Jóźwiaka Jana i tow. Kura- Tow. Jozw1ak Jan, małorolny chłop burzliwvch oklasków i okrzyków na 
sa -Bronisława. 7 Pniewa, delegat na Ko:1gres Zje~no- cześć PŻPR, WKP (b), tow. Stalina 

z delegatów pierwsza przemówił~ czeniowy, ze wzruszen;em mow1l_ o i tow. Bieruta zebrani uchwalili rezo­
to:w· Micha_!owska, kt?ra pokrótce omo ~chwałach. K~ngresu, k.tore zapewnia- lucję, w której całkowice soli~aryzują 
wiła przebieg s1edm!odn1owych obrad I Ją pomoc i opiekę ze st1 ony PZPR ma się z uchwałami Kongresu widząc w 
Kongresu, kładąc szczególny nacisk na Io i średniorolnym, którzy w okresie nich jedyną drogę do ;realizowania 

ustroju socjalistycznego. „Napawa nas 

Robotnl•cy cukro"lzFn]•. to dumą i radością, że zlikwidowano v- półwiekowy rozłam w polskim ruchu 

Pomaoa,·ą mieszkańcom wsi robotniczym. Przejście na drogę Mar-„ ksa i Lenina, wypróbowaną przez 30· w ramach akcji „Pomocy nabiedniej- I w dziedz;inie techniczn.ej. T~w .. ~owalski F. letnie doświadczenie WKP (b), założy 
czym na rzecz w3l", zainicjowanej przez przyrzekł te bolączki w naJbhzszą niedzie trwale fundamenty pod Polskę Socjali 
Powiatową Radę Zwią.zików Zawodowych lę z ekipą pomocową usunąć. styczną 
w Kutnie e!tipa pracowników cukrowni . W miłym, ~rdeC?nym nastroju. odby~~ z entuzjazmem przyjmujf'my uchwa 

. ' . SJę, po zebraruu pr Jawędka „sąsiedzka , . 
Dobrzelm w składzie 6 członków przepro- która niewatpliwie przyczyniła się do za- łę Kongresu Zjednoczeniowego o wpro 
wadzila w niedzielę dnia 19. 12. 48 r. ak- cieśnienia łączności między pracownikami wadzeniu planu 6-letniego, który odbu­
cję pomocy najbiedniejszym działkowi- fabryki Ostrowy, a rolnikami Bzówki duje gospodarkę kraju i który reali.za 
cwm na terenie b. majątku Kaczkowizna Okrzykami na cześć Polskiej Zjed.no- wać bqdziemy poprzez wsp5łzawodntc-
pow kutnowskiego CZO!Ilej Partii Rob':lt.niazcj i braterstwa two pracy". 

· · miasta ze wsią, mieszkańcy Bzówki żegna Wiec zakończono odśpiew::niem M ę-
Po zapoznaniu się z warunkami egzy- li ekipę. c. dzvnarodówki. (bi) 

stencj~ mieszkańców Kaczkowi.zny, człon- __ .;..;. ____________________________ _,, ___ _ 

kowie zespołu prz;ystąpili do realnej po­
mocy, oo wywołało zrozumiały oddźwięk 
wśród działkowczów, wyrażony serd.ecz­
nymi podziękowaniami. 

W tym samym dniu ekipa cukrowni 
Ostrowy udała się do wsi Bzówki. 

Na zwoł.anym zcl'oranrl.u tow. Kowalski 
F. członek ekipy, przedstawił zebranym 
cel przybycia zespołu „Pomocy", zaś tow. 
Swiątek Tadeusz wygłosił referat na te­
mat Kongresu Zjednoczeniowego. 

W dyskusji zabierali głos mieszkańcy 
BWwki, zgłaszając jednocześnie meldunki 
o swoich palących potrzebach, zwłaszcza 

niedziela 

Renegaci rze Są de 
Surowe wyroki za współpracę z Niemcan1i 

Sąd Okręgowy w Lodzi na sesji wyjaz 
dowej w Kutnie, pod przewodt.J.icr'cwem 
sędziego Sądu Apelacyjnego Walewskiego 
Jana, rcn.patrywał sprawę Ciszewskiego 
Zygn1unta, przed wojną właściciela stra­
ganu, zaś w czasie okupacji warsztatu 
ślusarskiego. 

Ciszewski od roku 1942 współpracował 
z niemiecką policją kryminalną, dzialając 
na szkodę ludności polskiej przez donosy, 
a nawet brał udział osobisty w pościgu 
za ukrywającymi się Polakami. 

zabili dwóch Niemców, zwłoki ich zako­
pali w polu i zaorąli. 

Iwanow skazany został na 10 lat wię. 
zienia z poizllawicniem praw obywatel­
skich, publicznych i honorowych na lat 5 
oraz konfiskatę mienia na rzecz S!mrbu 
Państwa. 

• • • 
Frick l{atarzyna zam. we ws.i Tood0-

rów gm. Plecka Dąbrowa z;i przvjęcie 
listy niemieckiej i złośliwe usto~ imkowa­
nie się do ludności polskiej s:;:~zana 
została na 2 la ta więzienia, 

dla sierot Kutna 
Sąd skazał renegata na 10 lat więzie­

nia z pozbawieniem praw publicznych i o­
bywatelskich praw honorowych na lat 5 • * " 

W ubiegłą niedzielę w pięknie udekoro- wodniczący Kutnowskiego Oddziału TPż 
wanej świetlicy RKU w Kutnie zebrały się ob. Smiechowski Antoni. 
84 sieroty i półsieroty po poległych żołnie- Dzieci, otrzymały paczki żywnościowe, z 
rzach którym wręcwne zostały paczki żyw których każda zawierała po 2 kg mąki, 
ności~we ofiarowane przez Kutnowski Od- ćwierć kg. cukru, ćwierć kg. słoniny, owo­
dział To{varzystwa Przyjaciół · Zołnierza i ce, ciastka i słodycze. TPZ nie zapomniał 
Związek Uczestników Walki Zbrojnej. I również o dzieciach, których rodzice zginę-

Do zebranej dziatwy i przedstawic:e:· li w .o?o~ach k~ncentracyjnych. 36 sierot 
miejscowych władz z burmistrzem Kutna po więzmach politycznych otrzymało pacz­
taw. Kustosikiem na czele, przemówił prze- :ti ze słodyczami. 

Co u§#q§zqniq przez radio 
Program na sobotę 25 grudnia 1948 r. 

7.00 Sygnał i pobudka. 7.05 Koncert rozryw­
lrnwy muzyki polskiej. 8.00 Program dn!a·. S.10 
1\Iuzyka lekka i popularna. 9.00 Nabozenstwo 
z Wrodawia. 10.00 Audycja dla chorych. 10.10 
:Muzyk>1. popularna. ll.00 (L) „Na widowni ty­
godnia". 11.10 (Ł) Muzyka z płyt. 11.57 Syg­
nał czaim i Hejnał. 12.04 Popularna muzyka poi 
ska, lil.00 Pogadaaka o pochodzeniu Swią.t Bo 
żego Narodzenia. 13.10 Muzyka ludowa i tane­
czna. 14.00 „Królowa śniegu'' - słuchowisko 
dla dzieci wg bajki Andersena (cz. I.) .14.45 
„Pastorałki" - ~łuchowiRko Leona ~ch1ller~. 
16.45 „Mozaika hdąteczna', 18.20 Felieton 1.1-
tera<·ki. 18.35 , , Ci ężko kto miłuje, ciężko kto me 
miłuje" - fragment komedii. o .Tanie Kocha­
nowskim. 19.00 RPeital śpiewaczy E. Bandrow­
ski<'j-Tnrskiej. 19.30 „Z dziennika" - nowela 
S. Żeromskiego. 19.45 Koncert, 20.45 (L) „Lu 
stro" - audycja rozrywkowa .Jaoa Brzechwy, 
21.25 Muzyka rozrywkowa, 21.30 Dziennik, -
22.00 11.fuzyka taneczna. 23.00 Muzyka tanecz· 
na płyty), 0.50 Program na jutro, 1.00 Zakoń­
czenie audycji i Hymn. 

Program na niedzielę 26 grudnia 19!8 r. 
7.00 Sy{!nal i pobudka, 7.05 Koncert rozryw. 

kowy. 8.00 Program dnia, 8.10 Muzyka lekka 
i popularna. 9.00 Nabożeństwo z Gdańska. IO.OO 
.Audycja świetlicowa. ll.00 (L) Muzyka z płyt. 
11,20 (Ł) Koncert życzeń cz. I). ll.57 Sygno.l 
czasu i RPjnal. 12.04 l'lnhione fragmenty z 
oper. 13.25 Kwadrans poetycki." 13.40 „S!ąsk 
pracuje i śpiewa" - Suita Jana Maklak1ew1 
cza, 14.00 „Królowa śnirgu'' - Rłachow1sko 

dla dzieci wg bajki Andersena (cz. II) 14.45 
,,Na swojską. nutę". 15.20 (L) „Gody v.' eselne" 
w oprac. Leona tlchillera. 1 G.30 lfocital fortcpia 
nowy Wł. Szpilmana, 17.00 l!'elir.ton literacki, 
l 7 .15 „ W krainie operetki", 18.15 „Sąd nad 
„City of San Diego''; 18.30 „Melodie Swiata''. 
19.00 „Uśmiechnij się" - 19.30 „Muzyka do 
tańca''. 20.00 Dziennik wieczorny, wiadomości 
sportowe, 20.ilO „Napiękniejsze melodie''. 21.15 
„Skecz radiowy''. 21.30 Muzyka taneczna (pły 
ty), 23.50 Program na jutro, 24.00 (L) Koncert 
życzeń (cz. II), 0.59 (L) Zakończenie audycji 
i Hymn. 

Pro~am na poniedziałek 27 grudnia 1948 r. 
12.0-1 Wiadomości południowe, 12.20 K~cert 

~olistów, 12.45 Audycja dla wsi. 13.00 (IJ) „Z 
frontu radiofonizacji" -w omów. Dyr. Okr. 
P. R. A. ~miejana, 13.10 Przerwa. 14.30 (L) Z 
prasy , 14.3:3 (f,) Muzyka z płyt, 14.55 (L) Ko 
munikaty, 15.00 (L) „Giacomo Puccini'', 15.30 
„Flaming" - pogadnnka dla dzieci. 15.45 Mu 
zyka popularna, 1.5.55 „Dni przeciwgruźlicze''. 
16.50 Dziennik, 16.30 „Lyżwiar~two" - sport 
dla wszystkich'' 16.50 „Szkolnictwo umuzykal 
niające" 17.00 Koncert rozrywkowy. 17.50 „W 
-;łużbie zdrowia". 18.00 Koncert popularny, 
18.35 „Dzieje jednego ~trajku" - W"spomnienia 
Wandy Wa~ilew~kiej (Si. 19.00 „Lakme" -
opera w il·ch aktach Leo Delibes' a. 'l'ran8m. z 
'reatru im. St. Wy~piańskiego. W przerwie I i Il 
DziPnnik. 22.J5 Montaż literarki „O :Jl.fokRymie 
Gorkim". 22.45 (L) Konrert ż.vcz<'ń. 22.58 (L) 
Omów. progr. lok. na jutro. 2:l.OO 0Rtatnie wia· 
1lomn~ri. 2il.10 Mnzyka taneczna. 23.20 Program 
rn intro. ~:~ . :{O Z~knńc•1rnif' 11ntlvt·.ii i Hymn. 

Złóż ofiarę na Pomoc Zimową 

* • * Rozpatrywano również sprawę Iwanowa 
Bogumiła Wiktora, mieszkańca wsi Gołę­
biewek pod Kutnem, który wysługując 
się okupantowi, bił Polaków jak również 
doniósł okupantom, że Polacy w 1939 r. 

SP • • przyJIIlU e 

Kazimierczak Michał, zn<my micszk:i­
niec m. Żychlina, za odstępsh1•0 od naro­
dowości polskiej i za odda.n;e syna do 
formacji SS skazany został l'a 1 r"l< w·ę 
zienia oraz konfiskatę m:c:11ia na. rz(!CZ 
Skarbu PaiIStwa. 

c. 

do Liceum Technicznego w Gryficach 
Powiatowa Komenda SP w Kutnie przyj- klas szkoły powszechnej i świadectwo -.·dro-

muje zapisy juna,ków w wicku od lat 16 do wia. · 
21 do Liceum Technicznego w Gryficach Poza tym Komenda Powiatowa SP przyj-
koło Szczecina. muje zapisy junaków od lat 16 do 18 do 

Liceum posiada trzy ·wydziały: drogowy, Szkoły Przysposobienia Przemysło•• ego 
budowlany i kolejowy. Absolwenci po ukoń- Nr 42 w Głuchołazach na Dolnym mn -ku, 
czeniu liceum otrzymują tytuł technika. na dział papierniczy. Wykłady w tej '" ;;. kole 

Uczniowie przez cały czas nauki korzy- rozpcczynają się już w styczniu 19·19 r. 
stają z bezpłatnego wyżywienia, ubrania i Dokladnych informacji ud:::iela sekreta­
zakwaterowania. Od kandydatów do szkoły riat Pow. Komendy SP w Kutni~ przy uli'y 
wymagane jest świadectwo ukończenia 7 29 Listopada 25. 

Piękny pałac zamieniony na luksusowy żłobek 
i przedszkole dla dzieczi robotniczych 

Załoga PZPB w Prudniku oraz sp•.1le I cznej, rodzinnej atmosfery. 
czeństwo m. Prudnika święciło w tych Na zakończenie zameldowal dyrek­
dn·ach uroczystość otv·arcia żłobh.a i tor naczelny władzom partyjnym, iż 
przedszkola przy PZPB. zobowiązanie powzięte przez dyrekcję, 

Uroczystość otwarcia żłobka, w któ- będące odpowiedzią na zobowiązanie 
rej wzięli udział przedstawiciele Partii przedkongresowe załogi Zakładów, zo­
Polltycznych, Starostwa, Burmistrz m. stało dotrzymane. Dom Dziecka przy 
Prudn:ka, Zw. Zawodowe oraz pracow PZPB zo-Saje oddany do użytku. 
nicy Zakładów i społeczeństwo prudnic W dalszej części uroczystości dzieci 
kie, zagaił dyrektor naczelny PZPB c·dśpiewało kllka piosenek oraz odtań· 
tow. Chojnacki, podkreślając w swy~ r.zyły kujawiaka i taniec marynarski. 
przemówieniu wielką troskę Rządu 1 W imieniu matek przemawiały tow. 
Partii o szczęście, zdrowie i wychowa- Kofomańska oraz tow. Czerniejewska . 
nie dziecka. W końcu swego przemó- Obydwie w swych przemówieniach 
wienia dyr. naczelny tow. Chojnacki dziękowały dyrekcji Zakładów za opie 
apelował do kierownictwa żłobka i kę, jaką otacza załogę i przyrzekły w 
przedszkola, by do/c}żyło wszelk:ch sta zam:an wytężyć wszystkie swe siły dla 
rań celem stworzenia dla dzieci serde- podniesienia ilości i jakości produkcji. 

WYDAWCA: R.S.W. „Prasa". Komitet Redakcyjny. Red.i Adm. Lódź,Piotrkowska86. Telefony: RedaJ.tlor Nacz. 21014. Sekretrriat 254-21. Red. nocna 172-31
4 Dział o.i?loszeń: Piotrkowska 55, tel. 121-50.Konto PKO Vll-1505. Zakł. Graf. RSW „P rasa". Administracia nie nrzvimuie odpowiedzialności za term.inowv druk o~łosze~ 
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PA-~STW. !~ "!!s~~LSKIEGO, 
w Lodzi. ul. Jaracza 27 

Dnia 24 i 25 bm. teatr n.\eczynlly. 
Dnia 26 bm. o godzi.n.ie 19.15 popularna 

komedia czeska Jana Drdy pt. „Igraszki 
11 diabłem" w reżyserii Leona Schillera. 
Zespół twmzą: Fijewska, Zyezkowska, 
Bartosiewicz, Puchniewska, Skwarska 
Biern.a<"ki, Bol.kowsld Borowski DeJ·uno~ 

„ or eh 
• T)ou.i--. --, ' wie.z, ~J ""'Jch, Grabowski, Xłoseńs.ki, Ko-

złowski, Lubelski, Łapiński, Lodyński, 
Ordon, Wojciechowski, Woźniak, Zukow-
8.ki i słuch~e PWST. Opracowanie mu­
zyczne Toma...~a Kiesewettera i Władysła 
wa Raczkowskiego, dekora.cje i kostiumy 
Otto Axera. Tańce w układzie Jadwigi 
Hrynfowiclriej. 

Spędzą nasi łyżwiarze, a wśród n·ch Io zian~e 
kpt. Dzipanow i Przyborowski 

Głażews a 

TEATR ,.1\IELODRA!U" 
ul. Traugutta 18 ( -~~h Qi\.,, 

Łyi71wil&llS1ltwo j-05/t joo1rnym. rz. tych 61fJMlów 11ad Jotórego pop<Wla1ryroaicją ipoiwinmiśmy WS2':)'IS 
r:y pPaoowiać. GUKF pos.tairwwH w tym sezonje oLocrz.yć łyi:w1iair.stwo 15ipooj.ailną o;pieik.ą i uazymił 
WS7.:Y15lbko, aby ten piękmy a zdirowy sport. 5la.ł s;ę u 111Jas eportem mnlOO'Wj'lltl takim joa!k'il!n jest 
w ZSRR 

Sport wyC7Jyno1wy, jes.t najlepsa:ym roa.ginesem przyciągając}•m mło.dizie.ż, toit.e:ż 
'W 1Jro:;.oe O podniesiemie poo:ti,'.JomU ly:żwiia0!1Stwa wyśc:9oiwe90 i wyis•z1k'()llonia ka<l<ry oo'brycih 
,;pańczieni'stów" 30 g.rUJdinije zosit11lll'e otwarty w Kan')Ja02lll obóz k.omd1ncyjno • S'ZJkoleIJJiowy w 
je±chie .szybk'ieij nil. któ1y Polsk: zw:ą-lf"k Łyiw'ita:N"m pQlw<Jłail 12 zawodnicz:eok i 22 miwodni-

Dnia 24 i 25 bm. teatr nieczynny. k<iw. Z wodnicy ZOGb?rną zakwaterowani w D<Jmu Zdroiowym a treJl''ln9i ocbywać będą 
Dnia 26 bm. o godzi.tle 19.15 .,Gody na jeriiorz.e. / 

weselne" - widowisko ludowe w układzie Z ł.or1zi na obóz roSłtail: pnwołiani Głażew&lta, Pr1zyb(l<!'()1ws:kii i k1p<t. Dz'.ipamow, w&l'f".JCy ?Je 
1 reżyserii Leona Schillera. Pełne uroku „Zryvru". Łodziairu:oe wyje-l.clwją 29 grud11ia :i N01Wy Rolle spo Łykać bę.dą w górach. 

widowisko opiera się na motywach obrzę, łli I'l.ed wyjazdem c..:wn1cz.ką będ,zie Kn.lbarcz,,1kowa pociesa..am 6ię 
dowych, tekstach mówionych śpiewach ; Y- reidakcję naslą jedJ11ak tynu, że ja jeżdż~ h21PdzI.e1j twa:oclxJ. No, 
i taf1cach związanych z ludo~ obrzę- 1 dtw'edzm Głażewska ale o nf.c nie wi.atd(Jl.tno, może wy1~kocr.yć je.StZ· 
dem s::ib6tki, wesela i dożynek. Kompo.zy- · Przyb,..,rrowski. Ohoje cze ja:l;aś roJódlkia o moon~·ej5'Z1Y'C'h ooga.ch„. 
cja muzyczna Władvs!awa Raczkowskiego "· r ie k.ryją radości z Moją n.aijfwńęk:;7.ą bolą<:mką - 71Wie!"la nam lllię 
i Kazimierza Sikorskiego, tańce Barbary >C'uekuj'.lceąo kh kair- Ja<l7.:~a - są buty. Te co mam są p.rriymaiimniej 
Fijew·skiej, kostiumy i dekorac.ie St.<>ni- • 13waru lodowego. o dwa n'tltme•y 7Ja du.że, IDUł.;7.:-ę kłaść nóe:zmier-
sk:wa Cegielskiego. Głażewska już w ną ilość . .;ka·rpet, aby m: nogi w nkh nriie la-

TEATR „OSA" 
Traugutta 1 (w sali „Syreny") l 

Codziennie o 19.30, w niedziele i święta 
o 16 i 19 30 komedia muzyczna nt. „Porwa­
nie Sabinek" z J. Węgrzynem. Kasa CZ'mna 
od g-cdzinv 1 O bez przerwy. Tel. 272. 70 

Państwowv Teatr Pow~zechny 
11 Listopada 21 

Codziennie o g-odzinie 19.15 doskanałR 
satyra I. Erenburg-a pt. „Lew na plami". 
Passe.partout ważne. 

Teatr Kam<"ralny Domu ZołnlerZll 
ul. Dasz-Yńskie~o 34 

Drugiego dnia świąt w niedzielę 26 
grudnia dwa przedstawieml.a o gOO,zinie 
15.30 i 19.15 sztuki T. Rattigana ,.Kadet 
lVbslow". 

Kasa czynna od 12. Tel. 123-02. 

ŁODZKI TEATR ŻYDOWSKT 
Jaracza L 

W s0botę dnia 25 grudnia o godzini.e 
19 min. 15 i w niedzielę dnia 26 grudnia 
o godzinie 3 po południu (ceny popularne) 
,.BEZ WINY '\VINNT" w reżyserii i z u­
działem Idy Kamińskiej. Bilety w kasie 
teatru. 

TEATR KUKIEŁEK RTPD 

Nawrot 27, tel. 160-07 
W każdą nie~zielę i Ś\vięto o godzinie 

12 „CZARODZTEJSKI KALOSZ" - wi­
dowisko otwarte. 

ADRIA - „Noc grudniowa" 
godz, 16. 18. 20. w niedz. 14 
film niedo?-- olony dla młodzieży 

BA!~TYK - ,Pontcarral" 
~odz. 16 18 30, 21. w niedz. 13.3f 
film nied0zwolony dla młodzieży 

BA.Tr - . uoi.-;,_f„ !"aJT'l'ł" 

t:!'odz. 18, 20. w niedz. 16 
film d -.zwolonv dla młodzieży 

GDYNIA .. PrJgram aktualności kraj. 
i Z'łf"T Nr 43" 
godz 11. 12, 13, 16. 17. 18. 1.9, 20: 21 

HEL fdhi młodz;eży) - .. Dzieci ulicy" 
v.odz. 16, 18. 20. w niedz. 14 

POLONIA - .. Słońce wschodzi" 
godz 17. 19. 21. w niedz. 15 
film dcizwo'n~,. cl11. nł'"'"''";·v 

MUZA - „Krakatit" 
g-odz. 16. 18. 20, w niedz. 16 
film niedozwolony dla młodzieży 

PRZEDWIOSNIE - „Nauczycielka wiej­
ska" 
1?odz 18. 20. w niedz. 16 
film dozwolonv dla młodzieżv. 

ROBOT~IK - „Harry Smith odkrywa 
Amerykę" 
g<>dz. 16.30. 18.30, 20.30. w niedz. 14.30 
film dozwolonv dla mlodz1eżv 

ROM I\ - .Pieśń ta.igi" 
godz. 17.30, 21), w niedz. 15 
film dozwolonv dla młodzieży 

REKORD - „A!eksander Matrosow" 
godz. 18.30. 20.30, w niedz. 16.30 
film dozwolony dla młodzieżv 

STY'T OWY - Ąn„1~' ;r1~·· 

godz. 16.30, 18.30, 20.30, w niedz. 14.30 
film dozwolonv dl11 młodzieżv od lr.>t 16 

SWiT - ,z,•i;munt !nosnws~tl" 
godz. 18, 20. w niedz. 16 
film dozwolonv dla młodzieży 

T:Ę':CZA - ,,Przvsięga" 
godz, 17. 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 

;·m sezon;e re:po'Zllla- tałv. 

Głażewska 

'i. s.ię 7. lodem. Nie 
i':ru d7JOt.'1•3. nasza sport 
'llen!lc.a kHl:k·:i re.zy tre 

1owa:ła na Kairo·le<Wie. 
- w świ-eta - mó­

vi - pojeż<lżą jesz· 
;e ro.'bie n.a Po•le€iu 
- '<:>m z i!qp1t. D?t'ipa· 

„POBIJĘ KAlBARCZYKOWĄ" 
MÓWI GŁAŻEWSKA 

Po obo'Z!iie, w Kairoaic'!.u w dniaoC'h 15 1 16 
styamriia 'ZI0'5ta111ą ro~eg~Gl"l"' ły-i;wi<11rs.kC.<P. mis­
trrosbwa Polski w jeździe figurowej i &7.y'b:kioej. 
W je:.7,cJ71'e si:vbkiej będ.z'e startoiwa·lo łodiziam­
ka, lo<11P.Ż pytci.mv ją jaik O("et)J1iia SIWQje sWJntSe. 

- Niie boję się n'ikogo. Ja1k mi :z;drowie dQ· 
pis:zol! ro p.,..,.bi.'ę na1Wet samą Kalba,rCT.yikową„. 

- A cóż tem z WICISZV'!Il zdJrowi,em? - ny­
talilly UŚ<lnieahTI"ęlą Jatdrlię. 

ACH, TE SWIĘTA„. 
-Narki cooŚ m~ „'ll.awa.llają", ale myślę. że jak 
będą baird!rreiJ pITL0Stra:le.g;ijJ.a dl' ę. u'5jpoikoją 
silę. C"-.01T7lelj bę<lmle ty1kt0 rZJe ••• świętami - wzx.ly 
cha TI3•<a:a rozmówczyini. 

- W Kai!1j)aoru - mówi daile.j - będ:z.iemy 
m;eH !)€łne dwa tygodrui>e tneningu, to mi po­
winQ10 wv-<01 arczvć, abym o.„•ągnęła pełną for­
mę na m:~t·r=~wa. Naiqro:i:111!€jszą moią prne-

Dzlnl ollc lo!Jntfr' ltO.~\"' IR - . 

1. WS zeziwala ŁKS-0wti na ror.>:egrern>e Zia· 
wodów z KS „W·i.sła" w Knalkow1oe w dniu 18 
bm. i :z KS „Ludl\vilków" w IG€>loach w drn1m 

19 bm. Jl 0 dinotC"Zle.5ru:e re'1lerwuje się 11emn:111 
OOfa 6.1. 1949 r n.a roizegra1nie -re:wodów d1!1 
ŁKS,u z KS „Zfyw'', Sw:ę<-,;('hłowice w Łodtz.i 

2. WS wzyW'd Ws'ly:;otikkh kioerown'.ków k·lu-
bów l<l. „B" i rezerw kl. „A", a przede wszyst-

'' Zawody „Samorządowiec 

ABY ZDOBYĆ: MISTRZOSTWO 
TRZEBA SIĘ DOBRZE NAPRACOWAC 

Aby 'lXiohyć zatSaJCZybny tytu1 mlsit-nzymii Pol­
sk·i 7J1\WodrniCZ!kii bę<lą musi'1Jy &toaz;yć :z.e 001bą 
bój n<1 4 dy"'lc.·m;ad1, a miiamoiw'de w b.ioeoga.ch 
nia 500, 1500 3000 1 5000 metrów. O tytule 
'l.ad.er:yd1Uj']. ptm:kty ury'Slk,aJThE! w tyich loo1nJw­
rernicJat!:h. Ta oowodnriiczkta, k1óre u-r.yiskia n1ie 
l'l•a1'1wii~k'SiZą, a najmniejs-zą ilość pUłllktów (taJk: 
i-e€it w hiwii!U'6twie) 'Z!dlotbędzie mf.ISIITTrotsttwo. 
Moi.nia więc wygrać k,tóryś z biegów kirót­
.szych, cr.y d1tu:żs.'Z'}'IC'h a być :nia da1lgr.ych mt~j­
s.eac-h w po'Ul<Sttal~h I p.r.regreć mitsb:rrostwo. 
W -z;w:ą1iku 1 !V1lll p~oteimv in=ego móJłe.go goś­
cia mi j~oo'ich dyis1a'l1153oC'h lepiej się ozruje. 

- Na.'0€'piej j.e7.<lrz.ń się ma dY5ta1ruse.ch śred· 
mich - mówi. Maim wÓW<l7laJS srz;yib..'1,:ość li wy­
brzyim.11JbotŚ ć. 

TERAZ MA GŁOS PRZYBOROWSKI 
P1rzybomrwis1ki, kit6try la1bean przPChodu.i~ oipe· 

·J'l<lJCj ę wyicięaiie. rrmigdoa1~ków, o·boonr•e .cziujie się 
d'1ł<;ilool!llal!e. Łod'Z.irunin w roiku 'Ubiegł)'1!ll lfla 
misihrz.oatrwacb Pol~i w P.11US171kOIW'iie zdobvi 1 O 
m!iej&."E!, ale t.meba wvląć ro pod uiw<igę, że 
mu'S'ioał jci<l.?Jić z u.słon;!~t'Y'l!li U'9~31Illi. Pom'mo 
teqo, poh'~ wlceml$i1"Zll! Warrs:rxirwy GlodCrow· 
sikt;ego i utSlbalTllOIWil norwy ireilrol1d o-luęgu na 500 
metrów. 

- W tym roku - m6".vi - będę st81r!>olwał 
po xa.z tizoci na mis~=twach Pokki będ'l 

kim pnziedt..<ttl!JW'iciela Ch. ZKS „CoooordJia", 
Piorlmkó-w oo lc'kialu ŁOZB, Łódź. u1l. P'w:><llr· 
loor...,i;:.,"l;:a 67 w cłmiu 28 grudri'ia rb. o godz. 19-ej. 
St ~1wGeilllt1iiotwo aboiv."ilil.71koiwe. 

3. Nai!:tąpne pos'ec~ioe WS ocib~ie się 
dn;•a 28 grudnia o godii 19ej w lolka1!1t.1 ŁOZB. 

&tuetairz PrzewoomólC'l~cy 
A. Kbm~ M. Tyl 

(Z r e) 
z~ ednoczeni" unieważnione 

• 
• 

W A RSZA WA (ob.sł. wł.) - Wyd1li.ad Sporto- · azyl w m'ict!l'ro<SJtwa.cli o.loręg<l'WY'Ch w barwa.eh 
wy PZB roz:p:ilrzvł protesty, odnośnie wyirdlków I to:ruńSlk.iego , Gryfu", oo jest 6P'I1Zl€C7llle z re· 
rnOC'LÓw o wejście do Ligi bOlk,seriskie-j: „Pafa-, gulam'.111em misitrzosl'i.v. 
wa9" - Huta „Zab::-ze" oraz „Samor:ządowilec" Drugie spo!k·a.nrlte IKS „Samo.rządowiiec" (Wro 
- „Zjed'!l.OCWl'1ri", 11oo:egra•nycll w ub. nierlrz::iie- daw) - „Zi.eónocze111i" (Bydgos7ra:), które 'l'3.· 
l~ 19 bm. I k.cńczylo <Się 71W)"C:ęstwem wrodaiw:an 8:6, po-

Spo&anie o wejście do Ligi boiksens'k.iej srt.arnowiO'llo ur.leważnić, uwz..ględ.n.:aiiąc wcześ­
m;ędzv „zKs, „P;ifaw~.g" (Wr.oclaw). a Hutą nrieisre odwdbn:e się drużyny bydgoskiej, od-
0.Zabnoe , kotore zakonczyfo się w nngu zwy- i • . b' . . . . 
oięstwem śłą'lJalków 10:6 71weryf:!kowano o>Sta- l nt0sme osła ·!ennia d•ruzymy przm meoibecmo-sć 
tecz.nioe na 8:3. Uznano0 tu pro•test „Pafa•wagu", 

1 Kniży d Gn.ata. Powtórz.enee iego spo'-~tam.ia 
odnnśn;e startu l'e'):lTezentanta Huty „Zabn:e" wy , .acronQ n.a dur.-eń 2 styOZ'llia we "Wmda­
Gt111101"'~ic~ego, który w bie7.ącym roku wal- wiu. 

Ko y·echali do M. Dst awy 
Czechosłowak Bonzek poprowadzi obóz 

W A.RSZA WA (obeł. wł.) - W no.cy z wtor- wa - Wiącek, Pochwalski d Kopazyńskl, z 
ku na środę 22 bm. wyje<:ha:ło z Warfi',q,arvry Łodz:i - Sie.nkieiwiaz i z Lublin.a Cieślińs~<i. 

W beim'nie ipóżniejis.zym do Mor.a:wsk1i.e1j 0-
-sotraiwy o.rayja<lą jes'Zcze Dyibow-s.ki (Toruń), 
PalUtS (Kra;ków) i Sta.l'Zew13iki (Łódź). 

7-miu ł>ookeii>S~ów, wdwd"Zących w skład eld1py 
któPa przebywać będ71ie na obozie tren.ingo­
wyim w Mor.ar.vskriej Ostraiwie. W licztbie 30 
'llaiwodniików z Warsrz,awy wyjochruli: G'nter, 
Dolews!kd, CeHńsikrj, Bro.nowicz (Bromeir), Swi· Obóz, który poihrwa do 31 bm„ pro.wiatdmić 
cairrz., Na.c":ą7~, Kopeoc;zyń'Ski OII1aQ: go.sipodairz będu:iie reprezentacyjny ho.keiSita Czocho<Siłowa 
PZHL - Chalti6ow. cji - Bo.n11ek. 

W Kaitoiwioach dołąazy &iEJ do grupy wars.zaiw W MOtMiw.sikiej Ostrawlie trentO-wać będą po-
t.kiej lt•tu 'OO/WOO.n1illców ze Sląska. Są bo: Gam.- ruadto ool&cy łyż~artZe fiigu.irol\Yti: Bu'T6che, Dą· 
51iill~~. Kolasa. Gburek. Hanzl:k, Huta J11nu- OJ"O",VSka i Łainiew-ska oroz Staai·!,S1Zewski i Koir-
5/be"ł'icz. Mańh, Wadowiski, Stepe}{, Nowo- I nPluk. 

llolf'SJkd i Penczek I Kiel1CYWlll.'ictwo obozu stan<l'Wią: ptkit. Zw. 
PotIUaodto z Porzmalllfi.a jadą Dr,re.wińskó i Pn1m· PZHL Bab'i.ńsik1i, gospodal"l PZHL - Chatisow J 

ke, :z Pomof!17lll - Nowaik i Zieliński, z Krako- i red. Hkszberg. 

PrzyborowskJ 

ta µrJcoiwał rua o·bozle. aiby Ila 500 m. o61i* 
;n,ąć olkofo 47 se:lmnd. 

A\1.BICJE MA DOSć: WYGÓROWANE 
Jaik widzimy rodzia1n.i111 m.a dość W'Y9'Ói!101W'i\n. 

ambicje, n.o a·le to tyL'<:o IIllOILnia m111 poablw1ałić. 
P,nzyiboirow-,,.ikl n.ajleipiej s;ę czuje :nia .krótkich 
cłyis1!1a11" 'Ich, a -zwłae.2'CZ'e. w b:egu .na 500 m. 
W oigó1nej punlkitacji ło<'.'-zilamr'.m liczy M j:llłweś 
3 mlet,ioce. 

CO NAS CZEKA W ł.ODZH 

Na 'Zlalkończenie na.61llej rormnOfWY pyitamy 
jestm.e n.ai:;xyich gQści, jrukle imprezy łyhw:ieir­
s'kiie p.w.ieiwidwią w Łodrlli. Joaik s'ę oikarzru.je b~ 
drz.li€'1Ily mieJd w Łod'Zli obo'k m;"lltrros!Jw dół 
ś.J"edtnich (brawo!) i m~t1'Zl01S1łlw oikiręgo~h 
również sipobkamie mięcfa:ymit3.6toiwe Wairos'lJawa 
- Łódź. Pou tym Wojeiwódrz.Jr.ii Urrz4d Kul­
rury Firzyia.>mej ptIIL€'Witdu i-et 'UTll!j.dTelJll'e lklillkl\l 
potp'isów łyiwijlt'IJr~ch w JXJ<Wi~tatCh pioitmlmw· 
Sikim i łęcz·y'C!kim. 

NOWOROCZ.'\JE ŻYCZENIA 
Ch<:r.ia~ 1bym - mówi przy pożegn.an•u 

Clłaże1W1Sika - ·aby pi~kl!ly spol't łyit\'{ijal!'Skd 
.przyjąił się w Łodizi i 'Zldobył wiielu 1·aikliic:h !l.1!1.­
paJeńców j.akńcl! widr7Jiicie przed sobą. 

My ró'wni.eż cficieliby·~my tego bairdroo i kit.o 
wi-e, c:r.y piis.-ząct te dcwl'a etl!l!Il J!l!ie p !'IZYJP'!!.6ze 
ly-leiw. chociiaż to już C7JWa1rty krrizvży.k ildizie. 

łódź roznot';~:una SP.zon 

Meczem holceiowym 
L S - „ Pomorzanin" 

W d1r.ugi dzień Swiąt na bo:611ou ŁKS-u od­
będzie 6ię piefl'W'<'JLY w Łodu;i mecz ho:kietjO'Wy. 
Pw.ec:!W111Ćilcriem ŁKS~u będ'Llie z,esipołów 1,Po.mo­
tiza1111ilna" :i Byd9ois2X!Ly. PollllOnia.nrie prrzyjeż­

dża ją w 6'Wym llla js:wnóe j SJZ'YUll s'k ładz!e. 
Mecz od!!.JP,dllie się o godrzJirue 12.30. 

U wa~a łt:o ar:i!;e ! 
Za1rrz:ąd ŁOZKol pod;i,je do wia.domo6cl b>­

la1rzy IlJ~f'IS1!:.c""a1rzy6mo111y.ch, którzy sbalrtO<Wai!i 
w :r.Jż.nych -..~-yści<Jac:h dla posiada.czy .roweirów 
t:urysl)c=ych, że dotychraas n ie 7.0Sltaily ode­
braine d'.!'IOIIIly 'lYl z11 ię'.e m~·Pjoca w tyx:h wyś­
d.gacb, n.a n.a.1ziw0i1Ska: Kob'envoki Zd21slaiw 
(z 1947 r.), Ja.TJJeczek Józef, Go1lań~'k!i StamU;łaiw 
i G:enfewicz Jan. • 

Wymienieni mcgą się ząłooić po oobiór tyich 
dyJpl ów w lok<i.Ju ZKS Tram;waJaiwy, prrzy 
ul. 11-go Li!Sltapad"ł 30, (!J'rarw11 ofiicyin.a pair­
ter) w każdą środę oo go<llz. 19-eij. 

Wisła przegrywa 
ale na„. lodzie 

KRAKÓW (o.bSt!. w!.) - W Krym~cy rorne­
g.rurno mecz ho1kejoiwv międry m'iejscowym 
KTif a kraikowsiką „Wisłą". Wysokie ziwydęs­
łlwo 12:1 od.nieśN kiryfficz.a.ruie, zd,ibywają<: brem 
ki P·11Ze1Z: Croricha - 4, Jeżełka - 3, Lewac­
krieigo i Noiwakia - po 2 i Prciooka - 1. Stm.ell 
cem h'Jonor01Wego punlrJ.u dla „WitSły" byil Go­
łąbek.. 

Hokeiści Bratislavy 
PRAGA (obs.I. wł.) - W międymii&stowym 

meczu ho.kejowyim Br.atiJSla.va - Budaipe!Slllt, 
rooegramym w Budaip~sroie, 111vy-.ci,ężyli hoike.­
lści s.łOtWaa:y w Sltosurnk:u 9:6 (6:0, 0·4, 3:2). 

Te.atr •. OS~" Trau.!n tta 1 
(w c;gJi .• Svrt>-..•1;.,;v_"..;l ___ _ 

Dnia 25 hm. jedno przedstawienie 
o ~dzinie 19.30 (pienvsze śrvięto) ; 
dma 26 bm. dwa przedstawięnia o 
godzinie 16 i 19.30 (drugie święto) 

PORWANIE SABINEK 
oo 
-.:i z JóZ.EFE!U \ 1""'}RZYNEIU 
~ Kasa czvnn3 od 10 bez przerwy. 
~ Tel. '17"-rn . 
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